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E. Gierek przyjął 
premiera LiM

W sobotę I sekretarz Komi­
tetu Centralnego PZPR Ed­
ward Gierek przyjął przebywa 
jącego w Polsce z oficjalną w1 
zytą premiera Libijskiej Repu 
bliki Arabskiej — Abdes Sa- 
jam Dżalluda.

W czasie rozmowy I sekre­
tarz KC PZPR dał wyraz zain 
teresowaniu, z jakim Polska od 
nosi się do gospodarczo-spo 
iecznego rozwoju Libii oraz d^ 
bliższej współpracy międz'- 
obu krajami. Równocześnie 1 
sekretarz KC PZPR podkreślił 
niezmienna solidarność Polski 
z walka narodów arabskich o 
przywrócenie sprawiedliwego 
i trwałego pokoju na Bliskin 
Wschodzie

W spotkaniu uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister spraw zagra - 
nicznych Stefan Olszowski.

W Wielkiej Brytanii

Ostatnie przygotowania 
górników do strajku
Górnicy brytyjscy rozpoczęli 

w sobotę ostatnie przygotowa­
nia do rozpoczynającego się o
godz. 24 w 
niedzielę 
strajku.

Górnicy

nocy z soboty na 
ogólnokrajowego

w Południowej
Walii unieruchomili już więk­
szość szybów w kopalniach 
oraz rozpoczęli wystawianie
pikiet strajkowych w celu
ochrony swego zakładu pracy 
oraz aby zapobiec wywożeniu 
zmagazynowanego już węgla 
do innych zakładów przemy­
słowych. Przywódcy górników 
oświadczyli, że pikiety straj­
kowe będą liczyły tylko po 
6 osób, aby zapobiec ewentual­
nym starciom z policją. (PAP)
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Sanatorium nad brzegiem malowniczego jeziora Issyk - Kul w 
Kirgizji (ZSRR) przyjmuje rocznie około 7 000 kuracjuszy.

Fot. — CAF — TASS

Przed konferencją w Waszyngtonie

Forum niezobowiązującej
wymiany poglądów?

W Waszyngtonie dobiegają końca przygotowania do zwo­
łanej z inicjatywy USA na 11 lutego konferencji przedsta­
wicieli 13 państw — największych importerów ropy nafto­
wej w świecie zachodnim. Oczekuje się, że na czele delega­
cji staną ministrowie spraw zagranicznych.

Junta chilijska 
obawia się przewrotu

W niedzielę wiceministrowie 
spraw zagranicznych spotkają 
się celem omówienia procedu­
ry konferencji. Jednakże wo­
bec zastrzeżeń państw EWG, 
które postanowiły na ostatnim 
posiedzeniu Rady Ministerial­
nej tego ugrupowania, że kon-

Ujawnienie przez dziennik „New York Times” treści listu, 
przesłanego przez chilijską Partię Chrześcijańsko-Demokra- 
tyczną do szefa junty, gen. A igusto Pinocheta, wywołało obu­
rzenie w kołach obecnego rządu Chile.

ferencja waszyngtońska 
winnna być raczej forum 
zobowiązującej wymiany

po- 
nie-
po-

Konferencja Wojewódzka ZMS w Poznaniu

Zapał, siły i umiejętności 

dla rozwoju ojczyzny
W sobotę po południu, w gmachu Komaelu Wojewódz­

kiego PZPR w Poznaniu rozpoczęła się X Wojewódzka Kon­
ferencja Związku Młodzieży Socjalistycznej, która dokona 
podsumowania dorobku ostatnich dwóch lat wielkopol­
skiej organizacji i wytyczy nowy program działania. W 
konferencji uczestniczy 145 delegatów, którzy — wybrani 
na konferencjach powiatowych, miejskich i dzielnicowych 
— reprezentują prawie stutysięczną rzeszę młodych Wiel­
kopolan, członków ZMS. Delegaci dokonają też wyboru no­
wych władz wojewódzkich swojej organizacji.
W pierwszym dniu konfe­

rencja miała roboczy cha­
rakter. Jej otwarcia dokonał 
— w obecności przewodniczą­
cego Rady Wojewódzkiej Fe­
deracji Socjalistycznych Związ 
ków Młodzieży Polskiej w Po­
znaniu, Józefa Scibisza — pr,..e 
wodniczący Zarządu Woje- 
v. ódzkiego ZMS, Bogdan 
Zastawny. Następnie delegaci 
prowadzili żywe i rzeczowe

Gen. Pinochet przyznał, że 
otrzymał wymieniony list, któ 
U według niego miał charak-

Prywatny. Szef junty skry- 
ykował „niższych urzędników” 

Partii chadeckiej, za to, iż ten- 
^ncyjnie ujawnili treść doku- 
^tu amerykańskiemu dzień- 

^^arzowi.
W związku z tą sprawą, mini 
er spraw wewnętrznych Os- 
r Bonilla wezwał do siebie 

a rozmowę autorów listu —

byłego przewodniczącego par­
tii chadeckiej Patricio Aylwi- 
na i byłego senatora Osvaldo 
Olguina, którym zakomuniko­
wał m. in., źe stan wyjątkowy 
musi być utrzymany, ponieważ 
junta obawia się dalszych ak­
cji antyrządowych. Według źró 
deł chadeckich, Bonilla oświad 
czył, iż wywiad wojskowy wy­
krył plan szturmu przeciwni­
ków junty na bazę wojskową 
Tacna w Santiago.

glądów i nie może podjąć żad­
nych konkretnych decyzji, jedy 
nym znanym dotąd szczegółem 

Dokończenie na str. 2
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Polska — Francja

Współpraca przemysłów 
maszynowych

sobot^> zakończył tygod- 
"OWą wizytę we Francji mi_ 

~r Przemysłu maszynowe- 
adeusz Wrzaszczyk, które- 

hsncihy31*^82^ wiceminister 
u zagranicznego Witold 

i nacJo i°raZugrupa e'KSPertów 
naczełnych dyrektorów kil- 

zjednoczeń.
Pw"5 Wrzaszczyk prze- 
skini Z ł ,r°zmowy z francu- 

^P^rem d. s rozwoju 
Joann ’ badań naukowych 
Przed]? Charbonnelem oraz 
ców wT'?'6'3”1' Przemysłow- 
no toku rozmów omówio- 
Przen??}?? Stan wsP6łPracy 
kraióu, ' W maszynowych obu 

osiag- 
^Iszeen r Ze P^sP^tywy Jej

50 rozwoju. (PAP)

Gen. Pinochet, który odby­
wa podróż po kraju, występu­
jąc na zebraniach mieszkań­
ców różnych miast i załóg fa­
brycznych potwierdził również' 
ponownie obawy junty, że siły' 
antyrządowe mogą przejść do 
kontrofensywy. Ponadto, na 
wiecu w kopalni miedzi Chuąui 
camata Pinochet kategorycznie 
zażądał, aby nowa, prorządo- 
wa organizacja związkowa, ab-, 
solutnie powstrzymała się od 
„mieszania się do polityki” 1 to 
„na zawsze”.

Jak donoszą z Waszyngtonu, 
junta przekazała amerykań­
skiemu koncernowi miedziowe 
mu „Anaconda” 1,6 min dola­
rów tytułem odszkodowania za 
jego mienie, znacjonalizov.;ane 
w ^hile przez rząd Allende w 
lecie 1971 r. Rokowania w spra 
wic odszkodowań dla koncer­
nów „Kennecott”, „Cerro de 
Pasco” i „Anaconda”, są kon- 
tynuowane. Ogółem wymienio­
ne firmy żądaia od Chile no- 
nad 700 min dolarów. (PAP)

Narada przewodniczących
ZW ZSMW

W Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Wiejskiej toczy się 
obecnie dyskusja nad zabez­
pieczeniem realizacji uchwał 
zakończonej niedawno kampa­
nii sprawozdawczo-wyborczej. 
Szczególnie dużo uwagi po­
święca się sprawom ideowego 
wychowania młodego pokole­
nia wsi.

W centrum uwagi związku znaj­
dują się również problemy specja­
lizacji produkcji rolnej i wprowa­
dzania prostych form kooperacji, 
których przykładem są m. in. pro­
wadzone przez ZSMW zespoły rol­
nika.

Ważne miejsce w działalności 
ZSMW zajmą przygotowania do 
obchodów 30-lecia PRL. Koła 
ZSMW zainaugurują je powszech­
nymi zebraniami tematycznymi 
pod wspólnym hasłem „Wkład 
młodzieży w rozwój PRL”.

Wszystkie te sprawy były 
w sobotę przedmiotem narady 
przewodniczących zarządów 
wojewódzkich ZSMW, pod­
czas której podsumowano do­
tychczasowe osiągnięcia orga­
nizacji i wskazano na ko­
nieczność dalszego wzmożenia 
wysiłków w kształtowaniu 
socjalistycznych postaw mło­
dzieży wiejskiej,. (PAP)

obrady w pięciu zespołach. 
Oto problemy tej dyskusji, 
które jednocześnie stanowią 
najważniejsze zadania w dzia 
łalności organizacji: „O
aktywny udział w rozwoju 
społeczno - gospodarczym kra 
ju’, „Kształtujemy socjalisty?z 
na świadomość młodzieży”, 
„Uczymy się i podnosimy kwa 
lifikacje”, „Organizujemy czas 
wolny po pracy i nauce”, 
„Doskonalimy styl i metody 
pracy”.

W naradach zespołów pro­
blemowych znalazły odbicie 
wszystkie sprawy, którymi ży 
je organizacja na co dzień.

Z okazji konferencji, w gma­
chu Urzęuu Wojewoaz«.iego w 
Poznaniu odbyło się spotkanie 
przedstawicieli wiadz partyj­
nych i administracyjnych wo­
jewództwa z najbardziej za­
służonymi działaczami organi­
zacji ZMS, na które przybyli 
m. in. sekretarz KW PZPR, 
Alfred Kowalski, wojewoda 
poznański, Tadeusz Grabski 
oraz wiceprezydent Poznania, 
Włodzimierz Juskowiak. W 
pierwszej, uroczystej części 
tego spotkania najbardziej za­
angażowanym aktywistom 
ZMŚ wręczono Brązowe Krzy­
że Zasługi, Odznaczenia im. 
Janka Krasickiego, odznaki 
„Za zasługi w rozwoju woje­
wództwa poznańskiego”, „Ho­
norowe odznaki miasta Pozna­
nia” i inne. Przedstawiciele 
władz złożyli ZMS-owcom gra­
tulacje i podziękowania za 
ich osiągnięcia społeczno-go­
spodarcze. Następnie toczyła 
się rozmowa o problemach 
rozwoju regionu i Poznania 
oraz o zadaniach na najbliższe 
lata.

Wieczorem w auli Uniwer­
sytetu im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu odbył się koncert 
dla uczestników konferencji.

Dzisiaj, w niedzielę, X Kon­
ferencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza ZMS będzie kontynuo­
wać obrady. Wezmą w nich 
udział przedstawiciele woje­
wódzkich władz partyjnych, 
Rady Głównej Federacji 
SZMP oraz Zarządu Główne­
go Związku Młodzieży Socja­
listycznej. (kos)

Sesja konsultacyjna 
„grupy 77“

W nowojorskiej siedzibie 
ONZ odbyła się sesja konsul­
tacyjna 77 krajów rozwijają­
cych się (tzw. „grupy 77”). Za- 
równo przebieg dyskusji jak i 
uzgodniona platforma działa­
nia wskazują, iż kraje rozwi­
jające się mobilizują wszelkie 
możliwe siły i usiłują opraco­
wać maksymalnie rozsądną tak 
tykę działania wobec krajów 
rozwiniętych. Uzgodnione po­
rozumienia dotyczą następują 
cych problemów:

1) kraje rozwijające się wyraża­
ją pogląd, iż specjalna sesja win­
na skupić zasadniczą uwagę na 
„rzeczywistej, a nie formalnej rea­
lizacji zasady pełnej suwerennoś­
ci każdego państwa nad własnymi 
su-owcnmi naturalnvmi”.

2) kraje rozwijające się postana­
wiają przyjąć, podczas sesji, posta­
wę współpracy i współdziałania a 
kraiami uprzemysłowionymi, a nie 
postawę konfrontacji. Krajom roz­
wijającym się chodzi o uzyskanie 
porozumień, maiących rzeczywiste 
szanse realizacji.

3) grupa 77 krajów rozwijających 
się winna ściśle współpracować z 
krajami niezaangaicwanymi. Rea­
lizacja tego postulatu jest zasadni­
czym warunkiem sukcesu specjal­
nej sesji ONZ.

W siedzibie ONZ zwraca się 
uwagę, iż kraje zachodnie sta­
ją do konfrontacji z trzecim 
światem rozbite i osłabione jak 
nigdy dotąd. (PAP)

iwwsar:

Gospodarność zobowiązuje

Prasa przyniosła w tym tygodniu wia­
domość o powołaniu Komitetu Orgo 
nizacyjnego Centralnych Dożynek * 

Poznaniu. O powierzeniu stolicy Wielkopol 
ski organizacji tego największego święto 
rolników wiedzieliśmy już wcześniej Decy­
zję tę przyjęliśmy jako dowód uznania i wy 
różnienia całego wielkopolskiego rolnictwa 
wyróżnienia tym większego, źe przypad? 
ono na 30-iecie Polskiej Rzeczypospolitej 
ludowej. Przyjęliśmy to również jako swego 
rodzaju zobowiązanie do leszcza 
lepszej i wydajniejszej pracy, do uczynie­
nia z całej Wielkopolski we wszystkich dzie 
dżinach działalności gospodarczej, społecz 
nej, samorządowej, regionu mogącego być 
wzorem godnym naśladowania przez cały 
kraj.

My, Wielkopolanie, nie mamy zwyczaju 
się chwalić: zresztą nawet nie bardzo po- 
tiafimy. O przysłowiowym wielkopolskim po 
rządku, o czystości, ładzie i gospodarno­
ści częściej niż my mówią i piszą przybysze 
- goście, którym wygląd naszego miasta, 
noszei wsi, naszych dzielnic, domów ; miesz 
kań. naszych parków i skwerów bardziej 
rzuca się w oczy niż nam samym. Wydaje 
s:ę, że po prostu przywykliśmy do tego, żc

wokół nas jest czysto, schludnie i porząd­
nie. Tym bardziej rażą nas jednak wszel­
kie przejawy bałaganu, niechlujstwa i nie­
gospodarności. Predyspozycje psychiczne 
do porządku mamy bardzo wyraźne czego 
dowodem jest również fakt, że każda nasza 
akcja czy kampania prasowa mająca na ce 
lu piętnowanie przykładów bałaganu i nie 
oorządku spotyka się z żywym oddźwiękiem 
społeczeństwa. Czytelnicy piszą dc nas, 
telefonują, wskazując nam zjawiska wyma­
gające skrytykowania lub zasługujące na 
oochwałę.

Znając to nasze wspólne i już nieraz wy 
próbowane zamiłowanie do ładu i porząd­
ku, wyrażamy przekonanie, że i tym razem 
wszyscy zrobimy wszystko, na co nas stać, 
by Wielkopolska i jej stolica godnie powi­
tały uczestników Dożynek z całego kraju. 
Zaryzykuję taką tezę: im większa gospo­
darność, im większy porządek i czystość, 
tym bardziej rażą wszelkiego rodzaju prze 
'owy bałaganu, brudu i niechlujstwa. Mu- 
simy więc wypowiedzieć ostrą i bezwzględ­
ną walkę tym przejawom w każdej posta 
H i na każdym kroku: w fabryce, w gospo­
darstwie rolnym, w magazynie, w biurze, m 
ulicy, w parku, na dworcu, w kinie, w re-

stauracji, w tramwaju, w autobusie, pocią­
gu, na skwerze, na podwórku...

Może ktoś powie, że przesadzamy, że u 
nas i tak jest czyściej i gospodarnie, niż w 
wielu innych regionach kraju, więc łen ca-
ły hałas o 
nadgorliwości

czystość 
swego

bym nie zgodzić się 
wiskiem. Przeciwnie,

jest 
rodzaju.

dowode ti

z takim 
właśnie

Chcia*-
stano- 

dlatego.
źe tak lubimy czystość, nie możemy tolero­
wać najmniejszego przejawu jej nieprze­
strzegania. A tych, którzy uważają, ze prze 
sadzamy z wołaniem o czystość i porządek- 
lojalnie przestrzegamy: dziennikarze za- 
ówno prasowi jak i radia oraz telewizji na 

sile? swe zainteresowanie tymi oroblemami 
i zajmą się nimi na łamach gazet ' w pro­
gramach. Będziemy odwiedzać zakłady pra 
cy, będziemy interesować się nie tylko icn 
wyglądem od frontu ale także zajrzymy w 
ukryte na ogół przed ludzkim okiem tyły i 
zaplecze, gdzie często króluje oałcga.i 
świadczący o marnotrawstwie. Będziemy oi 
sać po imieniu, nie oszczędzając oalaga- 
n arzy. Czytelników zaś prosimy o pomoc w 
postaci sygnałów. Chodzi nam zarówno o 
przykłady nieporządku, jak i o przykłady do 
bre, które można by spopularyzować Trud­
no bowiem mówić o gosoodarnosc1 tam, 
gdzie nie ma czystości i porządku. Każde­
mu z nas leży chyba głęboko na sercu to, 
żeby przysłowiowa gospodarność Wielko­
polan promieniowała coraz mocniej na ca­
ły kraj. I każdemu na pewno lepiej się ży- 
je i przyjemniej pracuje w uporządkowa- 
nym i estetycznym otoczeniu.

MARIAN FLEJSTFROWICZ



Nowości rynkowe i rozwój 
przemysłu spożywczego

Po pojedzeniu Prezydium Rządu

Usprawnienie transportu kolejowego
Przemysł spożywczy zamier 

rynek co najmniej 700 nowy 
mld zł. Sporo „nowości” już 
do sklepów.
W Kujawskich Zakładach 

Przemysłu Tłuszczowego w 
Kruszwicy, które na początku 
br. dostarczyły na rynek nowe 
masło roślinne pod nazwą 
„Vita” — przystąpiono do wy­
twarzania kolejnej, bardziej 
uszlachetnio<nej odmiany tłu­
szczu roślinnego „Nowa”, za­
lecanego dla osób prowadzą­
cych kurację odchudzającą.

W chłodni składowej w Ko­
szalinie, która wyprodukuje 
w roku 1974 około 1.500 ton 
mrożonych wyrobów kulinar-

za w tym roku dostarczyć m, 
ch wyrobów, wartości około 13 
wyprodukowano i dostarczono

skim jedna z największych w
kraju 
tuczu 
wstaje 
Ferma

ferm przemysłowych
trzody chlewnej po-

we wsi Graniczna.
ta dostarczać będzie

około 36 000 sztuk tuczników
rocznie.

Na Ziemi Lubuiskiieg — PGR 
— Sosny jest inwestorem 
wielkiego kompleksu sadow-
niczego 
owoców.

oraz przechowalni
Przygotowania do

nych przygotowano kilka
nowych rodzajów pierożków, 
pulpety z serem „Koszalinki” 
oraz mrożoną fasolkę po bre- 
tońsku. Nowe wyroby wytwa­
rzane są w bardziej estetycz­
nych i trwałych opakowa­
niach.

Wiele inicjatywy przejawia­
ją zakłady mleczarskie na Lu- 
belszczyźnie. M. in. Spółdziel­
nia Mleczarska w Kurowie, 
znana z produkcji sera typu 
„Cheddar” — wypuściła ostat­
nio na rynek nowy ser pełno- 
tłusty o nazwie „Puławski”.

W wielu regionach trwa in­
tensywna rozbudowa przemy­
słu rolno-spożywczego. Przy­
spieszane są inwestycje w 
PGR-ach, m. in. tuczarnie 
trzody chlewnej w Smardzku 
i Białym Dworze oraz fermę 
opasów w Dobrowie, przeka­

zano wcześniej niż planowano.
W województwie szczeciń-

budowy podobnej baszy prze- 
chowalniczej owoców rozpo­
częto w PGR — Drzymałowo, 
mającego 250 ha sadów. (PAP)

pilną koniecznością
W tym roku kolej ma przewieźć 443 min ton ładunków, 

tzn. o około 22 min ton więcej niż w roku 1973. Mimo tak 
znacznego wzrostu zadań, zamierzenia te nie uwzględniają 
wszystkich potrzeb przewozowych gospodarki. Dlatego też 
konieczne było podjęcie decyzji o znacznym zwiększeniu 
i przyspieszeniu w stosunku do poprzednich założeń reali­
zacji przedsięwzięć inwestycyjnych, technicznych i organiza-
cyjnych. Ów ważny problem 
Rządu.
Już w końcu ubiegłego roku 

szybko wzrastający eksport i

rozpatrywało 8 bm. Prezydium

import towarów głównie
przez porty — „obciążył” kolej, 
zwłaszcza na kilku podstawo­
wych szlakach, prowadzących 
z południa na północ kraju.

Czy będziemy produkować
gaz ze śmieci?

Dość śmieci „produkowanych przez społeczeństwo” roś­
nie proporcjonalnie do jego st opy życiowej. Problem ten do­
tyczy także naszego kraju. Już obecnie przybywa rocznie 
ponad 20 min m sześciennych odpadków, przy czym tylko w 
ciągu najbliższych 20 lat ich ilość zwiększy się o 50 min m 
sześciennych. Czy będziemy potrafili je zniszczyć?

Zakaz wywozu 
ropy naftowej z USA

Ministerstwo. Handlu USA 
nałożyło ograniczenia na wy­
wóz za granicę szeregu paliw 
Dotyczy to nafty, paliwa dla 
odrzutowców, węgla kamien­
nego, niektórych olejów, buta­
nu, propanu i płynnego gazu 
ziemnego.

Całkowitym zakazem objęty 
został natomiast eksport ropy 
naftowej z USA. (PAP)

Jak dotychczas, żadna ze 
stosowanych metod nie może 
zadowolić specjalistów od 
ochrony środowiska. Żadna 
też nie gwarantuje pełnego 
rozkładu wszystkich rodzajów 
odpadków. W tej sytuacji wie­
le nadziei wiąże się z tzw. 
metodą „pirolizy śmieci”, czyli 
zgazowywania odpadków i na­
stępnie wtórnego spalania po­
wstałego w ten sposób gazu 
— już bez ubocznych wpły­
wów na środowisko.

Sama metoda znana jest od 
wielu lat, jednak tylko nie­
liczne kraje (USA i Dania) 
podjęły próby nad jej szer­
szym wykorzystaniem. Ostat­
nio do grupy tej przybyła 
także Polska. Badania w tym 
zakresie prowadził u nas ze­
spół specjalistów z Instytutu 
Gospodarki Komunalnej pod

wać się do celów energetycz­
nych czy technologicznych.

Należy się spodziewać, że 
już w najbliższych latach 
można będzie podjąć „produk­
cję” gazu ze śmieci na skalę 
szerszą niż w laboratorium.

PAP

Dla zmotoryzowanych

kierunkiem dr. inż. Hanny

Przed konferencją 
w Waszyngtonie
Dokończenie ze str. 1 

spodziewanego przebiegu ob­
rad jest fakt, iż ma się ona roz 
począć w poniedziałek w bu­
dynku departamentu stanu o 
godz. 10 (15 czasu środkowo 
europejskiego) i będzie trwała 
2 do 3 dni.

W konferencji waszyngtoń­
skiej uczestniczyć będą: USA, 
Belgia, Kanada, Dania, NRF, 
Irlandia, Włochy, Japonia, 
Luksemburg, Holandia, Norwe 
gia i W. Brytania, oraz przed­
stawiciele Organizacji Współ­
pracy Gospodarczej i Rozwo­
ju (OECD), Komisji EWG i Ra 
dy Ministerialnej rynku. Na 
udział w konferencji zdecydo­
wała się w ostatnie) chwili rów 
nież Francja, podnosząc jecl- 
nak szereg zastrzeżeń.

W przededniu rozpoczęcia 
konferencji w prasie krajów za 
chodnich wyrażane są sprzecz 
ne opinie na temat możliwości 
rozwiązania trudności ener­
getycznych świata kapitalis­
tycznego na tym forum. Pada- 
ja również Fłosv świadczące o 
zasadniczych różnicach zdań 
miedzy uczestnikami waszyng­
tońskiego spotkania (PAP)

Piotrowskiej i mgr. inż. Janu­
sza Bartusia., a ich wyniki są 
bardzo obiecujące. Na podsta­
wie przeprowadzonego ekspe­
rymentu udało się opracować 
techniczne zasady gazyfikacji 
śmieci, do czego można było­
by wykorzystać tradycyjne 
urządzenia istniejących i po­
woli likwidowanych gazowni 
miejskich. W wyniku „piroli­
zy” otrzymano sterylny żużel 
oraz gaz palny, mogący nada-

Baza wojskowa USA 
na Oceanie Indyjskim?

Decyzja Pentagonu, by żądać od 
kongresu 20 min dolarów na bu­
dowę obiektów wojskowych na 
wyspie Diego Garcia budzi 
„ogromny niepokój” — oświadczył 
senator Claiborne Pell (demokrata 
z Rhode Island). Wiąże się ona 
z niebezpiecznym wzrostem ame­
rykańskiej obecności militarnej

Nowe artykuły 
rynkowe „Chemy“

Sklepy motoryzacyjne otrzymały 
w tych dniach pierwsze dostawy 
fluidolu „ML” — nowego, wyso­
kiej jakości środka antykorozyjne­
go, służącego do konserwacji sa­
mochodów osobowych. Jest to śro 
dek lanolinowo-woskowy, chronią 
cy przed korozją m. in. drzwi i 
progi. Sprzedawany jest w 200-gra 
mowych puszkach aerosolowych.

Dostawcą „ML” jest SpółdzJelnia 
Pracy „Chema” w Olesinie (po­
wiat Mińsk Mazowiecki), która pro 
dukuje także „Bitex”, tj. preparat 
asfaltowo-woskowy do zabezpie­
czania antykorozyjnego podwozi 
samochodowych. Wytwarza ona 
również aerosolowe środki takie 
jak: „Chemacol” — do ochrony 
części chromowanych i niklowa­
nych oraz „Inhibol” — do zabez­
pieczenia przed rdzą, a także 
przed zamarzaniem i zacinaniem 
się klamek, zawiasów itp. akceso­
riów.

Spółdzielnia „Chema" specjali­
zuje się w produkcji materiałów 
antykorozyjnych zarówno dla po­
trzeb przemysłu motoryzacyjnego 
jak i prywatnych użytkowników.

„Chema” ściśle współpracuje z 
placówkami naukowymi, korzysta 
jąc z ich opracowań. Dzięki temu 
w przyszłym kwartale ukaże się 
w sprzedaży „Electrosol” — aero- 
solowy środek do czyszczenia i 
konserwacji układu elektrycznego 
w pojazdach mechanicznych, W 
końcu br, posiadacze samochodów 
otrzymają wysokiej jakości płyn 
chroniący przed korozją i ujemny­
mi skutkami aury karoserie aut 
parkujących pod gołym niebem.

(PAP)

Również w najbliższych latach 
najpilniejszym zadaniem bę­
dzie szybkie zapewnienie 
wzrostu zdolności przewozo­
wej kolei na trasach prowa­
dzących w tych właśnie kierun 
kach.

Powołana przez prezesa Ra 
dy Ministrów komisja rządo­
wa, opracowująca całość prob­
lemów związanych z przyspie 
szeniem tempa rozwoju i mo­
dernizacją transportu, za jed­
no z najważniejszych przed­
sięwzięć uznała zapewnienie od 
powiednich możliwości trans­
portowych na trasach łączą­
cych Śląsk z zespołem portów 
Szczecin — Świnoujście. Wią- 
że się to głównie ze wzrasta­
jącym eksportem naszego węg 
la. Dotychczas większość ła­
dunków ze Śląska kieruje się 
przeciążoną linią prowadzącą 
przez Poznań. Już w roku przy 
szłym szlak ten poważnie od­
ciąży modernizowana obecnie 
trasa nadodrzańska, prowadzą 
ca z Wrocławia przez Zieloną 
Górę, Szczecin do Świnoujścia.

Decyzję o rozpoczęciu tej ostat­
niej inwestycji podjęto w listopa­
dzie ub. roku. Do pierwszych dni 
lutego 74 r. ułożono tam już 35 km 
torów. W maju będzie można kie­
rować tą trasą o 8 par pociągów 
więcej na dobę niż obecnie. Wzras­
tające zadania przewozowe wyma­
gają też przyspieszenia budowy 
centralnej magistrali kolejowej na 
odcinku Radzice — Mszczonów — 
Grodzisk Mazowiecki.

Istotne znaczenie ma także dal­
sza elektryfikacja linii kolejo­
wych.

Planowane zmiany organiza 
cyjne mają na celu przede

wszystkim poprawę wykorzy­
stania taboru trakcyjnego i wa 
gonów. Do ważnych czynników 
bezpośrednio wpływających na 
wzrost zdolności przewozowej 
transportu należy zwiększenie 
stopnia mechanizacji prac ła­
dunkowych i budowę baz prze 
ładunkowych. Odpowiednie re 
sorty zobowiązane zostały do 
zapewniania w dwu najbliż­
szych latach dostaw potrzeb­
nych maszyn i sprzętu, które 
umożliwią mechanizację robót 
ładunkowych. Zwiększą się też 
— chociaż jeszcze w stopniu 
niewystarczającym — dostawy 
taboru.

Przyznane na realizację 
wszystkich tych dodatkowych 
zadań środki finansowe i tech 
niczno-materiałowe, dostoso­
wane są do najbardziej pil­
nych potrzeb, które wpraw­
dzie nie zaspokoją w pełni po 
trzebnej rozbudowy i moderni­
zacji bazy technicznej transpor 
tu, przyczynią się jednak do 
poważnego złagodzenia napięć 
w pracy kolei. (PAP)

Lutowy numer 
„Nowych Dróg"
Ukazał się 2, lutowy numer 

„Nowych Dróg" — organu teore­
tycznego i politycznego KC PZPR. 
W części wstępnej miesięcznik 
zamieszcza: tekst przemówienia I 
sekretarza KC PZPR E. Gierka na 
XII Plenum KC, wystąpienie pre­
zesa Rady Ministrów P. Jarosze­
wicza na posiedzeniu Sejmu PRL 
oraz referat J. Łukaszewicza wy­
głoszony w Warszawie na między­
narodowej konferencji naukowej 
związanej z obchodami 50 roczni­
cy śmierci W. Lenina.

O roli PZPR jako ideowego, po­
litycznego i organizacyjnego przy­
wódcy klasy robotniczej i narodu 
pisze Stefan Dziabała w artykule 
pt. „Odpowiedzialna rola aktywu 
robotniczego". Problemy jedności 
polskiego ruch-u robotniczego i

Europa coraz

klasy robotniczej są 
tyku ł u Bronisława 
„PPR — decydująca 
klasy robotniczej".

tematem ar-
Syzdęka — 

siła jedności

na Oceanie Indyjskim i 
tecznym rozrachunku jest 
na z interesami USA.

W czasie kiedy Stany

w osta- 
sprzecz-

Zjedno-
czone powinny redukować swą 
obecność wojskową za granicą — 
stwierdził senator — dowiadujemy 
się o planach utworzenia nowej 
bazy wojskowej na Oceanie Indyj­
skim, mogącej okazać się pierw­
szym ogniwem w całym łańcuchu 
baz. „Za wyspą Diego Garcia — 
podkreślił senator — może pójść 
jutro Archipelag Indonezyjski...”

Senator oświaczył też, że plany 
Pentagonu sprzeczne są z intere­
sami państw Oceanu Indyjskiego.

PAP

I

Zachmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami i miejscami opa­
dy mokrego śniegu, deszczu i 
mżawki. Później zachmurzenie o 
charakterze zmiennym z przelot­
nymi opadami przeważnie deszczu. 
Mglisto i liczne gołoledzie. Cieplej. 
Temperatura maksymalna od 4* 3 
stopni na wschodzie do + 5 w cen­
trum i + 7 na zachodzie. Wiatry 
umiarkowane przejściowo dość sil 
ne, porywiste, południowozachod- 
nie.
umimiimimmisimaus

Dzisiejszy serwis Infromacyjny 
opracował Wojciech Nentwig

Kary więzienia dla/ 
przemytników haszyszu
Sąd Okręgowy w Usti nad Łabą 

(CSRS) skazał dwóch obywateli 
NRF, Rolfa Baumbacha i Bodo 
Sperlinga na kairy więzienia za 
prżemyt haszyszu.
/ Pierwszy z nich został skazany 
na 14 miesięcy więzienia, drugi na 
5 miesięcy. (PAP)
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Piłki z Poznania
znane w całym świecie

Zakłady Rymarskie w Po­
znaniu są jednym z pięciu 
producentów piłek nożnych, 
siatkowych, ręcznych i palan­
towych. Poznańskie piłki zy­
skały sobie uznanie nie tylko 
na rynku krajowym ale i wśród 
odbiorców zagranicznych. Pra­
wie od 10 lat eksportuje się je 
do około 20 krajów, po kilka­
dziesiąt sztuk rocznie. Są to 
kolorowe, ręcznie szyte ze skó­
ry piłki siatkowe, ręczne, noż­
ne i palantowe. W tym roku 
poznańskie zakłady wyekspor­
tują ich około 60.000 m. in. 
do Kolumbii, Peru, Iraku, Pa­
kistanu, NRF i Jugosławii.

Również od czterech lat Za­
kłady Rymarskie w Poznaniu 
współpracują na zasadzie ko­
operacji z przedsiębiorstwem 
z NRD z miejscowości Tuacna 
pod Lipskiem. W myśl wielo­
letniej umowy corocznie wy­
syła się do ŃRD ckoło 70.000 
sztuk piłek. (PAP)

GŁOS WIELKOPOLSKI. Poznoń ul. Grun- 
wcldzko 19 Adres pocztowy: skrytko nr 1074 
60*959 Poznań A .łedaguje kolegium: Ma­
rian Flejsierowicz (zastępco redaktora naczel­
nego). Tadeusz Kaczmarek (sekretarz 'edak- 
cp) Kazimierz Marcinkowski, Wiesław Po- 
rrycki (redaktor naczelny) Zbilut Sęk, Zb” 
aniew Szumowski, Jerzy Walasek.

mniejsza f
Europejczycy, którzy stano­

wią obecnie 20 procent lud­
ności naszego globu, w roku 
2000 będą stanowić jedynie 14 
procent. Taką prognozę opra­
cowała Europejska Komisja 
Gospodarcza ONZ. W raporcie 
tej komisji stwierdza się, że 
tendencja do nielicznych ro­
dzin jest główną przyczyną 
względnego zmniejszania się 
liczby ludności na starym 
kontynencie. (PAP)

W dziale zatytułowanym „Na­
szym zdaniem" znajdujemy arty­
kuł redakcyjny pt. „Nowa kam­
pania antykomunistyczna" na 
marginesie antyradzieckiego pasz-
kwilu Sołżenicyna 
Gułag".

Lutowy numer „1 
publikuje też m.

.Archipelag

.Nowych Dróg" 
in. obszerne

fragmenty pierwszej części publi­
kacji O. Borisowa i M. Iljina z 
„Woprosow istorii" pt. „Maoi- 
stowska rewolucja kulturalna".

Numer uzupełniają stałe działy, 
m. in. informacje, przegląd wyda­
rzeń kulturalnych oraz recenzje 
książek. (PAP)

Plenum KW PZPR w Gdańsku
Wczoraj w Gdańsku obradowa­

ło plenum KW PZPR poświęcone 
węzłowym zadaniom w realizacji 
tegorocznego planu społeczno-go­
spodarczego rozwoju województwa 
gdańskiego. W obradach wziął u- 
dział członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — J. Szydlak.

Współpraca PRL — ZSRR
Od 4 do 9 bm. odbyło się w War 

szawie kolejne posiedzenie stałej 
polsko-radzieckiej grupy roboczej 
d.s. współpracy gospodarczej i nau 
kowo-technicznej w przemyśle o- 
brabiarkowym. W toku przepro­
wadzonych rozmów ustalono za­
kres współpracy przemysłów obu 
krajów do 1975 roku, a także na 
lata 1976—1980.

N. Ceausescu uda się do Syrii
Przewodniczący Rady Państwa 

Rumunii, sekretarz generalny Ru­
muńskiej Partii Komunistycznej, 
N. Ceausescu złoży oficjalną przy­
jacielską wizytę w Syrii w lutym 
br. na zaproszenie prezydenta Sy­
rii. sekretarza generalnego Partii 
BAAS, H. Al-Asada.

Posiedzenie w Moskwie

rodowych 1 39 organizacji krajo­
wych. Na obecnym posiedzeniu o- 
inawiane są problemy współpracy 
międzynarodowej zgodnie z uchwa 
łami Światowego Kongresu Poko­
ju.

Protest ŚRZZ
Światowa Federacja Związków 

Zawodowych ogłosiła w Pradze 
protest przeciwko prześladowaniu 
postępowych działaczy urugwaj­
skich. W oświadczeniu ŚFZZ wy­
raża braterską solidarność z ludź­
mi pracy Urugwaju, walczącymi o

W Moskwie rozpoczęło się w so­
botę posiedzenie kierowniczego ko 
mitetu Światowej Konferencji Sił 
Pokoju. W skład komitetu Utwo 
rzonego po październikowym Kon­
gresie Sił Pokoju, wchodzą przed­
stawiciele 21 organizacji międzyna-
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przywrócenie prąw związkowych i 
swobód demokratycznych, o wy­
puszczenie na wolność przewodni 
czącego tzw. szerokiego frontu 
gen. L. Seregni i wszystkich wię­
zionych d^iałi^czy związkowych o- 
raz demokratów.

Spotkania L. Echeverrii 
/ / 'Z. ' ,-J e ■ Z-

Przebywająiy z oficjalną wizytą 
we Włoszech prezydent Meksyku, 
L. Echcverria Alvarez spotkał się 
z prezydentem Włoch. G. Leone. 
W czasie spotkania omawiano naj 
ważniejsze problemy sytuacji mię
dzynarodowej, 
meksykańskie 
nrzedsrawiona 
Meksyku na

stosunki włosko-
oraz 
przez 
sesji

propozycje 
nretydenta 
konferencji

Telełony: 600-41 rączy wszystkie działy. Dział łączności z czytel­
nikami 657-18 Sekretariat redaktora naczelnego 454*09 Zastępco 
red naczelnego 657-18 Sekretarz redakcji 648*85 Dziat misiski 
659*39 Redakcjo nocno 430*73 453'31 A Wydawco: Poznańsk-e
Wydawnictwo Prasowe RSW ..Prasa - Książko - Ruch" A Siurc 
Ogłoszeń: Grunwaldzko 19 60*782 Poznań tel 659*16 Za treść • ter­
min druku ogłoszeń edokcjo rie odpowiada A Rękopisów nie zamó­
wionych nie zwracamy A Druk PZG im. M Kasprzaka - Poznań

Ożywiona działalność 
dyplomatyczna Egiptu
Rząd Egiptu nasilił w tych 

dniach konsultacje dyplOma_ 
tyczne z wieloma państwami* 
Prasa kairska doniosła, 
prezydent Sadat spotkał’ sie 
ostatnio z osobistościami arab- 
skimi. Choć szczegółów spot* 
kania nie ujawniono, cytowa- 
ne przez agencje źródła dy. 
plomatyczne w stolicy Egipty 
podały, że tematem spotkania 
był problem rozdzielenia Wojsk 
syryjskich i izraelskich oraz 
możliwość zniesienia embarga 
na dostawy ropy naftowej do 
USA.

Egipski tygodnik „Achbar 
Al-Jaum” poinformował, że 
wkrótce odbędzie się „mały 
szczyt” arabski, poświęcony 
sprawie rozdzielenia wojsk na 
froncie gdańskim W spotka­
niu wezmą udział przywódcy 
Egiptu, Syrii, Arabii Saudyj­
skiej i Algierii. I" •Algierii. Minister
spraw zagranicznych Egiptu
Ismail Fahmi, konferowałIsmail
ostatnio w tej sprawie z przed­
stawicielem Stanów Zjedno­
czonych w Kairze, Hermanem 
Eiltsem, i spotkał się z ra­
dzieckim charge d’affaires. Tej 
samej kwestii poświęcona jest 
wizyta w Damaszku ministra 
spraw zagranicznych Arabii 
Saudyjskiej, Omara Sakkafa.

Zdaniem obserwatorów, osią, 
gnięcie porozumienia izrael- 
sko-syryjskiego pozwoliłoby 
Egiptowi wziąć udział w 
drugiej fazie konferencji ge­
newskiej w sprawie Bliskiego 
Wschodu. (PAP)

Roszczenia Izraela
do Wzgórz Golan

Premier Izraela, Golda 
Meir oświadczyła na spotkaniu 
z delegacją Izraelczyków osie- : 
dlcnych na okupowanych zie­
miach arabskich, że każda 
izraelska osada na Wzgórzach 
Golan jest „integralną częścią 
państwa Izrael”. Stwierdziła 
wręcz, iż nie uważa za możli- ■ 
we, aby Izrael powrócił na li­
nie sprzed czerwca 1967 r.

Ta nowa wypowiedź G. Meir 
świadczy, że izraelskie koła 
rządzące zamierzają nadal 
stwarzać trudności w osiągnię i 
ciu sprawiedliwego uregulowa 
nia politycznego konfliktu bli­
skowschodniego. (PAP)

Kolejny statek 
dla armatora i NRF 
W stoczni szczecińskiej im. 

A. Warskiego odbyło się w 
sobotę wodowanie drugiego w 
tym roku statku. Z pochylni 
„Wulkan” spłynął na wodę 
m/s „Hasselburg” — piąty z 
sześciu statków budowanych 
tutaj na zamówienie zachod- 
nioniemieckliej firmy żeglugo­
wej z Hamburga. (PAP)

UNCTAD w 1972 r. w Santiago- 
uchwalenia międzynarodowej 
ty praw i obowiązków gospoda 
czych państw”.

W sobotę papież Paweł VI 
jął L. Echeverrię Alvaresa. urc 
to pierwsza wizyta szefa państi 
meksykańskiego w Watykanie. 

Rozmowy M. Joberta w Irakn 
Prezydent Iraku, A. Al-Bakr i 

minister spraw zagraniczny 
Francji, M. Jobert uzgodnili w 
sie sobotniego spotkania, że P 
mier Francji P. Mcssmer pw 
dzie w tym roku do Iraku z 
zytą oficjalną.

Według informacji uzyskanyt'’ 
przez agencje prasowe, w Ba?L s 
dzie. szef dyplomacji francus 
Michel Jobert, który w sobotę - 
kończvł oficjalna wizytę w *rs ’ 
uda się w pierwszej połowie i» 
ca w trzecia z kolei podróż 
Pliski Wschód. Tym razem w 
wizyty w Egipcie, Libanie i 

także w Jordanii. ((

Ofiary „choroby Minamata
Znów 44 osoby nadły 

„choroby Minamata”. Tym ? 
mym liczba osób, które 
jej powodu poważny US7^e 
na zdrowiu, wzrosła do 750.

Jak wiadomo „choroba Mina 
ta” polega na ostrym zatruciu 
ganizmu w rezultacie spożycia 
i innych produktów morskicn 
wionych w zatoce Minamata. . 
wody zostały zatrute ’C'aieżr 
przemyslowymi zakładów, re. 
cvch do koncernu „Tisso”. w 
zultacie „choroby 
zmarło już kilkadziesiąt osób-

sa-
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W codziennym współdziałania 

z potężną gospodarką ZSRR
xn Plenum KC partii, 

|1 rozpatrującym rządowy 
■■ program realizacji po­

stanowień I Krajowej Konfe- 
rsncji PZPR, Edward Gierek 
powiedział:

Ważnym źródłem zabezpie 
cienia realności podejmowane 
go programu są dobre efek.y 
współdziałania gospodarczego 
i obecny poważny postęp w in 
tegrowaniu naszej gospodarki 
z potężną gospodarką radzie­
cką. Chciałbym ze szczegól­
nym naciskiem podkreślić wiel 
ką doniosłość ustaleń, do ja­
kich w tej dziedzinie doszliś­
my podczas grudniowego spot 
kania z sekretarzem general­
nym KC KPZR tow. Leoni­
dem Breżniewem. W wyniku 
tych ustaleń Związek Ra­
dziecki dostarczy w tym roku 
Polsce 1,5 min ton zboża, a 
więc znacznie więcej niż w ro 
k.u ubiegłym (...). Równocześ­
nie Kraj Rad poważnie zwięk 
sza dostawy szeregu innych su 
rowców oraz maszyn rolni­
czych i urządzeń przemysło­
wych. Porozumieliśmy się tak 
że w sprawie zbudowania 
przez Związek Radziecki w 
Polsce i przez Polskę w Związ 
ku Radzieckim wielu nowych 
zakładów produkcyjnych. Bę­
dzie to oznaczać konkretny i 
realny postęp na drodze in­
tegracji”.

Grudniowe spotkanie przy­
wódców naszych partii będące 
potwierdzeniem wspólnoty ce 
łów politycznych i ideologicz­
nych otworzyło nowe możli­
wości rozwoju wszechstron­
nych stosunków między na­
szymi bratnimi krajami. Wszy 
stkie podjęte decyzje wycho­
dzą naprzeciw wytyczonej w 
Polsce i Związku Radzieckim 
strategii społeczno-gospodar­
czego rozwoju. Zakłada ona po 
trzebę ścisłego zsynchronizo­
wania rozwoju gospodarczego 
ze stałym podnoszeniem pozio 
mu techniczno-ekonomicznego 
oraz coraz lepszym zaspokaja­
niem materialnych i kultural­
nych potrzeb społecznych.

Właśnie urzeczywistnianie 
tych założeń jest podstawową 
cechą obecnego etapu współ­
pracy między Polską Ludową 
i socjalistycznym mocarstwem 
Krajem Rad. Oczywiście ta 
współpraca miała dla nas zaw 
sze na przestrzeni 30 lat istnie­
nia Polski Ludowej ogromne 
znaczenie, jest nierozerwalnie 
złączona z naszymi historyczny 
mi przeobrażeniami, z wielkim 
awansem naszej gospodarki na 
rodowej. Jej rola i waga sta­
je się z każdym rokiem donio 
śle-sza.

Świat staje obecnie wobec 
Problemu deficytu energetycz 
ne§o, a także surowcowego 
wraz z groźnymi konsekwen­

/V^y bym nie pomyślał, że 
1^ „okryjbida”, którą nosiłem na 

grzbiecie wiosną 1945 roku na- 
bierze dziś rangi teatralnego rekwi­
zytu, że po upływie ćwierćwiecza 
awansuje do rangi przyczynku do hi- 
storii! Nikomu się to chyba nie śni- 
ło i nawet skrzętny ciułacz, który — 
na wzór mojej dawno nieżyjącej 
babki, co to na strychu w dobrze 
zamkniętym schowku gromadziła 
przez dziesięciolecia torebki od 
cukru, kaszy i innych sypkich pro­
duktów — zbierał strzępy jakichś 
Papierów, stare listy i pocztówki, 

anknoty „wyszłe” z obiegu, legity- 
macje i temu podobne drobiazgi nie 
Przewidział na pewno, że zdarty 
P aszcz, albo spodnie czy niemodna 
Marynarka będą dziś miały znowu 
„swo^ą wartość”!

^dy więc pomiędzy codziennymi 
9 oszeniami w poznańskich dzienni 
ach znalazłem anons, że Teatr Poł- 

1 ?akuPi w charakterze kostiumów 
^lez’ w jakiej chodziło się w pier 
. ^zych powojennych miesiącach 
j a acb — pomyślałem, że może war 
s° obudzić drzemiącą pamięć. Nie- 

y, nie zachowały się w kręgu 
żadne szmatki z tam- 

.C cz°sów, nie licząc wyplamionej 
koW^ naWet coś 

Pot Cl nicowane i przerabiane 
truem ^.^^rotnie. Ogłoszenie tea- 
stai .^^^cego się do wiernego wy- 
piope^a. Scenicznej adaptacji „Po­
tu^ 1 diamentu” Jerzego Andrzeje 
mnip5^0’ sugerować, przynaj- 
ch^ąl- ^innłcdszemu pokoleniu, że 
- V 0 odtworzenie „kostiumów 
z epoki”...

cjami społeczno-gospodarczy­
mi, które towarzyszą tym z ja 
wuskom. Właśnie w tej sytua­
cji możemy sobie w pełni u- 
świadomić i docenić daleko­
wzroczną strategię naszej par 
tii, która przyjęła za podstawę 
długofalowego rozwoju gospo 
darki narodowej jej wszech­
stronne powiązanie z ekono­
micznym organizmem całej 
wspólnoty socjalistycznej. 
Szczególnie cenny walor, sta­
nowiący warunek dalszego dy 
namicznego rozwoju naszego 
kraju, posiadają zwłaszcza sta 
bilne i długoterminowe stosun 
ki z ZSRR. Stanowią one gwa­
rancję urzeczywistnienia wyty 
czonego przez VI Zjazd partii 
programu społeczno-ekonomicz 
nego rozwoju.

Analiza aktualnego stanu i 
tendencji we współpracy Pol 
ska — ZSRR pozwala stwier­
dzić, iż charakteryzują ją na­
stępujące podstawowe cechy: 
dalekosiężność, wszechstron­
ność, dynamizm, nowa jakość. 
Spójrzmy bliżej na każdy z 
tych elementów.

DALEKOSIĘŻNOŚĆ: Już w 
tej chwili Międzyrządowa Pol 
sko-Radziecka Komisja Współ 
pracy Gospodarczej i Nauko­
wo-Technicznej przygotowuje 
koncepcje i propozycje, które 
zostaną skonkretyzowane w na 
rodowych 5-latkach na okres 
1976—1980. Nie trzeba chyba 
wrdawać się w bardziej szcze­
gółowe wyjaśnienia, jak kapi­
talne znaczenie ma dla nas ten 
fakt. Zapewnia on nam poczu­
cie pewności, realność naszym 
zamierzeniom, stwarza optymi 
styczną perspektywy dla na­
szych priorytetowych celów na 
rodowych.

Specjaliści Polski i ZSRR 
przygotowujący plan współpra 
cy między naszymi krajami, 
sięgają zresztą w jeszcze dal­
szą przyszłość: już w tej chwi 
li kształtują wizję tej współ­
pracy aż po rok 1985. Jako swo 
jego rodzaju niepowtarzalne 
zjawisko można zacytować 
fakt, iż np. w dziedzinie prze­
mysłu celulozowego już dziś 
przewidujemy kooperację obli 
czoną na... 100 lat. Planowe i 
długoterminowe związki go- 
snodarcze obu naszych przemy 
słów stwarzają optvmalnie ko 
rzystne warunki dla stałego, 
systematycznego wzrostu obro 
tów towarowych, dla racional 
nego wykorzystania rezerw.

WSZECHSTRONNOŚĆ: Ak­
tualny protokół uwzględniają 
cy zwiększające się oraz nowe 
potrzeby i możliwości partne­
rów', daje wyobrażenie o skali 
i zasięgu współpracy Polska — 
ZSRR. Nasz eksport do Kraju 
Rad obejmie: kompletne fabry 
ki kwasu siarkowego, zakłady 

Epoka pierwszych wolnych dni! 
Jaki był jej kostium, jaka była jej 
moda i „kreacje”? Może wspomni 
po latach dorastającej córce matka, 
że nosiła wtedy wszystko, co ocalało 
z wojny. Ale jak pamiętam nad 
„tym wszystkim” dominował wszak­
że i element najmodniejszego wtedy 
„kostiumu”. Był nim żołnierski 
płaszcz bez dystynkcji, frencz czy 
góra munduru polskiego kroju z poi

mi o radzieckiej ofensywie, matka 
gotowała polewkę na obiad. A nad 
piecem suszyła się na sznurku owa 
papierowa czapka. Pech chciał, że 
spadla niepostrzeżenie w otwarty 
garnek i rozgotowała się na amen! 
Ojciec przyszedł nie w porę, nalał 
zupy do miski, posolił nieco obficiej 
niż zwykle i zaczął zajadać w spoko 
ju swoją własną czapkę!

Pod jesień 1945 roku zdobyłem ja-

Z lamusa pamięci

Co nam zostało z tych lat?
skimi obowiązkowo guzikami, angiel 
skie bluzy wojskowe z demobilu 
rodem z UNRR-y, czapka rogatywka 
połowa i buty oficerki, szczyt mody 
wojennej w dawnej GG. W tych bu­
tach wielu przeszło z „epoki pieców” 
w epokę wolności, żeby wymienić 
najwierniejszego przez lata całe jej 
zwolennika, poznańskiego pisarza 
Bogusława Koguta.

Z papierowego sznurka robiło się 
wówczas, struganym z twardego 
drzewa szydełkiem torby damskie, 
które elegantki tamtych dni nosiły 
z równą gracją, jak dziś ich córki 
noszą plastykowe cacka! Z papiero­
wej tkaniny przywdziewał na głowę 
mój ojciec spłowiałą letnią c-zapkę, 
z którą wiąże się zresztą cała za­
bawna historia. Kiedyś, rok wcześ­
niej chyba, jeszcze gdy front stanął 
na Wiśle i marzyliśmy pod bomba-

kimś cudem „ciuchowy", podszyty 
wiatrem płaszcz. Był to wełniany, 
jasnobrązowy raglan, wytarty już 
nieco przez jakiegoś angielskiego 
gentelmana. Poszedłem w nim dum­
ny jak paw do szkoły, gdzie od razu 
przylgnęło do mnie przezwisko „szła 
frok”! Co się stało potem z „szlafro 
kiem” nie pomnę. Wisiał zapewne 
na mnie jak na psie frak, ale cóż 
wtedy i na kim wisiało inaczej? 
Wspomnijcie jedną z przypomnia­
nych ostatnio przez telewizję powo­
jennych kronik filmowych Karola 
Szczecińskiego. Prezydent Bolesław 
Bierut otwiera bodaj Trasę WZ, 
a na prezydencie kolejny, typowy 
rekwizyt z epoki — wyblakły pro­
chowiec!

W moim rodzinnym mieście nad 
Wartą, do którego z nad Wisły, aż 
spod Szczucina w Krakowskiem wró

przemysłu drzewnego i cera­
micznego, tabor kolejowy, ma­
szyny rolnicze, drogowe i bu­
dowlane, agregaty przemysło­
we, statki pełnomorskie, 
sprzęt gospodarstwa domowe­
go, odzież, wyroby dziewiar­
skie, obuwie, medykamenty, ar 
tykuły sprzętu turystycznego, 
armaturę budowlaną, węgiel, 
koks, cynk, siarkę i wiele in­
nych towarów.

W bogatym imporcie ze 
Związku Radzieckiego, prócz 
półtora miliona ton zboża i 10 
tys. traktorów, znajdą się m. 
in. ropa i produkty naftowe, 
rudy żelaza i manganu, potas, 
bawełna, celuloza, wyroby elek 
trotechniczne, row^ery, samo­
chody osobowe, lodówki, tele­
wizory, pralki, artykuły rolno- 
spożywcze, urządzenia inwesty 
cyjne, motocykle, aparaty fo 
tograficzne, wyroby przemy­
słu chemicznego i wiele in­
nych.

Niezwykle cennym zjawi­
skiem w strukturze naszego 
eksportu do ZSRR są długie 
serie dostarczanych urządzeń 
i artykułów. Doskonałym przy 
kładem mogą tu być komplet­
ne fabryki kwasu siarkowego, 
które budujemy w ZSRR od 
1966 r. Otóż pod koniec obec­
nej 5-latki ich ogólna zdolność 
produkcyjna wyniesie w skali 
jednego roku 8 min ton. W la 
tach 1976—1980 dostarczymy 
do ZSRR kompletne fabryki 
kwasu o mocy produkcyjnej 
ponad 7 min ton tego surowca.

Podobnie rozległe możliwoś­
ci zarysowują się w zakresie 
budowy w ZSRR cukrowni 
oraz wytwórni tzw. wełny mi 
neralnej. Polskie maszyny i a- 
gregaty można już spotkać we 
wszystkich republikach Kra­
ju Rad. Świadczy to dobit­
nie o ogromnych możliwoś­
ciach naszego eksportu.

Dzięki tak dogodnym warun 
kom eksportowym zdobywamy 
sobie równocześnie możliwość 
importu z ZSRR wielu towa­
rów i surowców niezbędnych 
dla normalnego funkcjonowa­
nia i dynamicznego rozwoju 
naszej gospodarki narodowej, 
że wymienimy tu paliwa płyn 
ne, pokrywające 3/4 naszych 
potrzeb, rudy, gaz ziemny, nie 
mówiąc już o najnowocześniej 
szych, wysoko wydajnych ma­
szynach i urządzeniach.

DYNAMIZM: Udział ZSRR w 
stosunkach gospodarczych PRL 
z zagranicą zbliżą się do 35 
proc. Kraj Rad jest naszym 

Dokończenie na str. 4
RYSZARD PARADOWSKI

Z pracowni „Miastoprojektu“
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Wkrótce rozpocznie się zagospodarowywanie jednego z najbardziej zaniedbanych terenów Poz­
nania. Jest nim rejon tzw. Gospody Targowej przy ul. Grunwaldzkiej. Stoi tu od lat, szereg 
szpetnych baraków, z których kilka rozebranych będzie w najbliższym okresie. Zanim to jednak 
nastąpi, trzeba przygotować teren pod budowę pierwszego z lokalizowanych tutaj obiektów. Ni 
narożniku ulic Grunwaldzkiej i Palacza stanie 15-kondygnacyjny wieżowiec oraz połączony z nim 
2-kondygnacyjny budynek dla Zjednoczenia P’ zemysłu Meblarskiego. W wieżowcu mieścić się 
będą biura dla kilku przedsiębiorstw meblowych oraz ich stacja maszyn liczących. Część niską 
przeznaczy się m. in. na stale ekspozycje cieką wszych mebli i ich sprzedaż oraz na bar kawowy 
dla klientów i salę konferencyjną. Całość otoczona będzie zielenią
Głównym projektantem obiektu jest mgr inż. arch. Tadeusz Plończak z poznańskiego „Miasto- 
projektu”, a generalnym wykonawcą załoga Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 
Przemysłu Lekkiego. W tym roku rozpocznie się wykopy pod fundamenty wieżowca, który stanie 

na 300 palach.
Na zdjęciu: projekt budynków dla Zjednoczenia Przemysłu Meblarskiego.

Fot. — Archiwum

Diaiektyka odprężenia

Dobiegający końca tydzień 
dostarczył wielu przy­
kładów konsekwentnego 

wcielania w życie zasad poko­
jowego współistnienia. Nie 
przebrzmiały jeszcze echa wi­
zyty Leonida Breżniewa na Ku 
bie, podczas której sekretarz 
generalny KC KPZR zwrócił 
uwagę opinii światowej kon­
struktywnym sformułowaniem 
celów socjalistycznej polityki 
pokoju, a już powszechne zain­
teresowanie wzbudzają nowe 
wydarzenia, doniosłe, dla pozy 
tywnych zmian w stosunkach 
międzynarodowych. Świadczy 
to, że polityka odprężenia na­
biera impetu, który wyznacza 
nieustanne ludzkie dążenie do 
wyeliminowania groźby siły, 
do utrwalenia pokoju.

Odprężeniowy rezonans przy 
niosła wizyta w Stanach Zjed 
noczonych Andrieja Gromyki, 
radzieckiego ministra spraw 
zagranicznych. Waga tej wizy­
ty wynika z roli i znaczenia 
abu państw w stosunkach mię- 
'zynarodowych. Komunikat ra- 
iziecko-amerykański ogłoszo­
ny po zakończeniu rozmów, u- 
"iewnia, że oba supermocar­
stwa, zdążają nadal drogą 

współistnienia, czego skutki ko 
rzystnie wpływają na klimat 
międzynarodowy.

Konkretne efekty tej wizyty 
dały o sobie znać w ogłosze­
niu terminu (19 luty) wznowie­
nia rozmów radziecko-amery- 
kańskich w sprawie ograniczę 
nia zbrojeń strategicznych, 
zwanych SALT i w podjęciu 
kroków przygotowawczych 
przed tegoroczną (data jeszcze 
niesprecyzowana) podróżą pre 
zydenta Nixona do ZSRR. 
Wszakże i ogólne sformułowa­
nia komunikatu radziecko-ame 
rykańskiego napawają opty­
mizmem. Zwłaszcza te, w któ­
rych mowa jest o perspekty­
wach sukcesu Konferencji Bez 
pieczeństwa i Współpracy w 
Europie.

II etap KBWE trwa od wrze 
śnia roku ubiegłego. Teraz jed 
nak wkroczył w fazę rozstrzy­
gającą. Przystąpiono do redak 
cji końcowych dokumentów, 
które przedstawione zostaną do 
zaakceptowania w trzeciej, koń 
cowej fazie konferencji przez 
— jak można się spodziewać — 
szefów rządów 33 państw eu­
ropejskich oraz USA i Kanady.

Dotychczasowy przebieg 

ciłem z ojcem tuż za frontem na 
balkoniku radzieckiej lokomotywy, 
ten sam „Dior” stroił ludzi, co i w 
Warszawie. Elegantki paradowały 
w turbanach, a eleganci zamiatali 
kurz szerokimi nogawicami spodni...

Wychodząc wcześniej niż zwykle 
do szkoły spotykałem po drodze mo­
jego gimnazjalnego profesora mate­
matyka. Wyprostowany jak na defi­
ladzie szczupły pułkownik, autor kil 
ku podręczników balistyki, powrócił 
co dopiero z „oflagu” 2 C w Wolden 
bergu. Odziany w mundur, którego 
nieodłączną częścią były... owijacze, 
dostojnie zamiatał chodnik i ulicę 
przed swoim domem.

Nie sądzę, aby ocalało zbyt wiele 
tamtych, naprawdę oryginalnych ko 
stiumów: mundurów i samodziało­
wych spódnic, papierowych czapek 
i drewniaków, prochowców jednako 
wiszących na grzbiecie robotnika 
i prezydenta! A gdyby nawet, to na 
teatralnej scenie stare łachy nie speł 
nią pokładanych w nich nadziei. 
Przetrwały za to fotografie, setki ki­
lometrów czarno-białej taśmy filmo­
wej, pękate rodzinne albumy. W 
nich wierniej niż w pamięci uwiecz­
niony jest model „kostiumu z epoki”. 
A swoją drogą warto przy okazji 
pogrzebać w rumowisku wspomnień 
i wydobyć zeń, jak z zakurzonego 
lamusa to, co jeszcze nie utraciło 
kształtów i barw. Być może wśród 
tych popiołów znajdzie się jakiś za­
pomniany diament?

STANISŁAW KAMIŃSKI

KBWE dowiódł, że wbrew pro 
roctwom niektórych zawodo­
wych czarnowidzów na Zacho­
dzie, konferencja bynajmniej 
nie stoi w miejscu. Przeciw­
nie, wypracowuje ogólnoeuro­
pejską zgodność, nawet w bar­
dzo zawiłych kwestiach. Ten ty 
dzień dostarczył nowych po te 
mu świadectw. Zamknąwszy po 
zytywnie dialog w dziedzinie 
współpracy gospodarczej i nau 
kowo-technicznej, w zakresie 
kultury i oświaty, dyplomaci 
obecni w Genewie osiągnęli 
istotny postęp, w zaliczanej do 
jednej z najtrudniejszych, kwe 
stii kontaktów i wymiany in­
formacji w Europie.

Bilans procesu odprężenia 
powiększa oficjalna wizyta, 
którą złożył ostatnio szef dy­
plomacji papieskiej, arcybis­
kup Agostino Casaroli w Pol­
sce. Była to pierwsza tego ro­
dzaju wizyta oficjalna w kon­
taktach między państwem so­
cjalistycznym a Watykanem, 
zapowiadająca — jak wynika 
z treści wspólnego komunikatu 
—• dążenia obu stron do nor­
malizacji stosunków.

Znamienne jest, wyrażone w 
końcowym komunikacie, zain­
teresowanie dziełem umacnia­
nia pokoju. Polska i Watykan 
mają w tym dziele swój wkład, 
zasługujący na uznanie. Nie 
przypadkiem też w rozmowach 
polsko-watykańskich zaakcen­
towano potrzebę dalszego roz­
woju pokojowego współżycia 
narodów.

Wszakże Stolica Apostolska 
to nie tylko podmiot prawa 
międzynarodowego, lecz rów­
nież, a nawet przede wszyst­
kim, centralne ogniwo zarzą­
du kościoła. Toteż rozmowy 
objęły także problemy dotyczą 
ce sytuacji wyznaniowej w 
Polsce i pełnej normalizacji 
stosunków między państwem a 
kościołem. Polska koncepcja w 
tej dziedzinie, ilustrowana, 
zwłaszcza w ostatnich latach 
licznymi aktami dobrej woli 
ze strony rządu, oparta jest na 
ukształtowanym w trzydziesto 
leciu PRL modelu wyznanio­
wym, zapewniającym poszano 
wanie wolności sumienia i wy 
znania przy jednoczesnym roz 
dzieleniu kościoła od państwa.

Przedstawiony obraz sytua­
cji międzynarodowej kończą­
cego się tygodnia jest optymi­
styczny. Nie oznacza to bynaj­
mniej by zniknęły siły wstecz­
ne czy reakcyjne. Wszakże w 
dialektycznym procesie ściera­
nia się przeciwieństw w stosun 
kach międzynarodowych ten­
dencje odprężeniowe są domi­
nujące i one właśnie wyzna­
czają kierunek światowego roz 
woju.

JERZY WALASEK
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W codziennym współdziałaniu

z potężną gospodarką ZSRR
Dokończenie ze str. 3 

głównym partnerem handlo- 
wo-gospodarczym, a nasza 
współpraca z socjalistycznym 
mocarstwem ma podstawowe 
znaczenie dla pomyślnej reali 
zacji programu społeczno-go­
spodarczego rozwoju.

Cechą tej współpracy jest 
rzadko spotykana dynamika 
(przy tak już wysokim pozio­
mie obrotów): od wielu lat 
wzajemna wymiana towaro­
wa kształtuje się przeciętnie na 
poziomie 11—12 proc, w stosun 
ku do roku poprzedniego. Rów 
nież w roku bieżącym zwięk­
szymy obroty z ZSRR o 11,3 
proc, w porównaniu z 1973 ro­
kiem, a ich ogólna wartość wy 
niesie 3,2 mld rubli (wobec 2,9 
mld rubli w roku minionym). 
Codziennie przez granicę pol­
sko-radziecką przewożone są 
w obu kierunkach urządzenia 
i artykuły wartości 9 min 
rubli.

JAKOŚĆ: Obie nasze partie

postawiły w swych progra­
mach nie tylko na ustawiczne 
rozszerzenie współpracy, lecz 
przyjęły w nich także za jed­
no z głównych założeń między 
narodowy podział pracy — ko­
operację i socjalistyczną inte­
grację. Towary objęte wymia­
ną między Polską i ZSRR — 
urządzenia przmysłowe i naj­
szerszy asortyment artykułów 
odznaczają się nowoczesnością, 
wysoką jakością i światowymi 
parametrami technicznymi.

Coraz ściślejsze jest współ­
działanie obu krajów w dzie­
dzinie technologii i badań na­
ukowych oraz wspólnych przed 
sięwzięć konstruktorskich.

Elementem sprzyjającym bez 
pośrednio procesem integracyj 
nym jest koordynacja planów 
specjalizacji i kooperacji. Prze 
widuje się, że do roku 1980 o 
30 proc, wzrośnie udział na­
szych dostaw kooperacyjnych 
w globalnych obrotach towa­
rowych. Obie nasze partie i 
rządy przywiązują szczególną

Wędrując po Poznaniu

wagę do pogłębiania koopera­
cji jako źródła zwiększania po 
tencjału przemysłowego i wiel 
kiej szansy wprowadzenia na 
coraz szerszą skalę optymal­
nych rozwiązań technologicz­
nych i technicznych. W przy­
jętych i realizowanych obecnie 
ustaleniach przyznaje się prio 
rytet współpracy w zakresie 
najnowocześniejszych i przy­
szłościowych gałęzi przemysło 
wych jak chemia, przemysł 
elektromaszynowy, motoryza­
cja.

Podstawą naszej braterskiej 
współpracy z Krajem Rad jest 
zasada, równości, partnerstwa 
i wzajemnych korzyści. Stałe 
pogłębianie i zacieśnianie wię 
zów współdziałania z socjali­
stycznym mocarstwem gospo­
darczym, stwarza przed na­
szym krajem trwałą perspekty 
wę rozwoju.

Ta doniosła współpraca jest 
także wyrazem internacjonali- 
stycznej polityki naszych par­
tii, jest wkładem w umacnia- 
nie całej wspólnoty socjali­
stycznej.

RYSZARD PARADOWSKI

Wysokie pokoje
auwaźam odsuniętą fi­
rankę. Starsza pani 
przygląda mi się spo­

za niej badawczo, a dwie 
dziewczyny, podlotki, śmie­
ją mi się w nos bez żadnej 
żenady. Rzeczywiście, dość 
dziwne to jest, gdy po raz 
któryś wracam i wracam 
przed te domy. Gdy tak 
wpatruję się w nie.

Ulica Inżynierska. Jede­
naście domów raptem. Tyle, 
że Inżynierska 2, 3 i z dru­
giej strony ulicy — 6, 7, 8, 
to owe najbardziej przeze 
mnie podziwiane, dziewięt­
nastowieczne domy — pała­
ce. Na wszystkich poznań­
skich ulicach je tropię. Ich 
rozrzutność detalu, manie- 
ryzm kamiennych maszkar... 
Bukiety kamiennych kwia­
tów, przedziwne balkony, 
pełne ozdób okna.

Nad wejściem w kamieniu 
kuty numer domu „14a”. 
Podlotki się śmieją: „Co pan 
tak patrzy, to numer 8” — 
pokazują dzisiejszą ta-
bliczkę. 

Obok Inżynierska 7.
Ongiś, jak powiedziano mi, 
własność wnuczki generała 
Dąbrowskiego. A przed woj­
ną znajdowało się tutaj, wy­
stawione przez następnego 
właściciela domu, muzyka, 
popiersie Ignacego Paderew. 
skiego.

Na Inżynierskiej również 
— koszarowy w swoim wy­
glądzie budynek szkolny i 
parę domów szerego­
wych. Jeden z nich to — 
Dom Drukarza. Do niego 
właśnie na Inżynierską przy

byłem. Tu, ze swoim Preze­
sem Prezesów — dziewczęta 
i chłopcy Pro Sinfoniki. Na 
środku dużej sali oparty na 
krześle — kontrabas. Leżą 
na nim kwiaty, które muzyk 
otrzymał. Już kontraba­
sista odszedł, a ci młodzi 
wpatrzeni nadal w instru­
ment. Młodzieńcze, dziecięce 
twarze. Gra uczuć, wrażeń, 
przebiega po nich błyskawicz 
nie, jawnie. „Muzyka tylko 
wtedy jest dobro czyniącą, 
jeśli pozwolimy jej wejść do 
swojego serca i swojej du- 
szy”. To Prezes Prezesów 
do swojej gromady, któ­
ra za nim tu w te drukarskie 
progi przywędrowała.

Inżynierska 3. Jeden z 
owych domów — pałaców. 
Mieszka tutaj mój przyja­
ciel. Pokoje pełne książek. 
Ludowych rzeźb, grafik Hu­
lewicza na ścianach. Ręko­
pisy Emila Zegadłowicza, z 
dwudziestolecia międzywo­
jennego poznańskie zdjęcia 
wielkiej aktorki Stanisławy 
Wysockiej. Pokoje tego 
mieszkania — wysokie, nie­
dzisiejsze. U sufitu — ozdob 
ne sztukaterie. Nad drzwia­
mi — stylowe gzymsy. W 
takich wysokich pokojach — 
oddychać łatwiej. Urodą 
miejsca? Wraca wspomnie­
niem wrażliwość twarzy 
tamtych dzieci z domu na- 
przecito.

Wysokie pokoje. Jak z 
dziecięcego, pełnego marzeń 
snu. O obszernych, przepast­
nych domach, o dźwiękach 
muzyki najpiękniejszej...

BRAN

Nada Uroankoua
Fot. — „Głos”

rzy lata temu Polska A- 
gencja Artystyczna „Pa 
gart” wystąpiła do bliź­

niaczych agencji w krajach so 
cjalistycznych z propozycją or 
ganizowania na estradach pol-

„Interhoter przyjmuje 
robotników na wczasy

Od własnego korespondenta z H00
ostatnim czasie przedsię- 
biorstwo NRD — „Inter 

ca hotel” prowadzące naj­
lepsze, reprezentacyjne hotele 
tego kraju, otrzymało od 
przedsiębiorstw budowlanych 
nowy 27 obiekt, hotel w Karl- 
Marx-Stadt, który otrzymał 
nazwę „Kongress”. Miastu 
temu, położonemu w centrum 
przemysłowym NRD, hotel 
ten jest niezwykle potrzebny. 
Tutaj bowiem najczęściej przy 
bywają przedstawiciele i de­
legacje krajów RWPG, któ­
rych przemysły kooperują z 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną.

Mimo szybkiej budowy wie­
lu nowych hoteli znalezienie 
w nich noclegu staje się co­
raz trudniejszym problemem. 
Ułatwienia w podróży, zniesie 
nie obowiązujących wiz przy 
przekraczaniu granicy przez 
Czechosłowaków i Polaków, 
wszystko to spowodowało, że 
mimo uruchamiania coraz to 
nowych hoteli, miejsc w sto­
sunku do zapotrzebowania, 
jest coraz mniej. Gdy w 1971 
roku brakowało 400 000 miejsc 
w hotelach, to w rok później

deficyt ten wzrósł o 100 proc, 
do 800 000 łóżek hotelowych. 
W ub. r. sięgał on już ponad 
1 min brakujących łóżek. A 
przenocowano przecież nie tak 
mało bo aż 3,4 min gości (w 
tym 1,3 min zagranicznych).

Dlatego też hotele, które 
buduje się w NRD są prze­
ważnie, jak na tego rodzaju 
obiekty, bardzo duże. Oddany 
w Karl-Marx-Stadt nowy ho­
tel, 100 metrowej wysokości 
budynek, mieści 3200 łóżek.

Poza swoimi normalnymi 
funkcjami niektóre hotele (w 
Oberhof, Poczdamie i Dreźnie), 
na podstawie umowy ze związ 
kami zawodowymi, wydzieli­
wszy 1382 łóżka, przyjmują za 
służonych robotników wraz z 
ich rodzinami na pobyt wcza­
sowy. Przez zastosowanie sy­
stemu bonów otrzymują oni
identyczne wyżywienie jak
dewizowi goście zagraniczni.
W ciągu minionych 3 lat
160 000 rodzin robotniczych 
spędziło swoje urlopy w do­
skonałych warunkach, jakie za 
pewniają hotele „Interhotel”.

HENRYK TYCNER

Międzynarodowa

Wiosna Estradowa
skich corocznej konfrontacji 
dorobku estradowego. Propo­
zycja spotkała się z pozytyw­
nym odzewem i od tej pory 
każdej wiosny mamy możli­
wość zapoznania się ze sztuką 
estradową naszych przyjaciół.

Okazało się — o czym często 
nie wiedzieliśmy — że w kra­
jach socjalistycznych śpiewa 
wiele znakomitych piosenka­
rek, piosenkarzy i zespołów. 
Prowadzi się tam systematycz­
ną akcję wyławiania i szkole­
nia talentów. Działają prężne 
wytwórnie płytowe. Wypraco­
wano wzory organizacji życia 
estradowego. Jest doprawdy 
czego się uczyć od naszych 
wschodnich, zachodnich i po­
łudniowych sąsiadów.

Międzynarodowa Wiosna E- 
stradowa, to pierwsza próba in 
tegracji poczynań agencji kon 
certowych krajów socjalistycz 
nych. Dalsze — to współpraca 
przy organizowaniu festiwali 
piosenek. I tutaj kolejna inicja 
tywa narodziła się w naszym 
kraju — jest nią przekształce­
nie Festiwalu Sopockiego w 
turniej wytwórni płytowych 
krajów socjalistycznych. Naj­
prawdopodobniej nastąpi to 
już w bieżącym roku.

Jeżeli do współpracy agen­
cji koncertowych, wytwórni 
płytowych dodamy współpra­
cę radiofonii i telewizji oraz 
wydawnictw muzycznych — to 
możemy już mówić o zalążku 
„banku rozrywki”. Zintegrowa 
ny przemysł rozrywkowy kra­
jów socjalistycznych odegrać 
może niepoślednią rolę w świa 
lowym show-businessie. Może 
wreszcie i my zaczniemy dyk­
tować światu modę w rozryw­
ce?

Ale nie wybiegajmy myślą 
w zbyt daleką przyszłość i po­
wróćmy do Międzynarodowej 
Wiosny Estradowej, która i w 
tym roku zawita do Poznania. 
Tym bardziej więc warto za- 
poznać się z ekipami, które do 
nas z tej okazji przybędą. Za­
czynamy od Czechosłowacji.

Jak zwykle nasi południowi 
sąsiedzi przedstawiają program 
naszpikowany gwiazdami.

Któż nie zna Valdemara Ma 
tuszki? Ten znakomity piosen­
karz i aktor debiutował w ze­
spole pieśni i tańca, następnie 
występował z wieloma zespolą 
mi młodzieżowymi, grając na 
kontrabasie, gitarze i banjo. W 
1959 roku nawiązał współpra­
cę z praskim Teatrem Piosen­
ki SEMAFOR, który od lat u- 
chodzi za kuźnię młodych ta­
lentów. W latach sześćdziesią­
tych występował w teatrzyku 
ROKOKO. W 1968 roku rozpo­
czął samodzielną działalność e- 
stradową, wpierw z własnym 
zespołem „Mefisto”, a po roku 
z orkiestrą Vaclava Hybsa. Od 
nosił sukcesy w paryskiej O-

limpii, na MIDEM w Cannes 
w NRD, NRF, Stanach ZjedJ ; 
czonych, Szwajcarii, Austrii i 
Wielkiej Brytanii i Związ^ 
Radzieckim. Stale nagrywa 
dla wytwórni Supraphon oraz 
Polydor. Wystąpił w kilku fil. 
mach — między innymi w zna 
nych u nas: „Gdyby 1000 klar 
netów” i „Lemoniadowy Joe»

Nazwisko Jiri Korna —. 
lejnego wykonawcy ekipy cze, 
chosłowackiej — wiąże się 2 
popularnym przebojem „YVet : 
te”. Piosenka ta znalazła się - 
na pierwszej solowej płycie pi0 
senkarza, który przedtem wy. 
stępował z takimi zespołami, 
jak: „Mickey”, The Rebels’, 
„Shut Up” i jedną z najpopu-’ 
larniejszych grup czeskich - 
„Olimpie”.

Dwie reprezentantki płcj 
pięknej w programie — Eva 
Kostolanyiova i Nada Urban- 
kowa, prezentują w programie 1 
nie tylko wdzięk i urodę, ale 
także duży talent i spore umie 
jętności wokalne i estradowe.

Eva Kostolanyiova zadebiu­
towała w jednej z telewizyj­
nych giełd piosenki, po czym 
natychmiast zaproponowano i 
jej kolejne nagrania radiowe i 
telewizyjne. Występowała z 
zespołem Armii Czechosłowac 
kiej, a następnie z zespołem Lu 
bemira Belaka, z którym od­
była tournee po NRF, Szwaj, 
carii i Austrii. Potem występo 
wała i nagrywała z zespołem 
Brano Hronca (pamiętamy ten 
zespół z ubiegłorocznej Wio­
sny Estradowej), a obecnie pro 
wadzi własny zespół o nazwie 
„Hej”.

Nada Urbankova po ukoń­
czeniu liceum medycznego pra 
cowała przez pewien czas jako 
pielęgniarka, równocześnie wy 
stępując w amatorskich zespo 
łach artystycznych. Drogą kon 
kursu została przyjęta do tea­
tru w Pardubicach. Wystąpiła 
w filmie „Gdyby 1000 klarne- 
tów”,' co sprawiło ponoć, że zo 
stała przyjęta do teatrzyku „Se 
mafor”. W 1967 roku nawiąza­
ła współpracę z zespołem 
Country Beat i nagrała z nim 
swe pierwsze przeboje. W 
1969 roku Nada Urbankova zdo 
była I nagrodę na festiwalu 
„Decinska Kotvica“, a następ­
nie II nagrodę na festiwalu 
„Bratysławska Lira“. Występo 
wała w NRD, NRF, ZSRR, Ju­
gosławii i Berlinie Zachodnim. 
W ubiegłym roku wystąpiła w 
I.ondynie na festiwalu muzyki 
country and western.

Program czechosłowacki tra 
dycyjnie należy do najmocniej 
szych punktów Międzynarodo­
wej Wiosny Estradowej. Po­
wyższy zestaw wykonawców 
każę sądzić, że i w tym roku 
będzie podobnie.

ANDRZEJ KOSMALA

'Si
</. Inżynierska 7

Rys. — T. Tatarczyk

Koliu Ficzeto, ludowy nie­
piśmienny bułgarski ar­
chitekt z połowy XIX 

wieku, wzniósł długi most na 
Jantrze między Russe a Tyr- 
nowem, tak dokładnie wszyst 
ko obliczając, że z potrzeb­
nych na tę budowę materia­
łów zaledwie dwa kamienie 
pozostały nie wykorzystane. 
Most, za który inny, sławny 
architekt żądał trzy miliony 
groszy, kosztował tylko sie­
dem tysięcy...

Z legend i opowieści ludo­
wych można poznać charakter 
narodów. Geoklimatyczne i hi­
storyczne warunki życia chło­
pów, rzemieślników i kupców 
Starej Płaniny nauczyły ich 
szacunku dla każdego zarobio 
nego grosza i ogromnej oszczę 
dności. Ta oszczędność stała 
się podstawą ich bytu i cechą 
charakteru, a połączona z 
umiłowaniem ludzi i świata 
stworzyła niewyczerpane źró­
dło humoru. /

Rossi, moja bułgarska tłuma 
czka, w jednym ze swych li­
stów pisze: „Wracam z ojcem 
późnym wieczorem, jest peł­
nia. W pewnej chwili ojciec 
mówi: jak księżyc świeci, ga- 
browcy gaszą uliczne latarnie. 
I rzeczywiście. Tego wieczoru 
żadna lampa uliczna nie świeci 
ta...”

O gabrowcach opowiadają, 
że na noc zatrzymują zegary, 
by wskazówki się nie wyciera 
ły bez potrzeby. Tańczą w 
skarpetkach, by skorzystać z 

.muzyki dochodzącej z pobli-

Bułgarskie refleksje (3)

Noc, w którą Szkoci pękali ze śmiechu
skiego Sewliewa. Swoim ko­
tom obcinają ogony, by — wy­
puszczając je na dwór — nie 
musieli zbyt długo trzymać 
drzwi otwartych i nie tracili 
niepotrzebnie ciepła. W każ­
dym ludowym lokalu wiszą 
pęczki czosnku, sznurki kuku­
rydzy i papryki, ale w Gabro- 
wie na plan pierwszy wysu­
wają się skorupki ślimacze. 
Gdy gość niespodziany zja­
wiał się w domu, gotowano z 
tych skorupek bulion, słynne 
gabrowskie „takymi”, po 
czym osuszano je, nawlekano 
na sznurek, na którym wisia- 
ły... aż do przybycia następne­
go gościa.

Osobliwością tych opowieści 
jest to, że ich twórcami są oni

sami, mieszkańcy Gabrowa, 
którzy bawią się świetnie za­
bawiając innych anegdotami, 
których sami są bohaterami. 
Być gabrowcem, który pod­
kreśla swe przysłowiowe 
sknerstwo, jest w dobrym to­
nie. Powiedzenie: „My z Ga­
browa” stwarza określoną 
płaszczyznę porozumienia, na­
szpikowaną ^olejnymi anegdo 
tami. MiejcoWa gazeta prowa­
dzi konkurs na podobne ga- 
browskim opowieści, mające 
swe źródło w autentycznych 
wydarzeniach. Na jej łamach 
znalazłd się i moja skromna 
przygoda ż czasów, gdy w gro 
nie przyjaciół „oblewałam” 
długo oczekiwane Mieszkanie, 
a jeden z uczestników imprezy

zraniony palec z oszczędności 
dezynfekował ... od wewnętr-

Powiadają, że gdy $ $ 
rozdawał ziemię, Bułgar zW 
długo moczył swe kierpce, w 
nie uwierały, i spóźnił się n 
akt nadziału. Bóg ulitował sk 
jednak nad nim i dał mu 
wałek raju. Dumni są teraz 
tego swojego raju niesłycha 
nie, najchętniej cząstkę s 
mych siebie zaszczepiliby ^sZ; 
stkim wielkim tego świa ■ 
Któryś z legendarnych wła 
ców Bułgarii podbił P°n

Na zdjęciu: makieta Prz^zGA 
Domu Humoru i Satyry w Ga 

wie.
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Poza kręgiem badań po 
zostawały do niedaw­
na problemy sztuki ma 

sowej, w tym literatury popu­
larnej. Tymczasem jest to roz 
legły obszar oddziaływania na 
masy odbiorców pozbawio­
nych literackiej edukacji i 
bliżej sprecyzowanej estetycz­
nej samowiedzy. I dobrze się 
stało, że problemy literatury 
popularnej stały się tematem 
obrad specjalnej konferencji 
teoretyczno-literackiej w po­
czątkach lutego 1972. Wydaw 
niczym rezultatem konferencji, 
która się odbyła w Juracie, 
jest wydany przez „Ossoli­
neum" tom pt. „Formy litera­
tury popularnej", pod redak­
cją Aleksandry Okopień-Sła- 
wińskiej. Jest to zestaw stu­
diów kilkunastu autorów, rów 
nież szeroki tematycznie, od 
rozważań nad literaturą popu 
lamą, także w jej rodzaju kry 
minalnym, poprzez zagadnie­
nia sportu w literaturze pra­
sowej, aż po szkice nad za­
gadnieniem postaci bohate­
rów ballady ludowej, tak oso 
bliwy dziś przeżywającej rene 
sans. Pośród autorów znajdu­
jemy także filologów poznań­
skich. I tak Anna Barańczak 
podjęła interesujący problem 
konwe.ncjonalności w piosen­
ce od strony semantycznej, a 
Stanisław Barańczak zajął 
się zjawiskiem, jak się okazu­
je, wartym specjalnych badań, 
mianowicie w szkicu „Nasza 
wola — Polska gola", zasta­
nawia się nad hasłami widnie 
jącymi na transparentach ki­
biców piłkarskich. W sumie 
tom bardzo interesujący, wart 
szerszego zainteresowania czy 
telniczego.

Niezmordowany, świetny 
nasz orientalista, Jan Reych- 
man opublikował ostatnio w 
wydawanym przez „Ossoli­
neum” a rozchwytywanym cy­
klu historii powszechnych po­
szczególnych państw, tom na­
pisany niezwykle interesująco 
- „Historia Turcji”. Jest to
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Kosmiczne podróże
po teraźniejszości

Czesław Chruszczewski 
jest postacią znaną nie 
tylko w Wielkopolsce, 

z którą jako pisarz, działacz 
społeczny i dziennikarz zwią­
zany jest od roku 1946, lecz 
również w świecie, zwłaszcza 
w środowiskach pisarzy zajmu 
jących się tematyką fantastycz 
no-naukową. Rozgłos między­
narodowy przyniosła mu na­
groda „Europa SF Special — 
F.urocon I”, przyznana za ca­
łokształt twórczości podczas 
Pierwszego europejskiego kon 

cały niemal świat, jakaś zna­
czniejsza longobardzka rodzi­
na do dziś przyznaje się po­
dobno do swego bułgarskiego 
pochodzenia; kto wie, czy w 
żyłach Napoleona także nie 
Płynęła odrobina krwi bułgar­
skiej — zapewniał mnie jeden 
z moich bułgarskich przyja­
ciół, z wykształcenia ekonomi­
sta, oszczędny do tego stopnia, 
ze nawet wina nie pije...

Napoleon Napoleonem, zmar 
to mu się dość dawno i trudno 
byłoby krew jego analizować, 
ale za to humor bułgarski, o 
którym znany karykaturzysta 
tego kraju, Ilia Beszkow 
noówi, że jest krwiobiegiem na 
redu, bo naród, który nie wy- 
Worzył własnego humoru nie 

Potrafi potwierdzić swego ist- 
menia, podbił cały świat.

Na narożniku jednej z gabro 
Oskich ulic stoi niepozorny, 
dwupiętroWy dom. Był tu kie 

ys zakład oczyszczający skó-
Z zakładu nie pozostało 
ale dom stoi. Władze lo- 

alne postanowiły zagospoda- 
yować go na nowo. Miasto, ma 
^ce za sobą 9 festiwali humo 

u i satyry o zasięgu między- 
narodowym, musi mieć swój 
nstytut Humoru, który stał- 

M, Nlekką wszystkich adep 
w łej muzy. Chcieliby w tym 

omu zebrać najcenniejsze 
ru5^?03^ blatowego humo- 

h . rykatury, satyry. Nawia 
. korespondencyjny ken 
k. . z blisko 800 autorami z 32 

iów, przy C7ym (uwaga!) 
dn 6 cbcą ograniczać się 

nazwisk już znanych. Ra­

pierwsza podjęta w Polsce 
próba opracowania niełatwe 
go tematu, gdyż praktycznie 
w dorobku europejskim do­
brych kompendiów dziejów Tur 
cji potąd nie ma. Nie było 
też w Polsce zbyt wielu prac 
sięgających głębiej w wew­
nętrzne zagadnienia tureckie. 
Tym bardziej trzeba cenić wy 
siłek autora, przybliżającego 
ten na swój sposób tak bliski 
nam kraj polskiemu odbiorcy. 
Autor, wykładowca Instytutu 
Orientalistycznego Uniwersy­
tetu Warszawskiego, poprze­
dził opis historii państwa tu­
reckiego rzutem o pochodze-
niu 
sza

Turków. Z kolei najwięk- 
uwaga położona została

Z książką na ty

Nowości „Ossolineum”
na najmniej znane sprawy 
wewnętrzne tego wielkiego 
państwa, w wielu okresach wy 
wierającego tak duży wpływ 
na historię Europy. Rzecz ja­
sna, polityczne i dyplomatycz 
ne stosunki polsko-tureckie, 
mające swój początek już w 
XIV wieku potraktowane zo­
stały szczególnie szeroko, przy 
czym autor kładzie nacisk na 
zasadniczo przyjazny przez 
dzieje stosunek Turcji do 
spraw polskich, co tak dobit­
ny wyraz znalazło w okresie 
rozbiorów, nieuznanych przez 
rząd turecki, jak też życzliwo 
ści i pomocy okazywanej Po­
lakom w okresie ostatniej woj 
ny, gdy honorowane były 
przez cały czas eksterytorial- 
ność i prawa polskich placó­
wek dyplomatycznych. Co jest 
bardzo istotne dla tej książki,

gresu literatury fantastyczno- 
naukowej, w roku 1972 w Trieś 
cie. Jak pamiętamy, w roku 
ubiegłym odbyło się w Pozna­
niu międzynarodowe spotkanie 
pisarzy fantastyczno-nauko­
wych krajów socjalistycznych. 
Przewodniczącym komitetu or 
ganizacyjnego i duszą całego 
przedsięwzięcia był autor „Ro 
ku 10 000”, książki, dodajmy, 
za którą międzynarodowe ju­
ry przyznało Czesławowi 
Chruszczewskiemu jedną z 
trzech równorzędnych głów­

dzieccy pisarze — humoryści 
zaproponowali zbiórkę pienięż 
ną w postaci części honora­
riów ludzi humoru i satyry ca 
łego świata, by dom wzrósł 
jak najwcześniej i by każda 
nacja znalazła w nim swój 
własny kąt. Organizatorzy Do­
mu szukają sposobów przekro 
czenia barier językowych, któ 
re ograniczają zasięg literatu­
ry satyrycznej, pasjonuje ich 
zagadnienie humoru zawartego 
w ikonach (postać diabła); w 
budynku, którego pierwsza 
część ma być gotowa na przy­
jęcie gości w 1975 roku, na 
otwarcie zaplanowanej na ten 
rok międzynarodowej wystawy 
karykatury, pragną ekspono­
wać wszelkie formy humoru i 
satyry, z filmem i teatrem 
włącznie. Chwilowo, w dwu 
skromnych pokoikach, miesz­
czą się pierwsze eksponaty; 
miniatury satyrycznych figu­
rek, zakupione prze^różne za 
kłady i ofiarowane Domowi 
„na zagospodarowanie”. Na ho 
norowym miejscu list od re­
dakcji „Klubu 12 krzeseł” Li- 
tieraturnej Gaziety. „Pozdro­
wienia dla pierwszego w świe 
cie Domu Humoru i Satyry, 
który powstaje na słonecznej 
ziemi Bułgarii — piszą radziec 
cy entuzjaści tej imprezy. — 
Niech się stanie międzynaro­
dowym przytułkiem dla saty­
ryków i karykaturzystów, 
■^iech nigdy nie zgaśnie mięk­
kie światło tego domu...”

Wiesielin Wasilew, jeden z 
ośmiu zatrudnionych ludzi, na 
zakończenie naszej rozmowy 

a cechuje w ogóle pisarstwo 
Jana Reychmana, to swada pi 
sarska, umiejętność podania 
naukowych rozważań w spo­
sób przyciągający uwagę czy 
telnika i budzący jego żywe 
zainteresowanie.

Pora teraz na przejście do 
pozycji literackich, coraz sze­
rzej uwzględnianych w pla­
nach wydawniczych wrocław­
skiej oficyny. Ma plan pierw­
szy wysunąć należy kolejny 
tom utworów Tadeusza Róże- 
wieża Proza”. Opasły,
pięknie wydany tom, zredago 
wany przez Aldonę Kubikow- 
ską, mieści cały dorobek pro­
zatorski autora ,,Kartoteki” — 
wszystkie opowiadania, powie 

ści, czy raczej mikropowieści, 
szkice literackie, impresje i 
wspomnienia. Przyklasnąć na­
leży wydaniu całościowemu 
rozproszonych potąd utworów 
tego tak niepowtarzalnego w 
typie swojej twórczości auto­
ra, budzącego niekiedy spo­
ry, ale zawsze intrygującego 
poruszaną problematyką i czę 
sto zaskakującego 
swoich utworów.

formą

Równocześnie w 
„Biblioteki Literatury 
cia”, której wysokie 
znikają momentalnie 

ramach 
XXX-le- 
nakłady 
z księ­

garń, opublikowany został wy 
bór twórczości Tadeusza Ró­
żewicza pt. „Poezja — Dramat 
— Proza”. Podkreślić trzeba 
trafność i pełną reprezenta­
tywność tego wyboru, umożli 
wiającego szersze jeszcze do 

nych nagród. Była to siódma 
pozycja książkowa pisarza zna 
nego penadto z licznych 
słuchowisk radiowych, wido­
wisk telewizyjnych, a nawet 
libretta cepry fantastycznej.

Jest w tej popularności po­
znańskiego autora, reprezentu 
jącego gatunek twórczości, któ 
remu w Polsce dość daleko do 
tego zainteresowania, jakim 
cieszy się on w wielu krajach 
europejskich, coś zastanawia­
jącego. Czy wytłumaczenia te­
go zjawiska nie należy szukać 
w rozlicznych związkach 
ze współczesnością, które da­
dzą się zauważyć w fan­
tastycznych „baśniach dla 
dorosłych” Czesława Chrusz- 
czewskiego?

— To prawda, że moje wę­
drówki w czasie i przestrzeni 
są najczęściej podróżami po 
teraźniejszości — mówi kandy 
dat do tytułu „Wielkopolani-

Czesław Chruszczewski: „Wierzę 
w człowieka — konstruktora...”

prosi: zaapelujcie do wszyst­
kich karykaturzystów z Polski 
o kontakty. Tych znanych, i 
tych jeszcze nie odkrytych...

V
W marcu 1968 roku — piszą 

w „posłowiu” do księgi gabro- 
wskiego humoru ‘autorzy zbio 
ru anegdot — nazwa Gabrowo 
przekroczyła angielski kanał i 
wywołała sensację w Wielkiej 
Brytanii. Z prasy, radia i tele 
wizji dowiedzieli się jej mie­
szkańcy o tym, że na świecie 
istnieją anegdoty, nie ustępu­
jące anegdotom szkockim. 
Nadzwyczajne zainteresowanie 
dąbrowskim humorem skłoni­
ło ich do ogłoszenia współza­
wodnictwa. Finały odbyły sie 
w stolicy szkockiego humoru 
— Aberdeen. Dzienniki pisały 
że była to noc, w którą Aber­
deen pękało ze śmiechu, a 
miejscowa gazeta wieczorna 
ogłosiła: wspólny humor po 
wiązał Aberdeen z Bułgarią.

Humor łączy narody Rossi. 
typowa gabrowka, podczas na 
szej wędrówki dopytywała nie 
raz o typowy poznański hu­
mor. Nie umiałam spełnić tej 
prośby. Czy my potrafimy 
śmiać się z własnych ułomno­
ści, nie czując przy tym żadne 
go zażenowania i odrobiny lę­
ku, jak inni to przyjmą? Czy 
starczy nam pogody życia, by 
śmiać się wraz z innymi z na­
szych przywar?

BOGNA WOJCIECHOWSKA

tarcie twórczości Różewicza 
do czytelnika.

Skoro jestem przy seriach, 
informacja dla zbieraczy tak 
bardzo starannie dobieranej 
i opracowywanej przez najlep 
szych specjalistów „Biblioteki 
Narodowej”. Ukazał się tam 
tom „Opowieści” Aleksandra 
Puszkina, mieszczący następu 
jące teksty: „Opowieści Bieł- 
kina”, „Damę pikową” oraz 
„Córkę kapitana”. Jednocze­
śnie opuściło drukarnię kolej 
ne wydanie „Wesela” Stani­
sława Wyspiańskiego w nader 
interesującym opracowaniu Ja 
na Nowakowskiego.

Czesław Ostańkowicz, czło­
wiek, który czas wojenny prze 
był w walce, i tej od kampa­
nii wrześniowej poczynając, i 
tej konspiracyjnej, któremu ka 
zanym było przez los przejść 
Aleję Szucha, Pawiak, a po­
tem długą listę obozów gdzie 
również działał w obozowym 
Ruchu Oporu — należy do lu 
dzi, w których pamięć tam­
tych lat wycisnęła się szcze­
gólnie silnie. Stąd twórczość 
Ostańkowicza wiąże się z tam­
tym okresem, jest świadec­
twem pełnej wierności towa­
rzyszom i walki i cierpienia, 
walczącym nieustannie o swe 
człowieczeństwo. Obecnie o- 
publikowany tom — „Poraże­
ni nie chcq umierać”, zawie­
ra zarówno opowiadania z to 
mów uprzednio wydanych jak 
i teksty zupełnie nowe.

I ostatnia na dzisiaj pozy­
cja, ambitny reportaż Edwar­
da Kurowskiego z licznych wo 
jaży do Indonezji, Chin i Wiet 
namu — „Taniec z duchami 
przodków”. Kurowski posia­
da doskonały zmysł obserwa­
cji, umie dotrzeć do zagad­
nień i problemów nieznanych, 
z kolei zaś ocenić je i nadać 
im właściwy wymiar. Pisze 
przy tym żywo, z pasją, skąd 
lektura jego książki przynosi 
dużą satysfakcję.

EUGENIUSZ PAUKSZTA

na 1973”. — Zauważył to je-i 
den z krytyków, który pisząc 
o mojej książce stwierdził, że 
pozornie bardzo odległy rok 
10 000 to w gruncie rzeczy rok 
1973. Jak widać, twórczość fan 
tastyczno-naukowa nie jest tyl 
ko „kosmicznym fantazjowa­
niem”, jak sobie wyobrażają 
liektórzy, lecz może mieć tak­
że ambicje przekazywania pew 
nych aktualnych treści społecz 
nych, kształtowania ludzkich 
Dostaw i mentalności.

— Tego rodzaju cele pisarskie 
świadczą także o afirmatywnym 
stosunku do przyszłości, którą nie 
jeden pisarz science-fiction widzi 
w barwach nader ciemnych...

— W odróżnieniu od pisarzy 
katastrofistów, reprezentuje 
Dogodniejszy kierunek, upatru 
jacy w eksploracji kosmiczne 
nowych możliwości rozwoju 
ludzkiego rozumu i serca, roz 
wiązania problemów nękają­
cych współczesną cywilizację. 
Słowem, wierzę w człowieka 
— konstruktora, który będzie 
'worzył coraz pomyślniejsze 
warunki dla swojej egzysten­
cji. Sukcesy naukt w wielu 
dziedzinach dają tego rodzaju 
nadziejom racjonalne podsta­
wy.

— Jak autor kosmicznych opo­
wieści przyjął wiadomość o zna­
lezieniu się w gronie najpopular­
niejszych Wielkopolan roku 1973?

— Jest to niewątpliwie bar­
dzo dla mnie miłe, chociaż zda 
ję sobie sprawę, że wyróżnie­
nie autora jest w tvm wypad­
ku potwierdzeniem rosnące’ 
nopuiarności reprezentowane­
go przezeń gatunku twórczoś­
ci — i to najbardziej cieszy.

Rozmawiał:
KAZIMIERZ

MARCINKOWSKI
(Kupon konkursowy „Wielko­

polanie 73” zamieszczamy na str. 6)

Coraz lżej
T) omyślaao nareszcie o nas, 
* kobietach czyniących za 

kupy. Ileż to udręki z tym cią 
ylym wleczeniem wypchanymi 
torb, pełnych przeróżnych to­
warów. A już te butle szklane 
z mlekiem, śmietaną wyrywa­
jące ręce z ramion...

Ostatnio mleko płynne na­
bywać można już w foliowym 
opakowaniu (ponoć myśli się 
też o śmietanie tak sprzedawa 
nej), żeby tak jeszcze te różne 
octy, oleje jadalne, konserwy 
itp. — raj na ziemi a nie żaku 
py-

I jeszcze jedna rzecz: „ludzie 
od opakowań" powinni handlo 
wi, powiedziałabym, narzucić 
opakowania do małego porcjo 
wania towarów, szczególnie ta 
kich jak wędliny, mięso.

Róbcie coś panowie, zęby ca 
ly handel zmusić do rozumne­
go i ładnego pakowania Zro­
biono już obiecujący początek.

ANNA CRZYWIŃSKA 
Poznań

Rozejrzeć się 
za koszem

"forzed paroma dniami, czy 
' niąc zakupy w „Samie ' 

mięsnym przy ul. Dąbrowskie­
go w obrębie Rynku Jeżyckie­
go — stwierdziłam, że obsługa 
w należyty sposób dba o czy­
stość swojego warsztatu pracy. 
Otóż była to ledwie 10 godzina 
rano, a już ekspedientki zamia 
taty sprzed kasy beztrosko po- 
izucone ścinki bonów kaso­
wych.

To jest zresztą plaga w na­
szych placówkach handlowych, 
ze sporo klientów zaśmieca 
wprost podłogi tymi już zbęd­
nymi papierkami, nie próbując 
nawet rozejrzeć się za koszem 
na śmieci.

W rzeczonym „Samie'' tych 
koszy nie brak, a przecież jest 
jeszcze co zamiatać.

Rozejrzyjcie się drogie panie 
po „samach", sklepach, maga­
zynach i domach towarowych 
— zobaczcie ile tam... śladów 
waszego nieporządnego poby­
tu Te ślady w waszym domu 
na pewno by Was nie radowa­
ły.

EWA MARTA GEPPERT
Poznań

O autobusach -MPK
✓7 hclałbym przedstawić kil 

ka faktów w oczywisty 
sposób przeczących twierdze­
niu. że niedowład komunikacji 
autobusowej w Poznaniu spo­
wodowany jest wyłącznie bra­
kiem kierowców.

5 stycznia br. z końcowego 
przystanku linii „71" na Wino 
gradach, między godziną 7.28 a 
7.49 nie jechał żaden autobus, 
mimo że według rozkładu jaz- 
iy win/hy w tym czasie odje­
chać dwa: o 7.35 i 7.42 Tuż 
wzed godziną 8 pojawiły się za 
o na końcowym przystanku aż 
rzy wozy. Nie jest to zatem re 
zultat braku kierowców, lecz 
— jak sądzę — braku bieżącej 
kontroli i nadzoru nad sytua­
cję, na poszczególnych liniach.

Dalszym tego dowodem mo­
że być linia „59", którą dojeż­
dżam często do ogródka dział­
kowego na Ławicy. MPK wpro 
wadziło na tej linii zwiększo­
ną liczbę autobusów w godzi­
nach wieczornych, gdy setki 
działkowców wracają do do­
mów. Autobusy te kursują nie 
zmiennie około godziny 19—20, 
niezależnie od pory roku, choć 
wiadomo, żf? pora zmierzchu (a 
wtedy właśnie wracamy z dżin 
tek) zmienia się: od 16—17 
wczesną wiosną i jesienią do 
rodziny 20—21 w pełni lata. 
Skutek jest taki, 'że w pew­
nych okresach mała liczba au­
tobusów jedzie przepełniona 
do ostateczności, gdy w tym sa 
mym dniu o innej porze duża 
ich liczba kursuje niemal pu­
sta.

Ten i inne przykłady świad­
czą nie tyle o braku kierowców 
i taboru, lecz dowodzą poważ­
nych niedociągnięć organiza­

cyjnych w MPK. Ludzie spóż 
niają się do pracy i męczą ih] 
przepełnionych autobusach, 
same pojazdy są eksploatować 
ne niewłaściwie: raz pękają Dj 
spojeniach, kiedy indziej zc\ i 
jeżdżą puste bez widocznej p| t 
trzeby.

Wniosek: po szczególowyc i; 
badaniach natężenia ruchu ni Ś 
tezy odpowiednio poprawić rc? । 
kłady jazdy i korygować je sfi 
sownie do potrzeb. Służba rv\ j. 
chu MPK w poszczególnych 
punktach miasta powinna mid ‘ 
prawo a nawet obowiązek dc 1 
raźnego przesuwania autobt * 
sów z jednej linii na drug 
aby zapobiec nierównomierni li 
mu obciążeniu wozów.

s. K. .
Poznań

P.S. Większość kierowców a , 
tobusowych nie respektuje c
bowiązującego od roku przep. •, 
su o natychmiastowym podje • 
dżaniu na przystanek końcowy ,,, 
Skutki tego są dla pasażerówK 
szczególnie dotkliwe zimą i - 
słotną pogodę. Kiedyś interu I 
niowalem w tej sprawie telc I 
fonicznie w dyrekcji MPK; oj 
powiedziano mi, że... „kierou , : 
ca ma prawo zjeść śniadanie 
nikt mu nie potrzebuje zagl&j® 
dać do chleba...". Argument zD I 
nująco niepoważny.

„W biurze jak 
przy warsztacie"

111 odpowiedzi na notatk '• 
która ukazała się w ?;■

22 „Głosu" z dnia 26. I. 74 'H | 
związku z felietonem „W bii j, . 
rze jak przy warsztacie", ąi i 
sprawie częstych przerw w kii 
sie nr 8 w holu dworca autob ■ i 
sowego, uprzejmie informuje t 
my. o ustaleniach poczynić 
nych w tej sorawie.

Kasy mają zaplanowani j
przerwy śniadaniowe w takie j 
terminach, kiedy w kierurj 
kach, na które dana kasa bile U , 
ty sprzedaje nie odjeżdżają a f| 
tobsuy: kasa nr 8 ma przerwy] 
od godz. 8.40 do 8.55.

Na naradzie przeprowadzę ; 
ne^ z kasjerami przypomniani 
im o obowiązku bezwzględne1, 
go przestrzegania ustalonyc. 
przerw. W przypadku nieprze N 
strzegania polecenia w stosun j I 
ku do winnych wuciągane be U / 
dą konsekwencje służbowe. P 
rieważ w notatce nie podań, ij 
daty wydarzenia (kasjerki sf>'| 
zmieniają) nie możemy ustali ifl
której kasjerki sprawa doty 
czy

MIROSŁAW BALIŃSKI
Dyrektor 

Wojewódzkego Przedsiębiorstw i J 
PKS — Oddział I w Poznaniu ■

Wstydliwy problem'
">^ziwnego pecha mają poz | 

nańskie szalety. Na pal;4 j 
cach jednej ręki można je pc '\ 
liczyć. Jak na półmilionowa 
miasto jest ich w ogóle śmieśM 
na ilość, a istniejące... Na uli fi ; 
cy Grunwaldzkiej, jak głosi w f|:i 
wieszka, czynny jest do godzi,,' 
ny... 16. Pod rondem Kopernij , 
ka. dopiero co niedawno odda \ : 
ny do użytku, poddany był (O 
statnio wielotygodniowej „ko 
serwacji". Na Czerwonej Arg . 
mii szalet jest ostatnio szczęk' 
śliwie czynny, ale za to ten n ?j I 
placu Wolności, na zapleczu r'} 
stauracji „Arkadia", straszni 
wielomiesięcznym remońtcnw; 
Na placu Wiosny Ludów sza i 
’ef jest częściej zamknięty nig 
oddanu do użytku. I tak dalej | 
tak dalej... A w poznański?:^ j 
„Pmniku" przy ulicy Ratajczak 
ka klucz od toalety jest zazdrj 
ś lin strzeżony niby skarb naj“ 
większy.

STEFAN IWALICK 
Poznań

Im krótszy list do redakcji 
tym większe ma szansę druku. 
Anonimów nie publikujemy. Za 
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres „Głos 
Wielkopolski” — skrytka pocz­
towa 1074 — 60-059 Poznań.
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Pod patronatem ZSMW

Literacka więź młodych

’fi 
te 
k!
a

BJywy nurt współczesnego 
g życia kulturalnego sta- 
“ nowi ruch literacki mło- 

ych. Jedną z bardziej intere- 
ijących, otwartych form tego 
ichu jest Korespondencyjny 
lub Młodych Pisarzy, który 
i piętnastu już lat działa w 
rganizacyjnych ramach Związ 
J Socjalistycznej Młodzieży 
Miejskiej.
Główne cele działalności 

0 łubu, to: pomaganie młodym

3
rozwijaniu ich zdolności li- 

irackich i w zdobywaniu wie- 
5 Jy o literaturze, budzenie 
( (angażowanego stosunku do

- i spólczesnych spraw naszego 
'aju, wyzwalanie inicjatywy

a

i

. I

. ilturalnei w środowiskach 
si i małych miast, a także 

, iwiązywanie współpracy z 
, asopismami i periodykami 

:erackimi oraz wydawanie 
itryn poetyckich i almana- 
iów. Dorobkiem literackim 
ubu jest blisko czterysta po- 

I cji książkowych oraz fakt, 
1 60 najbardziej utalentowa- 
, rch jego członków zostało 
|. lonkami Związku Literatów 
i Jlskich. Obecnie KKMP zrze- 

a około 400 młodych pisarzy. 
Przv Zarządzie Wojewódz- 

I m ZSMW działa pod prze- 
I odnictwem Jerzego Grupiń- 

iego klub „Wiry”, który li­
t V 27 członków. Należą tu 
s łodzi literaci z Poznania, 

k :arnkowa, Szamotuł, Konina, 
te rześni, Turku i innych miej- 

a owości naszego wojewódz- 
ra. Członkowie klubu odby- 

i łją spotkania literackie (do 
i 2 łdycvjnych imprez należy 
te osiada Młodej Literatury 

> iznańskiej w Kołaczkowie). 
k;, minaria, wieczory autorskie 

, Btatnio np. w Czarnkowie, 
c widzu, Lednogórze. Mierzy- 

[ । 3). a także uczestniczą w 
n kich imprezach, jak Dni Li- 
0 'atury w poznańskim „Sto-

r> Szansa dla

4

j

lastyków - amatorów
Tygodnik „Panorama Pół- 
>cy” ogłosił- dla plastyków- 
natorów konkurs na pro­
sty plakatów i haseł na te- 
at 30-lecie PRL. Najcie- 
.wsze prace (co tydzień na- 
ywa około 50 propozycji) re- 
odukowane są w bieżących 
imerach „Panoramy Półno-

V

3

3

1

Inicjaitywę redakcji poparł 
.ub Międzynarodowej Prasy 
Książki w Olsztynie, który 
ace nadsyłane na konkurs 
sponuje w holu klubu.
Sądzimy, że konkursem tym 
anto zainteresować także 
ieszkańców Wielkopolski 
Płaszcza młodzież szkolną, 
■nieważ redakcji „Panoramy 
iłnocy” zależy przede wszy- 
<im na pracach pochodzą- 
ch z północnych terenów 
aju. (na)

KUPON PLEBISCYTU
NA „WIELKOPOLAN ROKU 1973“

Imię i nazwisko osoby wypełniającej:

Adres

JANUSZ BŁASZCZYK, spawacz — instalator Poznańskich 
Zakładów Koncentratów Spożywczych „Amino”.

LEON BURZYŃSKI, kolejarz z Parkowa, powiat Oborniki.
CZESŁAW CHRUSZCZEWSKI, literat.
REGINA CICHOMSKA, mieszkanka Witkowa, powiat 

Gniezno
CONRAD DRZEWIECKI, choreograf, dyrektor i kierownik 

artystyczny Polskiego Teatru Tańca — Balet Poznański.
MARIAN KAMIŃSKI, działacz młodzieżowy ZMS w Hucie 

Aluminium w Koninie
STANISŁAW KRÓLIK, przewodniczący Zarządu Rolniczej

Spółdzielni Produkcyjnej w Nowym Swiecie, powiat 
Pleszew. /

BERNARD ŁUCZEWSKI, powstaniec wielkopolski, działacz 
ZBoWiD.

EDWARD PINDUR, inżynier, dyrektor „Hydrobudowy-7”.
JERZY TOPOLSKI, profesor UAM, historyk.

Prosimy podkreślić nazwisko jednej lub więcej osób (spośród 
wymienionych), które zdaniem głosującego powinny uzyskać tytuł 
„WIELKOPOLANINA ROKU 1973. Kupon należy wyciąć i po j^go 
wypełnieniu przesłać pod adresem:

„Głos Wielkopolski” 
skrytka pocztowa 1074 
60-959 Poznań

z dopiskiem na kopercie „Wielkopolanie roku 1973”, w terminie do 
dnia 17 lutego 1974 roku.

Zawsze należy podać imię 1 nazwisko głosującego oraz adres. 
Nie będą brane pod uwagę głosy nadesłane na formularzach po­
wielonych.

W ubiegłym roku członko­
wie KKMP „Wiry” publiko­
wali swoje utwory m. in. w 
almanachu młodych „Lata sie­
demdziesiąte”, w witrynie poe­
tyckiej „Od nowa“, w arkuszu 
poetyckim wydanym przez Pa­
łac Kultury w Poznaniu, w 
czasopismach i w audycjach 
radiowych. Zdobywali też wy­
różnienia na konkursach lite­
rackich: w turnieju poetyckim 
„Czerwonej Róży“ (Jerzy E. H. 
Busza), Turnieju Zielonej Wa­

MUZYKA

Kameraliści i symfonicy
Muzykowanie kameralne po 

siada bogatą historię w 
dziejach wykonawstwa mu 

zycznego. Dla swych potrzeb wy­
kształciło ono swoisty typ muzy- 
ka-kameralisty, któremu stawia 
ogromne wymagania zarówno od 
strony doskonałości technicznego 
opanowania instrumentu jak też 
umiejętności czysto muzycznych 
Ze względu na specyfikę kame­
ralnego wykonawstwa zwykliśmy 
czasem twierdzić, że dobremu 
instrumentaliście orkiestry symfo- 
rteznej trudno być równie do­
brym kameralistą. Tymczasem o- 
kazuje się, iż opinia taka nie zaw 
sze bywa słuszna, czego dowo­
dem są wydarzenia minionego ty 
godnia.

Nielicznie zebrana publiczność 
(a szkoda!) na wtorkowym kon­
cercie kameralnym (5 II br.) mia 
ła okazję posłuchać muzyki w wy 
konaniu zespołu „Poznańskich Ka 
meralistów" pod kier. Mieczysła­
wa Koczorowskiego. Członkowie 
tego zespołu rekrutują się spo­
śród najlepszych instrumentali­
stów orkiestry symfoniczne) Filhar 
mmii Poznańskiej. Obok wyso­
kich umiejętności wykonawczych 
takich jak muzykalność i niena- 

że sq zespołem ambitnym mogą- 
cym poszczycić się bogatym re 
pertuarem od dzieł Scarlattiego 
aż po utwory muzyki współcze­
snej. Te ostatnie wypełniły dru­
gą część ich koncertu, która wy­
doje się, zasługuje na szczegól­
ną uwagę.

Zaprezentowany tutaj „Kwin­
tet dęty” Ryszarda Kwiatkowskie­
go nie należy do dziel najwyż­
szej jakości i chyba tylko przeko 
nywającej interpretacji wykonaw­
ców zawdzięczać można, że ma 
Tientami utwór ten zaczynał oży 
wać i rozbudzać zainteresowanie 
słuchaczy. O wiele ciekawszą o 
kozała się kompozycja zamyka­
jąca program wieczoru: „Oktet 
nr 1” Antoniego Grefa. Utwór 
ten wykorzystujący proste środki 
wyrazu niepozbawione wszakże 
pewnego wyrafinowania, oparty 
na tematyce folkloru musial się 
spodobać. Jednocześnie wyraź­
cie zaznaczone kontrasty mate- 

4

•i «

s i •

zy (m. In. Tadeusz Wyrwa - 
Krzyżański i Marek Słomiak)
oraz 
sza 
Lis), 
nina 
że“.

W

w turnieju jednego wier- 
w Chodzieży (Krzysztof 
Zbigniew Zaborski z Ko- 

wydal tomik pt. „Rozdro- 

dniach 10 1 11 lutego od-
będzie się Warszawie
V Zjazd Korespondencyjnego 
Klubu Młodych Pisarzy, któ­
ry przyczyni się do dalszego 
ożywienia ruchu literackiego 
młodego pokolenia, (kos)

nału dźwiękowego i techniki gry 
otworzyły szerokie pole do popi­
su umiejętności Kameralistów. W 
ich grze zachwycała precyzja 
wdzięk i subtelność interpretacji 
zaś zestrojenie dźwiękowe i dy­
scyplina dynamiczna były tutaj 
dopełnieniem pozytywnych wra­
żeń.

Ci sami muzycy lecz już w skła 
dzie rozbudowanego aparatu sym 
fonicznego zasiedli przy pulpi­
tach podczas kolejnego koncer­
tu symfonicznego, który odbył się 
w piątek. Orkiestrę Filharmonii 
Poznańskiej poprowadził z właści 
wq sobie elegancją gestów i pre 
cyzją Witold Krzemieński. Zapre­
zentowano dwa dzieła: K. Szyma 
newskiego — IV Symfonię „Kon­
certującą” oraz A. Dworzaka — 
IX Symfonię „Z Nowego Świata”. 
Partię fortepianową w utworze 
Szymanowskiego odegrał gość z 
Wrocławia Jerzy Godziszewski 
Jest on pianistą o wysokiej kul­
turze muzycznej, dysponującym 
dużą biegłością techniczną. Je­
go wizja interpretacyjna parti: 
koncertującej nasuwa pytanie do 
tyczące roli fortepianu w IV Sym 
fonii. Sam kompozytor sugeruje

„Wawrzyn turystyczny"
Klub Dziennikarzy Tury­

stycznych SDP ogłosił kon­
kurs prasowy pod nazwą 
„Wawrzyn turystyczny”. Jego 
celem jest popularyzacja lu­
dzi, którzy w okresie ostatnie­
go trzydziestolecia własną pa­
sją i "wysiłkiem tworzą nowe 
wartości turystyki, pokazanie

JAK PROJEKTOWAĆ DO­
MY MIESZKALNE? — Na 
temat niedostatków w pro 

jektowaniu obiektów mieszkał 
nych pisze na łamach „Życia 
Literackiego” Władysław Fiał­
kowski w artykule pt. „Budów 
nictwo wyrusza w świat”. Wy­
chodząc z rozważań na temat 
dehumanizacji budownictwa, 
która stwarza m. in. konflikty 
pomiędzy wymogami architek­
tury i wymogami przemysłu 
budowlanego, autor zastana­
wia się czy rzeczywiście współ 
czesna technika, współczesne 
metody produkcji muszą nas 
skazywać na przebywanie w o- 
toczeniu rzeczy, przez swą stan 
dardowość odrażających? Do­
chodzi wszak do wniosku:

„...że dehumanizacja budownic­
twa, jego unifikacja,. ta sztampa 
sprzeczna z naszymi odczuciami 
psychicznymi, wcale nie jest zwią­
zana z przemysłową produkcją, z 
przemysłem budowlanym. Okazu­
je się, że w przemysłowych warun 
kach można realizować również 
dobrą architekturę. Jest ona zwią­
zana nie z samym istnieniem bu­
downictwa uprzemysłowionego, 
lecz z koncepcją tego budownic­
twa. Można by powiedzieć, że ta­
kie będziemy mieli budownictwo, 
jakie sobie zaprojektujemy. Z tym, 
że pojęcie zaprojektujemy, należy 
rozumieć nie jako pracę konkret­
nego architekta przy konkretnym 
budynku, ale jako proces projek­
towania całego systemu budownic­
twa mieszkaniowego w Polsce.

Dehumanizacja naszego budow­
nictwa — pisze dalej W. Fiałkow 
ski — nie jest więc wynikiem pow 
stawania przemysłu budowlanego, 
ale wynikiem ahumanistycznej kon 
cepcji tego przemysłu. Inna jego 
struktura, inna organizacja, mo­
głaby w ramach tej samej mocy 
produkcyjnej, w ramach tego sa­
mego potencjału wykonawczego, 
zrealizować dobre budownictwo i 
to w takich samych wielkościach”.

Dalej autor powołuje się na przy 
B kłady z różnych krajów, które w

S^ocł szytfko zo­
rientowali się w sytua- 
cjŁ Ktoś pomógł się

im rozebrać. Potem 
suchy przyodziewek.

podał 
Zna-

lazł się rum i gorąca kawa. 
Właściciel pubu telefonicznie 
powiadomił straż przybrzeżną, 
policję, urząd celny. W 10 mi­
nut po wtargnięciu polskich ry 
baków zadzwonił pan Nędzow- 
ski nasz emigrant, stały miesz­
kaniec Aberdeen? Zapowiedział, 
że zaraz wsiada w samochód i 
przyjeżdża.

Właśnie Nędzowski przez ca­
łą noc skutecznie i dobrowol­
nie zastępował aż dwóch sta­
łych przedstawicieli „DALMO- 
RU” w Aberdeen. Spełniał ro­
lę tłumacza, wykładał pieniądze 
na rum dla zmarzniętych, brał

w swoich notatkach, że rola tego 
instrumentu jest tu dominująca i 
stoi na pograniczu koncertu. Rea 
lizacja dzieła podczas ostatniego 
wieczoru chyba nie mogła nas o 
tym przekonać. Momentami bo 
wiem odnosiło się wrażenie, iż 
pianista zbyt mocno stara się wto 
pić w brzmienie zespołu orkie­
strowego skutkiem czego jego 
gra była niekiedy zupełnie niesły 
szalna.

IX Symfonia Dworzaka należy 
niewątpliwie do grupy tych dzieł 
które wciągają słuchacza bez 
reszty w krąg niesionych treści 
W. Krzemieński poprowadził u- 
wa i bez przejaskrawień nie zo 
twór ten bez partytury. Jego inter 
pretacja, aczkolwiek powściągli- 
stała pozbawiona rozmachu. Rów 
n eż udział orkiestry, choć nie 
bez drobnych potknięć, nacecho­
wany był dużą starannością wy­
konania. Wszystkie te zalety 
sprawiły, że koncert ten podob­
nie jak poprzedni pozostawił po 
zytywny wydźwięk w świadomo­
ści słuchaczy.

ZASTĘPCA

P.S. W ostatniej recenzji (5 II) 
został wypaczony sens zdania: 
„Wykonanie tego utworu wpraw­
dzie nie wolne od usterek tech­
nicznych, warte było najwyższych 
komplementów”. Winno ono 
brzmieć: „Wykonanie I Symfonii 
Sibeliusa...” itd.

i

Rozstrzygnięcie konkursu 
nastąpi 28 września — w Mię­
dzynarodowym Dniu Turysty­
ki. (PAP)

W PRASIE

mieszkalnych.twórców domów

TRAGICZNE GODZfNY W ABERDEBM <5)

udział w szukaniu rozbitków 
na plaży.

„Nurzec”: Ludzie nie scho­
dzili z pokładu szalupowego. 
Przed uderzeniami wiatru i 
fontannami wody chronili się 
za nadbudówkami. Cierpieli 
ale nikomu nie śpieszno było 
schodzić do ciepłych pomiesz­
czeń pod pokładem. Czekali.

Czekali na ostateczną kata­
strofę, oceniając wzrokiem i 
słuchem odległość od brzegu, 
którą musieliby przebyć 
wpław.

Czekali na pomoc, na ratu­
nek. Wierzyli, że ci na brzegu 
nie pozostawią ich na łasce 
losu. Połowa moich rozmów­
ców do ostatka nie wiedziała, 
że „Gordyj” przyjął ich we­
zwanie o pomoc. Nie było cza­
su na udzielanie komunika­
tów.

Szalupa z holownika „Gor­
dyj” dotarła do nich w ciągu 
40 minut. 1 mila w dziesięć 
minut. Przy takiej fali! Spie­
szyli się. Nadeszli ze strony 
prawej burty, gdy w ciemno­
ściach rozeznali sytuację ła­
godnym łukiem podeszli od na­
wietrznej. Załoga „Nurzca” 
skupiła się przy relingu.

— To Rosjanie! Skąd się 
wzięli?

— Nie wiesz, „Gordyj” wy­
słał szalupę.

— Jezus Maria. Przyszli 
morza. Tutaj do nas...

— Uważaj na rzutkę. Łap.
— Jeszcze jedna.
— Trzymaaaać cumy!
Szalupa holownika „Gordyj 

z

przy burcie „Nurzca”. Zrzuco­
ne odbijacze. Ludzie trzymają 
cumy w rękach, bez knagowa- 
nia, żeby połączenie było bar­
dziej elastyczne. Czyjeś ręce z 
szalupy chwyciły, sztormtrap 
spuszczony z burty „Nurzca”. 
Łódź w ciągłym ruchu na ki­
pieli. To wędruje wysoko w 

nież zgłas^zać czytelnicy ga­
zet, słuchaczć radia i telewi­
dzowie.

Spośród przedstawionych w 
publikacjach kandydatów, ju­
ry konkursu dokona wyboru 
jednego do trzech laureatów 
„Wawrzynu turystycznego”.

Jak to stwierdzają autorzy, 
różna to była motywacja, któ­
ra doprowadziła do nowej od­
miany idola: git-człowieka.

„Ta odmiana idola — to już po­
pulacja o wiele groźniejsza. (...) 
O ile dawniej idole... raczej flirto 
wali z marginesem społecznym — 
o tyle git-człowiek jest już zdekla­
rowanym adoratorem pospolitego 
chuligaństwa i nierzadko bandy­
tyzmu”.

JAK SZKODZI IIAŁAS — 
Ina Piekarska opublikowała na 
łamach „Tygodnika Demokra­
tycznego” w cyklu pt. „W nur­
cie epoki” — artykuł — „Czas 
hałasu”. Nawiązując do rapor­
tu Światowej Organizacji Żdro 
wia i podajhc 'konkretne dane 
autorka podkre|śla, że badania 
naukowe ostatńich kilkudzie­
sięciu lat 'udowodniły niezbi­
cie, iż nadmierny hałaą/nie o- 
granicza się wyłącznie'do ata­
kowania narządu słuchu i po­
wodowania .trwałych jego 
zmian patologicznych. Jest rów 
nież przyczyną wielu inniych 
ciężkich schorzeń.

„liczba miejsc w szpitalach dla 
chorych psychicznie — pisze I. Pie 
karska — przewyższa obecnie licz­
bę łóżek na oddziałach onkologicz­
nych, kardiologicznych i gruźli­
czych razem wziętych, przy czym 
coraz częściej lekarze operują po­
jęciem tzw. zespołu objawów ha­
łasowych, jako charakterystycz­
nym dla wiciu schorzeń psychicz­
nych”.

Podając dalej przykłady skut 
ków inwazji decybeli, podając 

górę ponad pokład „Nurzca", 
to znów ginie w dolinie po­
między falami, daleko poniżej 
linii wodnej statku. Pada ko­
menda.

— Do szalupy! Pojedynczo.
Schodzą: Jaworowski, So- 

biecki, Pikuła, Sidłowski, 
Kuchciński^

Chwila napięcia, wyczeki­
wania na dogodną sytuację, 
mniej więcej w połowie 
sztormtrapu, a potem despe­
racki skok. Wszystko jedno na 
nogi czy na głowę, aby trafić 
do łódki. Tam czekają już wy­
ciągnięte ręce...

Osiemnastu polskich mary­
narzy jest już w szalupie. Je­
szcze jedno wolne miejsce. Na 
statku zostało ośmiu ludzi. 
Nikt się nie rusza. Nikt nie 
chce zająć ostatniego miejsca. 
Tak już zostanie... Szalupa z 
holownika „Gordyj” odbija od 
burty. Anatol krzyczy przez 
sztorm: '

— Wrócimy po was!
Szalupa: Kierują się na peł­

ne morze. Jak najdalej od
przybrzeżnej kipieli. Tam na 

czekają„Gordyjholowniku 
na nich, 
Bartczak

wypatrują. Kpt. 
podaje przez radio:

Szalupa wzięła 18
Płynie do was.

Ludzie na 
się uratowani, 
pieczni. Morze 

ludzi.

szalupie 
Nieomal

ozu ją 
bez-

jednak nie jest
dia nich przychylne. Pewnie 
jakaś płycizna niewidoczna w 
ciemności. Nagle potężna fali 
łamie się tuż przed dziobem i 
przykrywa ich, łódź do połowy 
wypełnia się wodą. Chwila
wytchnienia, 
mają, jeszcze

jeszcze się trzy- 
silnik pracuje...

Znów łamiąca się fala zwala 
się na łódź, wypełnia ją po 
brzegi, zabiera ze sobą kilku 
ludzi. Światełka przyczepione 
do pasów ratunkowych giną w 
ciemności. Łódź jest niezata­
pialna. Drugi oficer z „Nurz- 

m ca” Wiktor organizuje balan-
sowanie na burtach, ażeby 
uchronić łódź przed wywróce­
niem.

Znajdują się około 400 me­
trów od brzegu. Fala powoli, 
bardzo powoli popycha ich w 
kierunku lądu. Mniej więcej 
przez 20 minut sytuacja nie 
zmienia się. Pierwsza fala 
przybojowa odwraca łódź do 
góry dnem. Ostatni rozkaz 
Anatola brzmiał:

— Trzymać się łodzi! („Pa­
norama”).

C. d. n.
JULIUSZ GRODZINSKI

niektóre źródła hałasu autorka 
konkluduje:

„Nie sposób wyliczyć wszystkie 
źródła hałasu, jakie towarzyszą na 
szemu codziennemu życiu. Powsta 
je on przy pracy szeregu technicz­
nych urządzeń komunalnych, na 
ulicach, w biurach, sklepach, w 
domach mieszkalnych. Właśnie. 
Nie zdajemy sobie zupełnie spra­
wy z tego, że hałasy domowe, W 
opinii specjalistów, są nie mniej­
szym zagrożeniem dla naszego zdro 
wia niż przemysłowe”.

W końcu I. Piekarska nawią­
zuje do sytuacji w naszym kra 
ju i stwierdza:

„Wałka z hałasem w naszych 
konkretnych warunkach ekono­
micznych nie jest ani łatwa ani 

prosta. Tym bardziej nie możemy 
trwonić środków i wysiłków, r°z” 
praszać ich po różnych, pracują­
cych na własną rękę ośrodkach i 

inwestycjach. To dobrze, że takie 
wysiłki są podejmowane, ale P0" 
trzebny jest (...) kompleksowy Pr0" 
gram w tej dziedzinie, nawet w ra 
mach posiadanych środków i moż­

liwości”.
PONADTO: Na łamach „Kultury” 

Melchior Wańkowicz w a- tykule pt- 
„Jacy jesteśmy, Polacy” polemi­
zuje z Wojciechem Janickim na 
temat typowych cech Polaków, * 
„Tygodniku Demokratycznym 
znajdujemy artykuł Marka Chmie­
lewskiego pt. „Tak trudno wy3* * * * s 
z epoki pawilonowej...” na temat 
niedosytu obiektów dla handlu 
usług, „Tygodnik Kulturalny” drU 
kuje pamiętnik autora podpisane" 
go pseudonimem „Szary” pt. 
łem górnikiem”, „Prawo i 2yc1C 
zamieszcza sprawozdanie z krakóW 
skiego procesu Krzysztofa P> 
skarżonego o gwałty (artykuł P 
„Pętlarz”), a w „Życiu Literac­
kim”, w artykule pt. „W Poznam1* 
nadzieja” Jerzy Korczak pisze £ 
obecnych sukcesach sceniczny 
Teatru Nowego w Poznaniu.

ich dorobku, działalności
pracy dla naszego kraju.

Kandydaci do „Wawrzynu” 
przedstawieni będą za pośred­
nictwem prasy, radia i telewi­
zji. Redakcjom pozostawia się 
dowolność w doborze kandy­
datów. Kandydatów do tury­
stycznego trofeum mogą rów-

budownictwie uprzemysłowionym 
stosują interesujące formy archi­
tektoniczne, choć także wynikają­
ce z pewnych stereotypów i stan­
dardów technologicznych. I zmie­
rza w konsekwencji do podkreśle­
nia konieczności ciągłego badania 
procesów technicznych i technolo
gicznych za granicą przez naszych

Chodzi także o to, by i ze swej 
strony nasi twórcy — architekci i 
budowlani — przekazywali światu
własne osiągnięcia.

„Osiągnięcia polskich budowni­
czych za granicą mówią wyraźnie, 
że jesteśmy w stanie coś temu 
światu dać — stwierdza W. Fiał­
kowski — i to nie byle co, kiedy 
o współpracę z nami dobijają się 
zagraniczne firmy. (...) Czy zatem 
nie czas z naszego słownika, z na­
szych pojęć o gospodarowaniu wy­
eliminować pojęcie: eksport usług 
budowlanych, jako autonomicznej 
dziedziny działania budownictwa, 
a włączyć się do rynku europej- 

/skiego budowlanego, dając to, w 
czym jesteśmy najlepsi?”.

POJĘCIE IDOLA — W pu­
blikacji pt. „Idol — czy indOr 
lent?” Wacław Panek i Ltc^ 
Terpiłowski analizują na I ła­
mach „Kultury” społeczne ro­
dowody idola: bożyszcza, bał­
wana, który był zawsze.

„W różnych tylko okresach — 
stwierdzają autorzy — janusowe 
oblicze stroił w różnorodne gry­
masy i nosił się różnie i różne no­
sił imiona: prorok, bóstwo, eros, 
bohater, bożyszcze, gwiazdor, tyleż 
samo imion co wcieleń — bez liku. 
I zawsze ta sama — mnożona tyl­
ko przez wymierne znaki czasu — 
socjologia zjawiska, miała podob­
ną motywację psychologiczną”. lektor



Hanni Wenzel 
mistrzynią świata
w „jatek odbyła się kolejna kon­
wencja ' narciarskich mistrzostw 

w konkurencjach alpejskich.
Rozgrywanych w St. Moritz. Był to 
Sm specjalny kobiet, który wy 
slalom €ntantka księstwa

— Hanni Wenzel. 
Wenzel (Lichten-

_ 94,63 (48,81 i 45,82). 2. M 
S (Francja) - 95.15 (48,79 i 
t 3 M. Morerod (Szwajcaria)

95 29 ‘(49,45 i 45,84), 4. F. Serrat 
Francja) - 95.61 (49,38 i 46,23) 5 
r Giordani (Włochy) — 96,19
/49 32 i 46,87). 6. R. Mittermaier 

_ 96,30 (49,20 i 47,19).

JESZCZE O DYSKWALIFIKACJI 
JANA BACHLEDY

W płatek po południu w cen­
trum prasowym mistrzostw świa­
ta w St. Moritz odbyła się kon­
ferencja prasowa podczas której 
członek komisji lekarskiej FIS 
dr F. Kuffer oficjalnie poinformo 
wał o decyzji w sorawie dvskwa 
llfikacji Jana Bachledy (slalom- 
gigant) oraz Amerykanki Lindy 
Nelson (bieg zjazdowv). którzy nie 
zgłosili się w wyznaczonym ter­
minie na badania antydopingowe, 
chociaż otrzymali oficjalne zawia 
domienie.

Dr Kuffer dodał, Iż komisja 
lekarska FIS wnioskuje tylko o 
dyskwalifikację Jana Bachledy w 
slalomie-gigancie, zezwalając mu 
na start w dalszych konkuren­
cjach.

Z ostatniej chwili
W sobotę w St. Morftz odbył się 

bieg zjazdowy. Mistrzem świata 
BOstał Austriak David Zwilling — 
1.54,98. Drugie miejsce zajął Franz 
Kłammer (Austria) — 1.58,91, a trze 
cie — Willi Frommelt (Lichten- 
stein) — 1.58,16. Żaden z Polaków 
nie zmieścił się w pierwszej dwu­
dziestce. Nie ukończyli pnmjazdu 
m. in. Roland Collombin (Szwajca­
ria) i Werner Grissmann (Austria), 
którzy mieli upadki, (t)

„Lotek11 płaci
W zakładach Małego Lotka z 

4 bm. stwierdzono: 34 rozw. z 5 
traf. — wygr. po 64.641 zł, 3.427 
mzw. z 4 traf. — wygr. po 961 zł, 
96.653 rozw z 3 traf. — wygr. po 
54 zł.

Przed X Krajowym Zjazdem. APRL

Równać do szybowników

Nie wznoś się wysoko, a 
będziesz latał długo — 
tak ponoć przestrzega­

no mitycznego Ikara. Nieste- 
ty> słowa okazały się nieskute 
czne. I chociaż licho wie jak 
w naprawdę było z tym Ika- 
rem, 0 przestrodze tej pamię- 
aR przedstawiciele niektó­

rych dyscyplin sportu, skut- 
nem czego tak wiele w nich 
Przeciętności.

sportu, skut-

0Yiedzenia tego w żaden 
Posob nie da się przypasować 
o następców legendarnego 
*3ra — szybowników, przed- 
^icieli dyscypliny » pod 
re* u m os^Snięć nie mają- 

sobie równej w polskim 
‘ rcie. No bo proszę spróbo- 
_ . znaleźć dziedzinę, w któ- 

z 39 możliwych do zdoby- 
mistrzostwach świata 

ci ak» dokładnie jedna trze- 
kńn, się udziałem Poła­
tani ^°dczas siedmiu (w la- 
w szybowco-
rpn mistrzostw świata, nasi 

cztery razy sięg 
srebro0 r ł°t0’ trzy razy p0 
razv o- Z .zd°bywając sześć 
knń ‘ Ustatnie mistrzostwa za 
w A,Z°?e .przed kilku dniami 
tęornS V zachwiały nieco 
zem n^°rC:ię-’ ^ednak i tym ra- 
Polaka podium nie zabrakło 
medalki"" Kępki’ brązowego 
Wły w klasie standard.

,szybownictwo było te- 
Męcei’, t6remu Poświęcono naj- 
Sp°tkan' WC<Si Podczas niedawnego 
gen. dv’a Z Prezesem ZG APRL 
°kazja d Władysławem Jagiełło. 
najacv spotkan’a był rozpoczy 

Za kilka dni x Krajo- 
P°dsumou podczas ktorego
s°Wa dy j3119 Znslanie dotychcza 
sP°rtov/egoa^ Cafego totnictwa
stałe Podobnie Jak i pozo- 
°Ceniać ny sP°rtu, najłatwiej 
1 trUch n . FZe7 P^zmat medali, 
^iaśnie s^vhnWa^l że za Przyczyną 
tei Przewal .Wmków, w ocenie 
czne. za^ akcenty optymisty

Frontem do młodzieży Piłka nożna

j Plany działaczy Warty

Poznański klub sportowy — Warta należy do najstar­
szych tego typu organizacji w naszym kraju i ma na swoim 
koncie wiele sukcesów, odniesionych przez swych wycho­
wanków, tak w kraju jak i za granicą. Ostatnie lata nie 
były jednak zbyt pomyślne dla „zielonych”, ostatnio jednak 
obserwujemy zjawiska pozwalające sądzić, że „chude" lata 
Warta ma już za sobą.

W ponad 60-letniej dzia­
łalności Warty, która powsta­
ła w 1912 roku, 37 sportow-

Szachy

Mistrzostwa
Gniezna

W Gnieźnie zakończyły się mi­
strzostwa miasta w szachach. Tur­
niej zakończył się wielkim sukce­
sem braci Kujawskich, którzy za­
jęli trzy pierwsze miejsca. Oto 
wyniki: 1—2. Jan i Kazimierz Ku­
jawscy po 10,5 p. 3. Ryszard Ku­
jawski 8 p. Dalsze miejsca zdoby­
li: St. Ubermanowicz, St. Bogdas 
i M. Skrzypkowski wszyscy po 7,5 
p. W finale, który był poprzedzo­
ny eliminacjami startowało 14 za­
wodników.

Końcowym akordem mistrzostw 
był turniej błyskawiczny, w któ­
rym zdecydowane zwycięstwo od­
niósł J. Kujawski 12 p. przed K. 
Kujawskim 10,5 p. Organizatorem 
mistrzostw był LKS Chrobry. 
Warto dodać, że 50 proc, druży­
ny LKS Chrobry, która zdecydo­
wanie zajmuje pierwsze miejsce 
w rozgrywkach poznańskiej sza­
chowej klasy okręgowej, stanowią 
czterej bracia Kujawscy: Kazi­
mierz, Jan, Ryszard i Zygmunt.

Młodzieżowe zawody 
w warcabach

W klubach i szkołach poznań­
skich, trwają rozgrywki elimina­
cyjne I młodzieżowych mistrzostw 
Poznania w warcabach. W związ­
ku z zainteresowaniem imprezą w 
szerokich kręgach sympatyków 
tej dyscypliny, Pałac Kultury 
przedłużył termin zakończenia eli­
minacji do 18 bm. Jednocześnie 
Klub Organizatorów Wolnego 
Czasu przy Pałacu Kultury, uru­
chamia rozgrywki wewnętrzne, 
których zwycięzcy wezmą rów­
nież udział w turnieju finałowym.

Organizatorzy zapraszają mło­
dzież do lat 18 do udziału w roz­
grywkach pałacowych. Rozpoczy­
nają się one w środę 13 bm. o 
godz. 16.30 w sali nr 235. (<nt)

Nawet w Waikerie, gdzie pogo­
da zda się sprzysięgła przeciw­
ko amatorom łatwych zwycięstw, 
Polak udanym finiszem zapewnił 
sobie miejsce na podium. Finiszo 
wał również leszczynianin Wuj- 
czak, a ósme miejsce debiutanta 
jest przecież lokatą bardzo wyso­
ką. W kuluarach sporo dyskuto­
wano o niepowodzeniach w klasie 
otwartej, w której naszych barw 
bronili Kluk i Poźniak. Miejsc 
poza pierwszą dziesiątką, bądź co 
bądź rutyniarzy, nikt się nie spo­
dziewał.

Nie podważając walorów sprzę­
tu, myślę tutaj o „Jantarze 1”, 
trzeba przypomnieć, że ma on 
skrzydła o rozpiętości tylko 19 me 
trów, co jak na klasę otwartą 
jest bardzo mało. Co prawda dwa 
lata temu w Jugosławii, ten sam 
szybowiec uznany został za naj­
lepszą konstrukcję w swej grupie, 
w Australii jednak pierwszy szy­
bowiec 19-metrowy, znalazł się do 
piero na ósmym miejscu.

W sumie ostatnie mistrzo­
stwa nie przyniosły zbyt wie­
lu rewelacyjnych konstrukcji, 
przeważały kolejne rozwinię­
cia modeli znanych, lecz bar­
dziej dopracowanych w szcze­
gółach. Za taki sam trzeba 
uznać polski „Jantar 1”, pobi­
ty zresztą głównie przez kon­
strukcje wyposażone w dłuż­
sze o 2 — 3 metry skrzydła. 
Wysoko natomiast trzeba oce­
nić najmłodsze dziecko Szy­
bowcowych Zakładów Do­
świadczalnych w Bielsku-Bia 
lej — „Jantar Standard”. Je­
go jakość uwidoczniła się 
zwłaszcza w końcówce, kiedy 
nad Waikerie zapanowały ta­
kie warunki atmosferyczne, 
jakich spodziewano się w tej 
strefie klimatycznej.

Bo największego figla wszyst­
kim uczestnikom mistrzostw, spła 
tala jak zwykle pogoda. Nienoto- 
wane od wielu lat deszcze padają 
zwykle tam, gdzie odbywają się 
szybowcowe mistrzostwa świata. 
Padało w USA, Australii i Jugo­
sławii.

ców z tego klubu występowa­
ło na Igrzyskach Olimpij­
skich. Tylko w okresie po II 
wojnie światowej, około 400
zawodników zawodniczek
Warty dostąpiło zaszczytu re­
prezentowania barw Polski, a 
w sumie 700 przywdziało re­
prezentacyjne dresy. Warcia- 
rze mają na swoim koncie po 
nad 600 tytułów indywidual­
nego mistrza Polski w róż­
nych kategoriach, a do rekor­
dzistów należą 22-krotny 
mistrz Polski Rafał Piszcz 
oraz Wiesław Gąsiorek — 12 
razy zdobywający najwyższe 
trofeum w kraju. Zespoły 
Warty zdobywały również ty­
tuły drużynowego mistrza Pol 
ski, z czego m. in. hokeiści na 
trawie — 13, bokserzy — 14,

2 i lekkoatlecipiłkarze 
— 4.

Mają się więc czym pochwalić 
członkowie Warty, z tym jednak, 
że — jak stwierdził nowy prezes 
tego klubu, a jednocześnie jeden

Zbigniewz dyrektorów HCP
Rumiewicz — działacze Warty sta 
rają się przede wszystkim pa­
trzeć w przyszłość, a nie kontem 
plować sukcesy z minionych lat. 
Dlatego też najbliższe lata po­
święcone będą odbudowie dawnej 
potęgi Warty 1 to głównie przez 
postawienie na młodzież, zapew­
nienie jej możliwie jak najlep­
szych warunków do treningu, ści­
sły kontakt ze szkołami itp. Pla­
ny te akceptuje również załoga 
Zakładów Przemysłu Metalowego 
H. Cegielski, którego poszczegól­

opiekę nadne fabryki przejęły
sekcjami sportowymi klubu. Pa­
tronaty te wyrażają się konkret­
ną pomocą i co najważniejsze du 
źym zaangażowaniem załóg.

Pracę z młodzieżą widać najwy­
raźniej chyba na przykładzie sek 
cjf piłki nożnej, w której do tre­
nowania trampkarzy 1 juniorów 
oddelegowano aż 6 trenerów, z te
go dwóch na pełnym 
liksa Krystkowiaka
Błażejewskiego.
Mechanicznym na

W

klasa sportowa, ze

i etacie: Fe- 
i Tadeusza 
Technikum 

Dębcu działa 
specjalnością

piłki nożnej, która jest oczkiem 
w głowie dyrektora Zygmunta 
Sobczyńskiego, wielkiego entuzja 
sty sportu. Warto tu dodać, że kie

Międzynarodowe sukcesy spo­
wodowały niebywały run na pol­
skie szybowce, których, niestety, 
zaczyna brakować dla kraju. 
Mniej może jeżeli chodzi o sprzęt 
wysoko wyczynowy, brakuje nato 
miast jednostek szkolno-treningo 
wych. W ostatnich czterech la­
tach zakupy nowych egzempla­
rzy, zrównoważyły zaledwie licz­
bę szybowców przeznaczonych do 
kasacji. Uruchomienie produkcji 
szybowców w WSK Świdnik, spo 
woduje z pewnością W najbliż­
szej przyszłości poprawę w tym 
zakresie. Mówi się, że w przy­
szłym roku aerokluby otrzymają 
około osiemdziesięciu nowych jed 
nostek, dla przykładu w poprzed­
nim czteroleciu na potrzeby kra­
ju, przeznaczono około 140 szy­
bowców.

Znacznie większe potrzeby od­
czuwane są w zakresie sprzętu sa 
molotowego, gdzie brak odpowied 
niej klasy maszyn, uniemożliwia 
naszym pilotom nawiązanie kon­
taktu z czołówką europejską. 
Stan ten trwać będzie, niestety, 
jeszcze przez kilka lat. Poprawy 
można się spodziewać dopiero po 
uruchomieniu produkcji nowego 
typu samolotu, w którymś z kra­
jów socjalistycznych.

Działalność APRL nie ogra 
nicza się tylko do sportu. Ja­
ko stowarzyszenie wyższej u- 
żyteczności, wykonuje także 
wiele zadań dla potrzeb gos­
podarki, że wspomnę o szkole 
niu pilotów dla lotnictwa cy­
wilnego. Należy się spodzie­
wać, że w związku z przej­
ściem APRL do resortu komu 
nikacji, przed aeroklubami po 
stawione zostaną nowe zada­
nia, być może już w czasie naj 
bliższego zjazdu. Ich realiza­
cja wymagać będzie od kadry 
zawodowej i społecznej efek­
tywniejszych poczynań, szcze­
gólnie w dziedzinie wykorzy- 
stywania przyznawanych śród 
ków.

BOGDAN ZDANOWSKI 

rownlctwo KS Warta przyjęło za­
sadę, którą już wielokrotnie pro­
pagowaliśmy na łamach „Głosu”, 
m. in. w ramach „Forum pytań, 
opinii, odpowiedzi” poświęcone­
go piłce nożnej, że trenerzy pra­
cujący z zespołami rezerw, junio 
rów i trampkarzy, rozliczani i na 
gradzani będą nie za miejsce, któ 
re ich podopieczni zajmą w roz­
grywkach, ale od liczby piłkarzy 
dostarczonych do pierwszej druży 
ny seniorów.

Jeżeli już jesteśmy przy piłce 
nożnej, to zapewne kibiców za­
interesuje fakt, że jeden z zawód 
ników pierwszej 11-tki Warty — 
Melerowicz, złożył prośbę o zwol­
nienie i nie wyjechał na obóz do 
Węgierskiej Górki, gdzie przeby­
wa obecnie 22-osobowa kadra pił­
karzy Warty. Obóz kończy się 19 
bm., a najlepszych 16 zawodni­
ków ma jeszcze w perspektywie 
treningi w Słubicach. Potem kil­
ka sparringowych spotkań i w dru 
giej połowie marca, rozpocznie 
się druga runda sezonu 1973/74.

Aby jednak działacze piłki noż­
nej i innych sekcji, mogli prowa­
dzić jak najszerszy nabór młodzie 
ży, potrzebne są ku temu odpo­
wiednie warunki treningowe, a te 
w Warcie nie były najlepsze. O- 
becnie opracowywana jest koncep 
cja skupienia wokół Stadionu im. 
22 Lipca wszystkich boisk i obiek 
tów Warty (poza przystanią kaja 
kową).

Plany działacze Warty mają bar 
dzo ambitne i bogate. Życzyć tyl 
ko należy nowemu kierownictwu 
KS Warta, aby zostały one w peł 1 
ni zrealizowane, gdyż wtedy może 
my być spokojni o przyszłość te­
go klubu, (s)

Spartakiada 
LZS-u Huragan
Do udanych imprez sportowych 

zaliczyć należy zimową spartakia­
dę gier świetlicowych, zorganizo­
waną przez aktyw LZS Huragan 
wspólnie z kołem ZSMW Dąbcze 
pow. Leszno.

W turnieju ping-ponga zwycię­
żył Stefan Smoła, w warcabach I 
miejsce zajął Grzegorz Giera, a w 
zawodach szachowych o „Złotą 
Wieżę” sukces odniósł Marek Ku­
bicki. (R)

Kolarze
przed nowym sezonem
Turystyka kolarska jest atrakcyj 

ną, dostępną niemal dla każdego 
formą sportu i aktywnego wypo­
czynku. Poznań jest najprężniej­
szym w Polsce ośrodkiem kolar­
skiej turystyki kwalifikowanej. Na 
ostatnich mistrzostwach Polski, 
które odbyły się w Wągrowcu, re 
prezentanci okręgu poznańskiego 
sięgnęli po większość mistrzow­
skich tytułów i już po raz trze­
ci, a więc na własność, zdobyli pu 
char przechodni im. Feliksa Gołę­
biowskiego.

Aktualnie mistrzami Polski są 
Hanna Adamska i Włodzimierz Si 
tek — oboje z Lecha Poznań. Lech 
jest najsilniejszą sekcją kolarskiej 
turystyki, a następne miejsca we­
dług challangu za ubiegły rok zaj 
mują SKKT Kobylnica i LKT Lesz 
no.

LUTY 
10

Niedziela 
11 

Poniedziałek

Scholastyki 
Marii

Jacka, 
Łazarza

Słońce: 7.65—16.41

£ TEATRY 1

W POZNANIU 
NIEDZIELA 

OPERA — g. 19 „Don Carfos”. 
MUZYCZNY — g. 18 „Pan Za­

głoba” (przedst. zamkn.).
POLSKI — g. 19 „Klik-klak”.
NOWY — g. 19 „Giganci z gór”. 
MARCINEK — nieczynny.
KABARET „TEY" — g. 16 „Hu­

mor, skecz, piosenka, wesołe mo­
nologi i ktoś z Warszawy”.

PONIEDZIAŁEK
KABARET „TEY” — g. 20 „Hu­

mor, skecz, piosenka, wesołe mo­
nologi i ktoś z Warszawy”, 

Stałe teatry nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE 
NIEDZIELA

KALISZ: ,,Wkrótce nadejdą bra­
cia”.

WRZEŚNIA: „Czerwone panto­
felki”.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

CHODZIEŻ Ceramik: „Kanrysy 
Marii”, Noteć: „Niebieskie jak Mo

Finał turnieju UEFA

celem „orlików"
Bardzo pomyślnie sainaugurowalf młodzi polscy piłkarze ełłmfna^ 

cje turnieju UEFA juniorów. Zwycięstwo nad CSRS w wyjazdowym 
meczu to duży sukces i świetna pozycja wyjściowa przed dalszy­
mi pojedynkami.

17 marca w Warszawie „orliki” 
rozegrają rewanżowe spotkanie z 
CSRS, 24 marca (w Mukaczewie — 
ZSRR) i 7 kwietnia (w Warsza­
wie) czekają naszych juniorów de
cydujące chyba o awansie 
z trzecią drużyną naszej 
— ZSRR.

„Awans d® finału turnieju 

mecze 
grupy

UEFA
jest celem numer 1 — powiedział 
trener Marian Szczechowicz. Jak 
ułoży się jednak sytuacja w na­
szej grupie — trudno przewidzieć. 
Liczę na sukces w rewanżu z 
CSRS, choć od pierwszego meczu 
dzieli nas aż 5 miesięcy i w tak 
długim czasie Czechosłowacy mogli 
zmontować silniejszy zespół od te 
go, z którym graliśmy w ub. ro­
ku. Sądzę jednak, że o pierwszym 
miejscu w grupie zadecydują na-
sze 
tej 
się 
cie

pojedynki z ZSRR. O wartości 
ostatniej drużyny przekonamy 
podczas turnieju w Taszkien- 
(22. 2. — 5. 3.), w którym udział 

weźmie druga reprezentacja pol­
skich juniorów i prawdopodobnie 
najlepszy zespół ZSRR.

Nasze przygotowania przebiegają 
zgodnie z planem. Wkrótce junio­
rzy poddani zostaną testom w me­
czach z Polonią Bytom (17 lutego) 
a następnie w tygodniowych od­
stępach z Szombierkami Bytom i 
Zagłębiem Sosnowiec. 10 marca roz 
pocznie się zgrupowanie przed me 
czem z CSRS.

Drużyna wymaga jeszcze sporo 
korekt. Jest to nowy zespół, w któ 
rym tylko Kostrzewa, Kupcewicz 
i Wojtowicz występowali w po­
przedniej edycji turnieju UEFA. 
Z wyjątkiem pozycji bramkarza 
(Kostrzewa) każda z pozostałych 
formacji posiada spore luki.

Mimo to mamy nadzieję, że w 
finałowym turnieju, który rozegra

turyści

Rok 1973 był szesnastym rokiem 
działalności Komisji Turystyki 
Poznańskiego Okręgowego Związ­
ku Kolarskiego, która organizuje 
i koordynuje działalność turystów 
-kolarzy. Komisja ta i sekcje dzia­
łające w całym województwie, zor 
ganizowały w zeszłym roku 3162 
imprezy i wycieczki, w których 
uczestniczyło ogółem ponad 65 000 
osób. Turyści z Poznańskiego bra­
li m. in. udział w Centralnym Raj 
dzie Kolarskim „Szlakiem Mikoła 
ja Kopernika”.

Dzisiaj odbywa się w Poznaniu 
XIV Sejmik Turystyki Kolarskiej. 
Jest to tradycyjna już forma pod 
sumowania dorobku minionego se 
zonu i ustalenia dalszego progra­
mu rozwoju tego przyjemnego i 
kształcącego sportu. (kos) 

rze Czarne”, poniedz. „Bitwa w 
wąwozie”.

CZARNKÓW: „Mały wielki czło­
wiek”, poniedz. nieczynne.

GNIEZNO Lech: „Helga”; Polo­
nia: „Palec boży”.

GOSTYŃ: „Zbereźnik”, poniedz. 
nieczynne.

JAROCIN: „Narkomani”.
KALISZ Kosmos: „Królowe dzi­

kiego Zachodu”, poniedz. „Poszu­
kiwany, poszukiwana”; Oaza: „Za 
wieszeni na drzewie”: Stylowe: 
„Wilk morski” i „Zemsta wilka 
morskiego”.

KĘPNO: „Roztargniony”, ponie­
działek nieczynne.

KŁODAWA: „Morze w ogniu”, 
poniedz. „Morderca samotnych ko 
biet”.

KOŁO: „Pojedynek na wietrze” 
i „Boy Friend”, poniedz. nieczyn­
ne.

KONIN Centrum: „Anatomia 
miłości”, „Chłopi”, „Zakazane pio 
senki”; Górnik: „Godzina szczy­
tu” i „Drogami czasu”.

MIĘDZYCHÓD: „W pustyni i w 
puszczy”.

NOWY TOMYŚL: „Roztargnio­
ny”, poniedz. nieczynne.

OBORNIKI: „Lampy naftowe”, 
poniedz. nieczynne.

OSTRÓW Roma: „Rzym”; Słoń­
ce: „Zazdrość i medycyna”.

OSTRZESZÓW: „Tydzień sza­
leńców”. poniedz. nieczynne.

PIŁA Iskra: „Bubu z Montpar­
nasse”, noniedz. „El Dorado”. 
Koral: „2001 odyseja kosmiczna”; 
Sokół: „Wielka włóczęga” i „Se­
kret”. noniedz. nieczynne.

PLESZEW: „Francuski łącznik”.
RAVZICZ: „Gappa” — poniedz. 

nieczynne.
ROGOŹNO: „Wielka nadzieja 

białych”, poniedz. nieczynne.
RYCHTAL: „Człowiek stamtąd”, 

poniedz. nieczynne.
SŁUPCA: „Ten okrutny nikczem 

ny zostanie w dniach 20 5. — 1. 6. 
w Szwecji nie zabraknie biało- 
czerwonych”. (PAP)

Siatkarki i Rogoźna 
najlepsze w okręgu

Uważane za faworytki w kolej­
nych mistrzostwach województwa 
szkół rolniczych — siatkarki Tech, 
nikum Rachunkowości Rolnej w 
Rogoźnie (pow. obornicki) nie 
sprawiły zawodu. W dwudniowym 
turnieju finałowym w Szamotu­
łach, bez większego wysiłku roz­
prawiły się bowiem ze wszystkimi 
drużynami, wygrywając po 3:0 z 
TRR Koźmin (pow. krotoszyński) 
i TŁ Bojanowo (pow. rawicki) 
oraz 3:1 z TRR Witkowo (pow. 
gnieźnieński). Tytuł wicemistrzów 
ski zdobyły dziewczęta z Koźmi­
na, a III miejsce — z Bojanowa.

W zwjmięskim zespole najlepiej 
wypadły: Barbara Jósik, Leokadia 
Miler i Aniela Szymoniak. Gratu­
lacje należą się również trenero­
wi — Stanisławowi Józefkowi, któ 
ry może być bardzo zadowolony 
z postawy swych podopiecznych. 
W połowie bm. rogozińskie siat, 
karki startować będą w między­
wojewódzkim turnieju w Zielonej 
Górze z udziałem reprezentantek 
woj. kieleckiego, opolskiego i go­
spodarzy. (bop)

Aktualności sportowe 
i Wągrowca

Rozstrzygnięte zostało współza­
wodnictwo LZS-ów pow. wągro- 

] wieckiego, o sportowy znak „Ome­
ga” za rok 1973. Kryterium oceny 
przeprowadzonej przez PZ LZS, 
stanowiły nie tylko wyniki w spor 
cie, rekreacji i turystyce, ale także 
w realizacji czynów społecznych 
oraz szkoleniu członków. Wśród 78 
kół, trzy wyraźnie górowały nad 
pozostałymi — zwyciężyło Wiatro­
we nrzed Gołańczą — Zamkiem i 
Skokami.

Do budowy stadionu przystąpio­
no w Gołańczy, w której do spraw 
sportu dużą wagę przywiązuje dy 
rekcja Kombinatu PGR. Będzie to 
jeden z ładniejszych obiektów wlej 
skich w Wielkopolsce. Kosztem 
około 2,5 min zł (przy dużej po­
mocy finansowej WZ PGR) powsta 
ną boiska do piłki nożnej, siatko­
wej, koszykowej i ręcznej, 8-to- 
rowa bieżnia i rozbiegi na skocz­
niach z nawierzchnią tartanopo- 
dobną. Stadion gotowy ma być 
jeszcze w tym roku.

4$
Dosyć egzotyczną dyscyplinę — 

beseball, która wywodzi się z Ame 
ryki i podobna jest do piłki pa­
lantowej, uprawiają od kilku lat 
LZS-owcy z Siernik Kilkunastu 
członków sekcji rozgrywa rocznie 
kilka spotkań towarzyskich z nie­
licznymi drużynami krajowymi 
oraz uczestniczy w międzynarodo­
wych mistrzostwach Polski, (bop) 

ooKaBEissmtazsaaHKEGRi
ny chłopak” 1 „Tagebuch — dzień 
nik dr. Hansa Franka”, ponledz. 
nieczynne.

ŚREM: „West Side Story”, ponie 
działek „W pustyni 1 w puszczy”.

ŚRODA: „Rewizja osobista” 1 
„Motyle”, nonledz. nieczynne.

SZAMOTUŁY: „Nocny kowboj”.
TRZCIANKA: „Śledztwo w Spra 

wie obywatela poza wszelkim po­
dejrzeniem” 1 „Przygody misia 
Togi”, poniedz. nieczynne.

TUREK: „Nieszczęścia Alfreda”, 
poniedz, „Kłute”.

WĄGROWIEC: „Anonima Vene- 
ziano”. nonledz. nieczynne.

WOLSZTYN: „Wujaszek Wa­
nia”, poniedz. „W pustyni i w 
puszczy”.

WRZEŚNIA: „Na wylot” i „Se­
kret”, poniedz. nieczynne.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. W-18 
„Biab/wieża”. „Wyścig Pokoju” 
cz. III, „Kaukaz”.

NIEDZIELA i PONIEDZIAŁEK

SZPITALE: NIEDZIELA — in­
terna, chirurgia ogólna, okulisty - 
ka — ul. Garbary 17, chirurgia 
dziecięca do lat 14 — ul. Krysiewi­
cza 7; laryngologia, neurologia — 
ul Przybyszewskiego 49, psychia­
tria — ul. Szpitalna 29/33: PONIE­
DZIAŁEK — interna, chirurgia 
ogólna, okulistyka, neurologia — ul. 
Walki Młodych 7. laryngologia — 
ul. Przybyszewskiego 49- psychia­
tria — ul. Sznita^o
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L1 Zabytki Bretanii starsze od piramid
Wyniki badań młodego 
” archeologa brytyjskiego, 

Golina Ren f rew zmierzają do 
całkowitej rewizja poglądu na 
chronologię rozwoju naszej 
kultury: otóż wbrew utrwalo­
nemu przekonaniu nie obszary 
okalające od południa i wscho 

- , du Morze Śródziemne były 
kolebką naszej cywilizacji, ale

tereny Europy Środkowej I 
Zachodniej. Menhiry i dolme­
ny bretońskie we Francji są 
o 20 wieków starsze od pira­
mid egipskich!

Odkrycia swoje Golin Ren­
frew zawdzięcza nowoczesnej 
fizyce, metodzie obliczania 
wieku za pomocą pomiaru za­
wartości izotopu węgla C-14.

I tef gr58 Vlriiea w
uważany dotychczas za zespół 
zabytkowy młodszy od pira­
mid o 200 lat, jest w rzeczy- 
wisftoścl o 1 700 lat starszy od 
egipskich kolosów. Zaś kolo­
nia r żerni eślnacza na Bałka­
nach istniała już 60 wieków 
przed naszą erą, a więc nie 
tylko o jakie 3 300 lat przed 
piramidami, ale nawet o 2 000 
lat przed sędziwymi — według 
ostatnich badań — dolmenami 
bretońskimi. (FAT)

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA USŁUG WIELOBRANŻOWYCH
W ŚREMIE, UL SZKOLNA 3

ZAWIADAMIA PT KLIENTÓW

W poniedziałek wszystkie muzea 
I wyjątkiem RZEMIOSŁ ARTY­
STYCZNYCH, HISTORII M. PO­
ZNANIA — są zamknięte.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
J7) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (SL 
Ratusz) — codziennie g. 10—15. 
środy i piątki g. 12—18. 10. H 
zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St. Rynek 45) — co­
dziennie g. 9—17, niedz. i święta 
g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (st. Rynek 45) — codzien­
nie g. 9—la, niedz. i święta g. 
10—15.

PRZYRODNICZE (Swierczewskle 
go 19) — codziennie g. 9—15. śro­
dy — 10—16, soboty zamknięte.

NARODOWE (al. Marcinkowskie­
go 9) — codziennie g. 9—18 niedz. 
i święta g. 10—15.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i święta 
g. 11—15.

RZEMIOSŁ. ARTYSTYCZNYCH 
— wt. czw. piątek — g. 9—15. po­
niedziałki i środy — g. 12—18.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — co­
dziennie g. 9—18. niedz. 1 święta 
g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA (Cyta­

dela) — g. 10—18, niedz. 1 święta 
g. 11—20.

MUZEUM W KÓRNIKU — co­
dziennie g. 9—14. sob. g. 9—13.

MUZEUM W ROGALINIE — g 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA w Pusz­
czykowie: wtorki, środy, niedziele 
g. 10—13. piątki g. 15—18 (Wyciecz­
ki grupowe należy zgłaszać telefo­
nicznie. tel. Puszczykowo 190).

+PTF (ul. Paderewskiego 7) — wy 
stawa pt. ,,Balet”, autor Jacek 
Kulm z Poznania. Codziennie od 
g. 10—19, niedziele 1 święta od g 
10—15 (czynna do 12. II 1974).

BWA „Arsenał” (St. Rynek) — 
Malarstwo Norberta Skupniewicza 
1 Lecha Ratajczyka — g. 11—18. 
niedz. 1 św. g. 10—15 (poniedz. nie 
czynna) — od 11. II do 3. 1IL

■■I* 
IMSBI

O URUCHOMIENIU USŁUG DLA LUDNOŚCI 
oraz JEDNOSTEK USPOŁECZNIONYCH w zakresie: 
CZYSZCZENIE OKIEN, WSZELKIEGO RODZAJU SZYB, 
ŚWIETLIKÓW oraz DACHÓW SZKLANYCH,

> MONTAŻ, REMONT oraz KONSERWACJA INSTALACJI 
ODGROMOWEJ,

♦ MONTAŻ oraz REMONT INSTALACJI CENTRALNEGO 
OGRZEWANIA i WODNO - KANALIZACYJNEJ,

♦ BUDOWA SZKLARNI i CIEPLARNL
♦ SZKLENIE OKIEN WYSTAWOWYCH oraz OPRAWA 

OBRAZÓW.
ZLECENIA PROSIMY KIEROWAĆ

POD A^v«EM SPÓŁDZIELNI DZIAŁ USŁUG.
’70-K2

' ' t RADIO J

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
i 8.30 Przekrój muzyczny tygodnia;

' 9.05 Fala 74; 9.15 Radiowy Maga- 
zyn Wojskowy; 10.05 Radiowy 

I j Teatr dla Dzieci Młodszych: „Ba- 
. rankin bądź człowiekiem!” — 

słuch.; 10.25 Radiowa piosenjta 
miesiąca; 11 Niedzielny koncert 

! ; życzeń miłośników muzyki poważ 
nej; 12.10 Public, międzynar.; 12.15

. Rozrywkowe konfrontacje 12.45 
Wirtuozi trąbki; 13 Wizerunki lu 
dzi myślących — prof. A. Kępiń- 

1 1 ski; 13.30 Graj skrzypku — Wy- 
i 1 bieramy najlepszą kapelę i zespół

• ludowy; 14 Sweet po polsku; 14.10 
t Tygodniowy przegląd prasy; 14.20

Beat po polsku; 14.30 W Jeziora- 
r1 nach; 15 Koncert życzeń; 16.05 

i Teatr PR — „Studio Współczes- 
, ne”: „Nietykalny” — słuch.; 16.45 
. Jak za dawnych lat — przeboje 

filmowe śpiewa S. Przybylska;
1 17.15 Niedzielne spotkania Studia 
; Młodych; 18.08 3 X R — Radiowa 
l rewia rozrywkowa; 18.53 Dobra- 
. nocka; 19.15 Przy muzyce o spor 
. cie; 20 Dyskusja na tematy mię 
’ dzynarodowe; 20.15 Karnawałowe 
1 rytmy; 20.40 Panorama 30-lecia;

21 Karnawałowe rytmy; 21.30 Ra- 
diovariete 124; 22 30 Osiągnięcia 
światowej fonografii; 23.05 Ogólno 
polskie wiad. sport.; 23.20 Karna-

I wałowe rytmy; 0.05 Kalendarz Kul 
| tury Polskiej; 0.10 Program nocny 

z Kielc.
, WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 10, 

12.05, 16, 19, 23, 24, 1, 2, 2.55.
PROGRAM II: 7.45 W rannych 

. pantoflach; 8.25 Zawsze w niedzie- 
: lę — fel.; 8.35 Public, międzyna- 
! rodowa; 10 Wielkopolska Niedzie 

la; 12.05 Felieton muzyczny J. 
' Waldorffa: 12.35 Czy znasz tę 
■' książkę?; 13 Poranek symfonicz- 
' ny muzyki klasycznej; 14 Pod- 
। wieczorek przy mikrofonie; 15.30 

Radiowy Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży: „Przypadki Starościca Wol 

■ skiego” — seria słuch. J. Hen a 
wg W. Łozińskiego „Prawem i 

। lewem”, „Spadek wołoski”; 16.14 
W dworskiej kapeli; 16.24 Muzyka 

' rozrywk.; 16.30 Konc. chopinow- 
! ski; 17.01 Poznaj prawdy pozna- 
; ne: 17.39 Od Bałtyku do Morza

Czarnego; 18.35 Felieton aktualny; 
• 19 Teatr PR — „Studio Współczes 
i ne”: „Studnia” — s’uch.; 20.29

Mistrzowskie wykonania — mi­
strzowskie nagrania, cz. I. Sław- 

! Bi dyrygenci minionej epoki — 
: Artur Rodziński; 21 Wojsko, stra 
• tegia, obronność: 21.15 Cz. II — 
t Aud. z cyklu: „Gwiazdy wsnół- 

czesnych scen operowych”; 21.50 
Cz. HI — Z antologii muzyki chó 

, ralnej; 22 Poin. wiadom. sport.;
22.10 — Zwycięzcy Międzynar.
Konkursów — John Ogdon — lau 
roat I nagrody Międzynar. Kon­
kursu im. P. Czajkowskiego w 
Moskwie; 22.30 Zespół Dziewiątką 
— Radioforum nr 43: 23 Cz. V — 
Igor Strawiński — Suita z baletu 
„Ognisty ptak”: 23.35 Cz. VI — 
Feliks Mendelssohn Bartholdy — 
Kwartet Smyczkowy F,s-dnr op. 12.

WIADOMOŚCI: 3.30, 4.30, 5.30,
6 30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM III: 8.10 Prezentacje 
— magazyn: 8.35 Niedzielne ryt­
my; 9 „Koniec projektu Arka” — 
orle. 20; 9.10 Grajace listy; 9.35 
Gdy sie mówi A... — aud. public.; 
10 Ork. solistów na Festiwalu 
Newnort- 10.15 Ilustrowany Tvgod 
nik Rozrywkowy; 11.15 Tygodnio­
wy przegląd prasy- 11.25 Zapom­
niane koncerty fortepianowe Frań 
Ciszka Liszta; 12.05 Zrodził ich 
czyn — ..Wielka Wojna Wawrzyń 
ca Zagdana” — ode. 2: 12.30 Poe­
ci francuskiej piosenki: 13 Ty­
dzień na UKF-ie: 13.15 Przeboje z 
nowych płyt: 1^.05 Peryskop — 
przegląd wydarzeń tygodnia: 14.30 
Joaquin Rodrigo — Concierto de 
Araniuez — Adario: 14.45 Za kie­
rownica: 15.10 Rock onera — „Je­
sus Christ Suner Star”; 15 30 
„Sprzedana księżniczka”; i5;50 
Zwierzenia prezentera; 16.15 Wszy 
stko o gwiazdach- 16.35 „Godzina 
miłowania” — śpiewa Marek Gre 
ebuta z zespołem „Wiem”; 16.45 
Na estradzie gruna „The Stars/ of 
Faith”; 17.05 „Koniec projektu 
Arka” — ode. 21: 17.15 Mój ma­
gnetofon; 17.40 „Sen — maręt” — 
słuch.; 18.10 Z teatrzyków stare i 
Warszawy — „Czarnv kot”: 19.30 
Mini-max — czyli minimum słów, 
maksimum muzyki; 19.05 Rock 
op<ra — „Rewolucja Francuska”: 
19.20 Coś w tym jest — rozmowa 
o filmach: 19.35 Muzyczna poczta 
UKF; 20 Zabawa czy aktorstwo — 
gawęda; 20.10 Wielkie recitale — 
Cilels w „Mozarteum”; 21.06 Mi­
łości i miłostki Aleksandra Pusz-

kima — „Żona”; 21.26 Karnawał 
w dyskotece; 21.50 Opera tygodnia 
— K. M. Weber: „Wolny strze­
lec”; 22.08 Śpiewa Sergio Endri- 
go; 22.20 Opowieści prof. Tutki — 
wieczór V; 22.31 Karnawał w dys­
kotece; 23 Głos poety — Ludmiła 
Marjańska; 23.05 Od bluesa do 
rhythm and bluesa; 23.50 Grają 
Alber i Strobel.

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8.38. 14, 19, 
22.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
7.40 — Studio nowości; 8.05 U przy­
jaciół — Nauka i technika w kra­
jach socjalistycznych; 8.35 Tańce z 
różnych epok; 8.10 Mel. siedmiu 
stolic; 9 05 Dla kl. I i II (jęz. pol.- 
ski) „Słoń Trabalskl”; 9.25 Słynne 
zespoły ludowe; 10.08 „Maria” i 
inne przeboje z musicali- 10.30 „Sla 
wa i chwała” ode 7 pow.; 10.40 
Wirtuozi klawiatury: 11 Górnik — 
express muzyczny: 11.18 Nie tylko 
dla kierowców; 11.25 Refleksv; 11.30 
Koncert przed hejnałem; 12.25 Beat 
dla wszystkich; 12.40 — Konc. ży­
czeń; 13 „Jadą goście jada” śpie­
wa „Mazowsze”; 13.15 Rolniczy 
kwadrans; 13.30 Rytmy lat 70; 14 
Ze świata nauki i techniki: 14.05 
Z cyklu: „Wieś tańczy i śpiewa”; 
14.30 Sport to zdrowie- 14.35 Klasy­
cy muzyki rozrywkowe i — Francis 
I.opez; 15.95 Listy z Polski: 15.10 
Estrada przyjaźni; 15.35 Małe mo­
nografie jazzowe: 16.19 Wszystko o 
jednej piosence: 16.30 Aktualn. kul 
totalne; 16.35 Przeboje znad Sek­
wany; 17 Radiokurier: 17.20 Utwo­
ry Gershwina — gra Orkiestra A. 
Kostelanetza; 17.40 Polskie festi­
wale piosenki; 18 Muz. i Aktualn.; 
18.25 Radiowa kronika muzyczna: 
19.15 Gwiazdy światowych estrad; 
19.45 Z księgarskiej lady- 20 Nau­
kowcy rolnikom: 20.15 Płytoteka — 
Janis Joplin i Big Bro-ther; 20.58 
Kranika sportowa; 21 Studium wie­
dzy polityczno-społecznej Marksi­
stowska teoria źródeł wiedzy j po 
znania: 21.15 Scena 1 film: 21.40 Z 
kompozytorskiej teki A. Korzyń­
skiego; 22.15 Mikrorecital wieczoru 
— Tercza; 22 30 Zespoły, comba, 
big bandy; 23.05 Korespondencja z 
zagranicy; 23.16 Muz. na estradach 
świata; 0.95 Kalendarz Kultury 
Polskiej; 0.19 Koncert Życzeń od 
Polonii zagranicznej dla rodzin w 
kraju; 9.30 Program nocny z Lu­
blina.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 9, 19, 
12.05. 15. 16. 19. 22, 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: 7.35 W radiowym 
tyglu: 7.45 Gra mała Ork. Dęta p. d. 
H. RMmcika- 8 35 Mv 74 — audycja 
Studia Młodych; 8.45 Muz. lud. w 
opr. artystycz.; 9 Georg Philipn 
Telemann — Koncert F-dur na 2 
rogi, 2 skrzypiec i b-continuo; 9.20 
Opolskie propozycje mtfzyczne; 
9.40 Tu radio — Moskwa; 19 „Po­
żar” — opow. R. Dżamana; 10.20 
Konc. Chóru PR i TV we Wrocła­
wiu nod dyr. S. Krukowskiego; 
10.40 Sprawy codzienne: 11 Dla kL 
VII (jęz polski) Styl stylowi nie­
równy; 11.35 Postęp, dom, nowo­
czesność — porady praktyczne dla 
kobiet; 11.45 — Od Tatr do Bałty­
ku; 12.35 — Czas dobrych gospoda 
rzy: 13 OTRT — Cykl: „Nauka w 
służbie pokoju” „Lekarz a techni- 
cyzacja medycyny” autor: prof. J. 
Mattauschak (NRD): 13.20 Przebo­
je lat dawnych 1 ostatnich- 13.35 
„Pogłoska” fragm. pow. J. Frle- 
da; 13.55 Mini przegląd folklory­
styczny — dziś Finlandia; 14 Wię­
cej, lepiej, taniej: 14.15 Siadami 
inwestowanych miliardów; 14.35 
Wizerunki piosenkarzy i instru­
mentalistów; 15 Program dla 
dziewcząt i chłopców; 15.40 Piękno 
muzyki chóralnei: 16 Alfa i Ome­
ga; 17.20 Antena Młodych; 17 45 Po 
niedzielne remanenty sport. E. Pa 
cholskiego; 17.59 Radioexnress; 18 
Pozn. konc. źvrzeń; 18.49 Zapra­
szamy do myślenia — dyskusja: 
19 Kwadrans jazzu — gra Kwfntet 
Miles’a Davisa- 19.15 Jeżyk rósvi- 
ski; 19.30 Odtworzenie Konc. WOS 
PR 1 TV, który odbył się podczas 
festiwalu ..Styryjka Jesień” w 
Grazu; 20.58 Muz. rozrvwk.; 21.55 
Teatr PR — Studio Współczesne 
„Dziewczyny na drodze” słuch.: 
22 35 Z cyklu: „Radiowe onery poi 
skich kompozytorów” aud. I — 
„Przygoda króla Artura”; 23 35 Co 
słychać w święcie; 23.40 Z muz. 
dawnej.

WIADOMOŚCI: 3.39, 4.30, 5.30,
6.30, 7.30. 8.30, 11.30, 13.30. 18.30.
21.30, 23.30.

PROGRAM III: 7.30 Zawsze w po 
niedz,iałek J. Fedorowicz; 7.40 Mu­
zyczna zegarynka; 8 05 Mój magne 
tofon; 8.35 Katalog piosenki wło­
skiej; 9 „Koniec projektu Arka” 
— 21 ode. pow.; 9.10 Recital orga­
nowy Helmuta Walchv; 9.30 Nasz 
rok 74: 9.45 Piosenki jazzmanów: 
10.05 „Odyseja bleuesowa na gita­
rę” — gra zespół Ouincv Jonesa: 
10.15 Odnowied-d z różnvch szuflad 
— nrzed mikrofonem W. Kopaliń­
ski; 10.35 Dzień jak cc dzień; 11.45

„Zamordowana królowa” — ode. 
27 pow.; 12.20 „Nieśmiały pierwszy 
śnieg” — śpiewa S. Przybylska; 
12.25 Za kierownicą; 13 Na gdań­
skiej antenie; 15.10 W kręgu jazzu; 
15.30 Kwadrans akademicki; 15.45 
Na estradzie Marinella; 16.05 „Kry 
waniu, Krywaniu” — grają i śpie­
wają „Skaldowie”; 16.25 Na estra­
dzie Michel Delpech; 16.45 Nasz 
rok 74: 17 „Niepokonane” — ode. 
1 pow. W. Faulknera: 17.15 Mój 
magnetofon: 17.40 Pisarz miesiąca 
— J. Iwaszkiewicz; 18 Mistrzowie 
bel canta — Józef Mann; 18.20 Gi­
tarowe sola Jimi Hend.rixa; 18.30 
Polityka dla wszystkich: 18.45 Mi­
krorecital Stana Borysa; 19.05 Po­
wieść w wyd. dźw — „Emancy­
pantki”; 19.35 Muzyczna poczta 
UKF; 20 Czas teraźniejszy i prze­
szły; 20.15 60 minut na godzinę; 
21.15 Muzyką z syntezatora — Mil 
ton Babbitt: 21.25 Nie czytaliście — 
to posłuchajcie: 21.45 Opera tygo­
dnia — Otto Nicolai „Wesołe ku­
moszki z Windsoru”- 22.08 Śpiewa 
Marie I.aforet: 22.15 Trzy kwadran 
se jazzu; 23 Głos poety — Lud­
miła Marjańska; 23.05 Collegium 
musicum — Antonino Vivaldi; 23.50 
Na dobranoc śpiewa Rada Wołsza- 
nir.owa.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 18.30, 
12.05, 15, 17, 19, 22.

TELEWIZJA 1

NIEDZIELA — PROGRAM I: 6.40 
— TTR — Chemia 1. 1; 7.19 —
TTR — Język polski 1. 2 „Kronika 
Galla Anonima. Pieśń o Rolan­
dzie”; 7.49 — TV Kurs Rolniczy; 
8.25 — Nowoczesność w domu i za­
grodzie; 8 40 — Bieg po zdrowie; 
9 — Dla młodych widzów Telera- 
nek: TV Klub Śmiałych i film z 
serii Przygody psa Huckleberry 
Wizyta, film z serii „Gruby” prod 
TVP. Galeria: 10.29 — PKF; 10.30 — 
Antena — Informacje o progra­
mach radiowych i TV; 10.45 — Z 
cyklu Czas i ludzie „Na wyspie 
Bali” film dok. prod. franc. (ko­
lor); 11.59 — Dziennik (kolor); 12.05 
— TV Koncert Życzeń — fragm. 
najciekawszych programów mu­
zycznych powtarzanych na życze­
nie telewidzów; 12.40 — „Od To- 
bruku do Warki” — rep. (kolor); 
13.10 — „Piórkiem i węglem”; 13.40 — 
Dla dzieci „Co to jest?’ — konkurs 
— zabawa; 14.20 — W starym kinie 
„Hollywood fabryka snów” (kolor); 
15.20 — Wielka Gra — teleturniej 
(kolor); 16.10 — Losowanie Toto 
Lotka; 16 25 — „Hawańskie ryt­
my” progr. rozrywk. (kolor); 17.10 
— „Postaw się, nie zastaw się”; 
18-10 — Sportowy magazyn spra­
wozdawczy; 19.15 — Dobranoc i 
Dziennik (kolor); 20.20 — Z serii 
„Czarne chmury” ode. VIII film 
prod. TVP (kolor); 21.10 — „Uśmiech 

i piosenka hiszpańska” czyli „Ro­
manse o miłości 1 zdradzie”; 21.55 
— Informacyjny magazyn sporto­
wy; 22.40 — Dobranoc dla doro­
słych „Źródło mądrości”.

PROGRAM II: 15.10 — Dla mło­
dych widzów „Sport i zabawa 
(progr. TV NRD); 15.50 — Z brat­
nich anten; 16.20 — Muzyka śred­
niowiecza — ucieszna i rzewna — 
inscenizowany koncert średnio­
wiecznej muzyki świeckiej. Wystą 
pi Zespół „Canor anticus”; 16 45 — 
Świat, obyczaje, polityka — „U Pi 
gmejów”; 17.15 — Filmy Ewy i 
Czesława Petelskich — nowele z 
filmu „Trzy starty”- 19.15 — Do­
branoc i Dziennik (kolor); 22.20 — 
Koncert w porcie — program TV 
NRD; 21.20 — Filmowe Studio Mto 
dych „Ballada o ścinaniu drze­
wa” film TVP.

PONIEDZIAŁEK — PROGRAM I: 
12.45 — TTR — Hodowla zwierząt 
1. 24 — Biologiczne podstawy cho­
wu świń: 13.25 — TTR — Matema­
tyka 1. 38 — Funkcja logarytmicz­
na; 16.30 — Dziennik (kolor); 16.40 
— Dla dzieci „Zwierzyniec” w 
progr. m. in filmy z serii „Przy­
gody psa Huckleberry” (kolor) 
17.30 — Echo stadionu; 17.55 — 
Film krótkometrażowy; 18.25 — ^e 
leskop; 18.45 — „Eureka” mag. 
pop.-nauk. (kolor); 19.20 — Dobra­
noc i Dziennik (kolor); 20.15 —
Teatr TV Herman Wouk „Bunt 
na U.S.S. Caine”; 22 — Program 
publ.; 22.30 — Z cyklu: Gra Orkie 
stra TV Katowice — „Tango — 
jak nowe” soliści: Ewa Wanat, 
Zbigniew Jarencho, Zbigniew Wo­
decki oraz zespół „Novi Singers”; 
22.50 — Dziennik (kolor).

PROGRAM II: 18 — Z cyklu: 
Znaki zapytania — „Tajemnica 
Bursztynowej Komnaty”; 18.45 — 
Z Portów i mórz: 19.20 — Dobra­
noc i Dziennik (kolor): 20.15 — 
„Złota Tar':a” — fragm. konc. Mie 
dzynarodowego Festiwalu Jazzu 
Tradycyjnego” (kolor); 21 — ..24 go 
dżiny” (kolor); 21.10 — „Tajemnica 
wulkanów” — dok. film franc. (ko 
lor).

Praca 9 Nauka
Rodzina francuska (2 dzie 
ci) poszukuje pomocy do 
mowej na 40 godz. tygod­
niowo. Konieczny waru­
nek: znajomość języka 
francuskiego. Zgłoszenia 
osobiste: ul. Matejki 66 
m. 8, w godzinach od 
16—18. 19736g
Zakład nagrobkowy przyj 
mie pracownika do lastri 
ko. Chudoby 14, godz. 
10—12. 19815g

Przyjmę przyuczonego to 
karza. Głogowska 239. 
_____  19991g
Fryzjerka 
trzebna. Ul.

damska po-

10/11 (Sródka).
Ostrówek

20009g
Ogrodnika oraz ucznia 
ogrodniczego — przyjmę. 
Kaczmarek, 62-030 Luboń 
k. Poznania, ul. Dworco-
wa 17/18. 19992g
Kobieta do szklarni (kwia 
ty) potrzebna. Poznań -

Potrzebne 2 uczennice

Grunwald, 
18, boczna 
wiańskiej.

Smardzewska 
od Jugosło- 

20023g

Przetargi

pani 
na.

niewykwalifikowa- | 
Pracownia bielizny, I

tel. 437-15. 19663g !

Przyjmę czeladnika sto­
larskiego. Poznań, Ułaszy 
na 11, Dębiec, dojście Sos

Poszukuję pracy, posia­
dam lokal na ciche rze­
miosło. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 196Glg.

Ucznia przyjmie na do-
brych 
ślusarza

warunkach oraz

spawania
ze znajomością 

elektrycznego.
dorywczo. Zakład Mecha 
niczny, Poznań, Polna 6. 

19671g
Przyjmę rencistę na pół 
etatu do prac porządko­
wych. Ul. Trzcianecka 16. 

19701g
Gosposia gotowaniem
na stałe lub dochodząca 
potrzebna. Warunki bar­
dzo dobre, pokój. Wino­
grady 96 lub oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19699g.

Specjalistkę do szycia mę 
skich rannych pantofli 
poszukuje pracownia. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 19532g.

Uczeń, uczennica przyu­
czeni do krawiectwa — 
chętnie z powiatu. Po­
znań, Matejki 29 m. 2.

19843g
Pomoc domową na stałe 
przyjmę na bardzo do­
brych warunkach. Od­
dzielny pokój. Oferty — 
tel. 440-09 lub „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19840g.
Uczniów i czeladnika — 
przyjmę. Zakład malar­
ski, Jabłonkowska 25.

19849g
Ślusarza, ucznia z pra­
wem jazdy zatrudnię. A- 
dres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19858g.

Panią dochodzącą do po­
mocy w prowadzeniu do­
mu na warunkach do o- 
mówienia przyjmę. Zgło­
szenia: Poznań, Miła 17, 
parter. 19865g
Kwalifikowana gosposia 
przyjmie pracę na pro­
bostwie miejskim — wiej 
skim. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 199«lg.

Przyjmę natychmiast krój 
czynę do zakładu krawiec 
twa lekkiego. Poznań, ul. 
Jugosłowiańska 8 b, war­
sztat godz. 10—15.

19898g
Cholewkarz przyjmie szy 
cie cholewek. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19912g.
Pomoc domowa dla mło­
dej, samotnej. Mylna 54a
m. 10. 19926g
Pracowników do zmecha 
nizowanego gospodarstwa 
rolnego na dobrych wa­
runkach przyjmę. Zenon 
Tom czewski, 61-315 Po­
znań, ul. Pokrzywno 54.

19936g
Potrzebny pracownik do 
rolnictwa. Frąckowiak — 
Gortatowo, p-ta Swarzędz.

19937g
Zatrudnię elektryków 1 
pomocników elektryka. 
T»l. 463-20. Zgłoszenia od 
poniedziałku po 16.

19974g
Młody podejmie pracę 
stróża. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19424g.
Kobieta na 
w tygodniu 
(rencistka) 
warunkach 
Wiadomość: 
mienlsta 40 
16—18.

nową. 20022g
Do pracy przy pieczar­
karni w godzinach przed 
południowych, dorywczo 
przyjmę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 20091g.
Gospodarstwo 
trudni kobietę 
utrzymaniem.
Poznań, 
184.

ul.

rolne za- 
z pełnym 
Matysiak, 

Starołęcka
196O7g

Gosposię przyjmę. Wyso­
kie wynagrodzenie. Wio­
senna 21, tel. 437-72.
____________________ 20165g
Uczennicę do haftów 
sztandarowych przyjmie 
Pracownia Haftów Arty­
stycznych mistrz Z. Kle- 
dzik Poznań, ul. Garn­
carska 2 m. 7. Po wyuczę 
niu zapewniam pracę.

20134g
Przyjmę opiekunkę do 2- 
letniej dziewczynki, tel. 
301-19 Langiewicza 22 m. 
8. Chętnie zamiejscową.

20105g
Studentki udzielają korę 
petycji z angielskiego. Ul.
Winogrady 54a. 19870g

Kupno @ Sprzedaż
Lalki stare do teatrzyku 
szkolnego kupię. Telefon
431-47, 19861g

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne, Po. 
znań, ul. Głogowska 131/133 — ogłasza

PRZETARG na sprzedaż samochodu oso. 
bowego typ „Wołga” M-21, rok budowy 
1965, cena wywoławcza — 40.000 zL

Termin przetargu ustala się na dzień 25. U. 
1974 r., na terenie Zajezdni Transportu Gospo­
darczego MPK, ul. Kosynierska 10.

Do udziału w przetargu zapraszamy przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry. 
watne.

Rękojmię w wysokości 10 proc, wartości 
wywoławczej należy wpłacić w kasie przed­
siębiorstwa, najpóźniej 1 dzień przed przetar­
giem.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyny.

Samochód w/w można oglądać w dniach 
20, 21, 22, 23. II. 1974 r. na terenie Zajezdni 
Transportu Gospodarczego — ul. Kosynierska

Kupię barak drewniany i ' 
pompę wodną do ogrodu.
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 19812g.
Kupię bony PeKaO. Tel. 
302-69 godz. 14.30 — 18.30.

1987»g
Piec do centralnego ogrze 
wania — duży na różny ! 
opał kupię. Oferty „Pra- j 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19959g. |

Kupię nowe okulary słu­
chawkowe. Oferty z ceną 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19664g.

Kupię gabinet chippenda 
le w dobrym stanie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka
19 dla
Kupię 
nych 
Oferty

19687g.

obraz olejny zna- 
malarzy polskich.
„Prasa” — Grun-

waldzka 19 dla 19686g.
Bony PeKaO kuplę. Scie
giennego 122. 20006g
Kupię bony PeKaO. Ofe» 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20069g.

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20101g. x \

Sprzedam gabinet iko
logiczny. Kasztelańska '45.

I ____ ______________ 19793g
Sprzedam sadzonki pomi­
dorów. Poznań, Glebowa 
8. 19540g
Wózki dziecięce, ostatnia 
noy/ość, całkowicie skła­
dane poleca wytwórnia, 
Orzeszkowej 13.

Sprzedam sadzonki 
dorów — Potentat, 
kros, BB, Ryszard 
trzak, Witkówki 6, 
Kościan.

19187g 
poml 
Ero- 
Pie- 

DOW.
17412g

nr 10, w godz. od 8—15. 1272-K1

Hodowla Buraka Cukrowego - Stacja Hodowli
Roślin w Szelejewie, pow. Gostyń, poczta 
lejewo, nr kodu 63-813, telefon Szelejewo 
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na

Sze-
1 -

wy-
konanie w terminie do dnia 15 maja 1974 r. 
następujących robót remontowo - budow­
lanych:
1. malowanie elewacji budynków — farbą 

emulsyjną w Szelejewie — ca 6.000 m’; 
malowanie wewnętrzne budynków — 
farbą emulsyjną i olejną — ca 3.000 m‘; 
tynki zewnętrzne budynków w Szele­
jewie, Stefanowie i Anteczkowie — 
ca 4.000 m2;
wymiana rynien, rur spustowych, obró­
bek blacharskich oraz naprawa pokry­
cia papowego na pałacu w Szelejewie.

Zakresy rzeczowe powyższych robót okreś­
lają kosztorysy, które można otrzymać w Dy­
rekcji SHR - Szelejewo.

Wykonanie robót przez jednostki państwo-1 
we i spółdzielnie pracy winno nastąpić z ma­
teriałów włesnych wykonawcy.

Jednostki gospodarki nieuspołecznionej win­
ny wykonać c/r prace z materiałów powierzo­
nych z zachowaniem obowiązujących przepi­
sów.

Orerty pisemne wraz z wypełnionymi ślepy­
mi kosztorysami należy składać w SHR - Sze­
lejewo w zalakowanych kopertach z napisem 
„Przetarg” — w terminie do 22. II. 1974 r.

Otwarcie kopert nastapi komisyjnie w dniu 
23. II. 1974 r. o godz. 10.

Zawiadomienie o przyjęciu oferty nastąpi 
w terminie 7 dni od daty odbycia przetargu.

Stacja Hodowli Roślin w Szelejewie zastrze­
ga sobie wybór oferenta oraz unieważnienie
przetargu bez podania przyczyn. 350-K2

Stół okrągły, pralkę, ba­
niak miedziany, filoden­
dron sprzedam. Telefon 
67-37-17. 19620g

Szynszyle korzystnie -* 
sprzedam. Kurowski, Ko­
ścian, Ś wierczewskiego «• 

19909g

Szafę gdańską, piękny 
tyk, sprzedam. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 
dla 19860g.

an

19

Sprzedam owczarki nie­
mieckie 2-miesięczne. Po 
znań, Naramowice, ul. Ru 
bież 17, Dembiński. 19594g

Dachy naprawa 1 konser 
wacje. Zakład dekarski, 
Za Bramką 4 m. 4, godz.

Ciągnik Zetor 25 K 
cian” po remoncie 
talnym wraz z 
sprzedam. Zenon To 
czewski, 61-315 P°znS,?jL 
Pokrzywno 54.

© Samochody_ _

10—11 1 16—17. 19988g

Sadzonki pomidorów ta_ 
. nin Sprzedam. Celler, Lu- 
bóń 1, Konarzewskiego 9a. 

___  20034g
Sprzedam sypialnię — cze 
czot. Modrzewiowa 4.

20059g

Sprzedam tanio fortepian 
Kroll Steidler, szafę dwu 
drzwiową z nadstawka,
biurko, 
679-922.

pomocnik tel.
20214g

Fabrycznie nowego 
127 p - kupię. Zglosje 
nia pisemne „551” B 
Ogłoszeń, Katowice.^

Sprzedam fabrycznie 
wą Syrenę 105. OdblW 
PKO. Tel. Poznań 
po 16.
Sprzedam Skodę l000 2’^' 
stan bardzo dobry- 
motuły, Sportowa l’< 
778. 29^

kilka godzin 
do sprzątania 
na dobrych 

— potrzebna.
Brasie, Pro. 
ro. 1, godz. 1

20024g

Wózek głęboki sprzedam.
Chłapowskiego 1 m. 4.
____________ 19647g

Nowe kożuchy — damski, I

Kożuch damski nowy 
sprzedam okazyjnie. No­
wowiejskiego 62 przv mo
scie. 20225g

męski sprzedam. Rataj­
czaka 47, parter. 20011g

Sprzedam taksometr. Sta 
szica 17 m. 14, godz. 16.

19632g

Podnośnik samochodowy 
I jednokolumnowy udźwig 

25 kg nowy sprzedam. 
Stanisław Juśniowski, 

| Międzyrzecz, Sikorskiego
26 tel. 722.

syrenę 103 spr^edarn, 
we: dyferencjał, ttu .. 
szyby, zderzak, wen%. 
tor, wieniec, tryb?
gćw. Poznań - D^b*eSAo4’^ 
sowa 9. _______ L__ _
Sprzedam Wartburga Co 
bi. Poznań, Obornicką

--------------------—------------
Spiesznie sprzedam •> 
sę” w dobrym stan ■ 
ferty ,.Prasa”. GrunW

20147g ka 19 dla 20068g-Str. 8 - GŁOS - 10/11 II 1974



'^Samochody_
^dam Fiata 125 p —

Oglądać codziennie
Li^wska 18. 20046g

•^Zdam Wartburga 312 
LtrŁ TH. 702-54.

** 20035g

fabrycznie nowego 
^7 «5# Oferty „Prasa", 
g* „ddzM 1» <Ua 19379g. 

-.7127 P nowy zamienię 
p 1500, do odbioru 

Snłau do 127 ”■ oferty 
^.asa". Grunwaldzka 19

nadwozie do War- 
223 do remontu. 

c!-ard!l Ludowej 46 m. 7. 
6war“ 19734g

L^-dam Skodę 1209 1 
zamienne Skody 

Poznań, ul. Galla 2b 
1W°.j 19923g

^„edam Warszawę 224 
i taksometrem. Jan No- 
Ltrki Poznań, ul. Stę­
pka 30, I P1*™’ 
* 19846g

T^edam Zastawę 750. Je 
„.ta 3/5 m. 15, telefon K____________  

cónedam aamochód Woł 
- w dobrym stanie. Po- 
£|ń ul. Inżynierska 8
P. < l?8!?
Sprzedani Warszawę M-20. 
Henryk Labijak, Ławica. 
Złotowska 26. 19897g
gpnedam Syrenę 105, pre 
tnls PKO. Poznań, Gło. 
towska 196 m. 3 19892g
Sprzedam Skodę 440. Ju- 
nikowska 40. 19887g

Bagażówko 1 t „Renualt" 
kola, opony 750X16. tanio 
sprzedam. Poznań-Swier- 
ezewo, Bruna 61. 19916g
Kuntę bony PeKaO. Tel 
535-29. 19939g
Sprzedam Trabanta 600, 
niedziela, poniedziałek, od 
godz. 12—18, Poznań. Pol. 
na 15. 1966«g
Zamienię wkład na Fia­
ta 126 p na rok 1977, z 
prawem do wcześnlej- 
izych losowań, na natych 
miastowy odbiór Syreny. 
Tel. 41-83-95. 19956g

1 Kupię Syrenę 105, rok 72
I lub 73. Oferty „Prasa" _  
, Grunwaldzka 19 dla 19960g.

Sprzedana nowego Fiata 
125 p - 1300. Przybylski — 
Kędzierzyn k. Gniezna.
- 19982g

Sprzedam Warszawę 223 
górnozaworowę, rok 1971, 
stan bardzo dobry. Tel. 
621-84. 19715g
Sprzedam Syrenę 105 z
PKO, nową. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19737g.
Kupię Skodę 1000 MB. O.

• ferty z podaniem ceny — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19784g.
Samochód starszy typ na 
chodzie w dobrym stanie 
amatorowi lub małemu 
ogrodnictwu sprzedam.
Cena 6.000 zł. Poznań, ul.
Ugory 67. 19783g
Skodę 100 S — wrzesień 
1973, wiśniowy, Citroen
2 CV 1967 sprzedam. Swa­
rzędz, Kościuszki 8.

19773g

Sprzedam niedrogo Syre­
nę 103. Poznań - Smocho- 
wice, ul. Lubowska 19.

19751g
Kupię bony PeKaO na 
Fiata. Tel. 710-53. 19748g
Kupię Trabanta Combi. 
Oferty z ceną i stanem — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19642g. •
Sprzedam Volkswagena 
1300 — stan dobry. Wart­
burga — przejśclówkę.
Kasztelańska 47. 19797g
Kupię głowicę do Skody 
1000 MB. Bohdan Kapella, 
tel. 67-97-04. 19656g
Sprzedam tanio samo­
chód Lublin po remoncie 
oraz Warszawę górnoza- 
worową z taksometrem. 
Poznań, Piątkowo, Kasz­
tanowa 23. 19646g

Mercedesa 220 D nowego 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19953g.
Sprzedam Renault 10. Tel. 
67-41-78. 19370g
Sprzedam Volkswagena 
1200. Osiedle Przyjaźni 6 
m. 166. 19702g >

@ Lokale
Student poszukuje pilnie 
pokoju. Oferty „Prasa”__ 
Grunwaldzka 19 dla 20070g.
Kupię mieszkanie włas­
nościowe typu m-4 lub 
M-3. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20109g.
Gdańsk - Oliwa, zamienię 
mieszkanie spółdzielcze 
M-3, dogodna lokalizacja, 
na podobne w Poznaniu. 
Pilne oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla j.

Panienka poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19570g.
Pomieszczenie na handel, 
przemysł, rzemiosło, 40 m’ 
— centrum, zamienię na 
dwa mieszkania. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19595g.

Sprzedam mieszkanie 
własnościowe M-5 w Po­
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19626g.

Małżeństwo z dzieckiem 
(4 lata), członkowie spół­
dzielni poszukuje pokoju 
z kuchnią, względnie u- 
żywalnośclą, może być 
nieumeblowane. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19825g.

Jednoosobowy pokoik wy 
godami oddam. Krasickie 
go30. 19945g

Małżeństwo wynajmle po 
kój lub kupi pomieszcze­
nie do adaptacji. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19845g.

Zamienię komfortowe 
mieszkanie 3-pokojowe, 
telefonem, I piętro, cen­
trum Ostrowa Wlkp., na 
równorzędne, względnie 
mniejsze w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 19868g.

Magister — samotny po­
szukuje pokoju przy kul­
turalnej rodzinie. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 19885g.
Kupię mieszkanie własno 
ściowe spółdzielcze M-4 
lub M-5 lub pół willi w 
Poznaniu. Dzwonić tel. 
41-84-31. 19918g

Tamlenłę ł prtkoj- samo­
dzielne z przynależnoć- 
clami, piece elektryczne 
oraz M-3 Winogrady na 
jedno Łf-4 lub M-5 Wino­
grady. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19906g.
Małżeństwo wynajmle po 
kój pusty na 2 lata. Za­
płata rok z góry. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 19938g.
Wynajmę pokój małżeń­
stwu. Swierczewo _ Lu­
ksemburg 14. 19941g
Sprzedam mieszkanie wła 
snośclowe trzypokojowe, 
komfortowe, 80 m>. Po­
ważne oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19954g.
Dla sióstr poszukuję po­
koju dwuosobowego z 
wygodami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19975g.

Młode małżeństwo bez­
dzietne, członkowie spół­
dzielni wynajmle nleume 
blowany pokój od maja. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 19744g.

Mieszkanie 2-pokojowe — 
komfortowe, I piętro, cen 
trum zamienię na 3-poko 
jowe, ewentualnie w wil­
li. TeL 501-39. 19743g
Młode spokojne małżeń­
stwo poszukuje pokoju. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 19693g.

Mieszkanie własnościowe 
w Gnieźnie, pilnie kuplę. 
Szczegółowe oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19792g.

Małżeństwo pracujące 1 
studiujące poszukuje po­
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19788g. 
Małżeństwo bezdzietne, 
członkowie spółdzielni pil 
nie poszukuje pokoju. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
20181g.

Kupię gospodarstwo oko 
ło 3*ha w pobliżu Pozna­
nia. Oferty ,.Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 2007Sg.
Parcelę pod budowę dom 
ku. Osiedla Warszawskie, 
kuplę. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19714g_

Kuplę pilnie domek jed­
norodzinny względnie stan 
surowy, w Poznaniu. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 19904g.
Kuplę pilnie 1—2 ha zie­
mi na cele hodowlana w 
okolicach Poznania do 
30 km. Szczegółowa ofer­
ty z ceną „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19905g.
Sprzedam zabudowania 1 
teren po przemyśle. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20005g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny z ogrodem w Po­
znaniu po kupnie wolny. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 19747g.
Sprzedam działkę bardzo 
blisko Poznania. Wiado­
mość: tel. 519-67 w godz. 
od 19—21. 1. 0g
Sprzedam parcelę ładnie 
położoną w Puszczyków- 
ku, 1.620 m’, blisko dwór 
ca 1 nowego szpitala, z 
domkiem 1 drzewami owo 
cowyml. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 19831g.
Sprzedam dom piętrowy. 
Jarocin, Rynek 22, Wit­
kowski (informacje od 
godz. 16). 208p

WSP Usługa, zakład 159, 
poleca uszczelnianie o- 
kien taśmą aluminiową z 
importu. Zgłoszenia: tel. 
305-89. 20078g
Gabinet kosmetyczny — 
Rutkowskiego 26 m. 3 — 
usuwa piegi, trądzik, su­
chość skóry, zmarszczki 
oraz zbędna owłosienie.

19997g
Wydam drobne prace to. 
karskie na rewolwerów- 
kę. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 20048g.
Przyjmę wspólnika do 
rentownej hodowli (ideał 
ne warunki — szybka o- 
płacalność). Wszelkie pra 
ce poprowadzę sam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20065g.
Posiadam samochód, po­
szukuję akwizycji. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19907g.

Poszukuję lokalu, pawilo 
nu-, lokalizacji z przezna 
czeniem na sprzedaż — 
warzywa, kwiaty — teren 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
19934g.

© Matrymonialne
Biuro Matrymonialne — 
Małżeństwo 61-707 Poz­
nań, Libelta 29, poleca 
swój usługi w kojarzeniu 
małżeństw. Czynne godz. 
15—19. 19207g

© Nieruchomości
Kupię willę jednorodzin­
ną w stanie surowym lub 
działkę pod budowę, dziel 
nica Jeżyce, Grunwald. 
Oferty „Prasa" — Grun­
waldzka 19 dla 19672g.

!

W dniu 6 lutego 1974 r. odszedł od nas 
na zawsze pracownik Dz. Transportu ser­
deczny kolega

SYLWESTER FRĄCKOWIAK
w Zmarłym straciliśmy oddanego i wzo­
rowego pracownika.

Pogrzeb odbył się dnia 9 lutego 1974 r. 
na cmentarzu komunalnym we Wrześni.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego 
współczucia składają

Samorząd Robotniczy, POP, 
Dyrekcja i p- icownicy 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa.
Instalacji Przemysłowych
Poznań, ul. F. Danielaka 2.

1328-K1

W dniu 8 lutego 1974 r. zmarła nasza 
najdroższa mama, teściowa i babcia w 71 
roku życia

KATARZYNA GRZECH
ppr. WP, powstaniec wielkopolski 

odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orde- 
ru Odrodzenia Polski i Wielkopolskim 
Krzyżem Powstańczym, członek ZBoWiD.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
11 bm. o godz. 14 w Śremie na cmentarzu 
parafialnym przy dworcu.

W smutku pogrążona 
rodzina

Śrem, ul. Gen. Sikorskiego 15.

W dniu 7 lutego br. zmarł nieodżało­
wany kolega, długoletni pracownik na­
szego Zakładu

MARIAN BELOW
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy 

1 głębokiego współczucia.

Kierownictwo, Rada Zakładowa, OOP, 
oraz współpracownicy

Zakładu Robót Zmechanizowanych 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Drogowych w Poznaniu

1316-K1

pnią 8 lutego 1974 r. zmarł nasz dłu­
goletni, sumienny i koleżeński pracownik

JAN ZAKRZEWSKI
<rj^k°^n’e ^nnarłego składamy wyrazy 
s-ębokiego żalu i współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 10 bm.
0 godz. 15, na cmentarzu - ■ Szamotułach.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, POP
oraz współpracownicy 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Przemyślu Gastronomicznego.

1331-KI

głębokim żalem zawiadamiamy, że 
i 1974 r. zmarła po długich
na c’erP>eniach, w wieku 72 lat,

sza najdroższa i najukochańsza żona, 
ma, teściowa, babcia, siostra, bratowa 

■ szwa gtejjęa

Pelagia Urbanowicz 
z Marzęckich 

nauczycielka, była kierow- 
wie a Podstawowej we Wrotko-

,P°W Krotoszyn i Szkoły Podstawo­
wym k" 62 W doznaniu, odznaczona Krx,j- 

i pa'va^ers^’m Orderu Odrodzenia Pol- 
onorową Odznaką miasta Poznania.

P°grzeb 
0 godz. ją 
?Unalnym 
ska.

odbędzie się w dniu 11 bm. 
w Poznaniu na cmentarzu ko­
na Miłoszowie, ul. Gnieźnień-

kosimy o 

p°znań, ul.

W smutku pozostaje 
rodzina 

nieskładanie kondolencji.

•• Biskupińska 27 m. 1. 20142g

Sprzedam dom, 3-pokojo­
we mieszkanie, 0,96 ha zie 
mi z sadem, Złotnikl k. 
Poznania. Stacja kolejo­
wa plus autobusowa na 
miejscu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 198K2g

Kamienice położoną po­
między ul A. Czerwonej 
i 27 Grudnia kupie, waru 
nek zamiana mieszkań 
— posiadam 4-pokojowe 
mieszkanie w centrum. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 20137g.

© Różne
Naprawa lodówek, tel. 
316-07. 18713g

Stanu wolnego, po pięć­
dziesiątce, zrównoważo­
ny, dobrego charakteru 
bez nałogów, pozna pa­
nią samodzielną łagodną, 
bezdzietną. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19660g.

Mężczyzna wolnego stanu 
lat 60, zrównoważony, pra 
cujacy, domator, pozna 
panią o łagodnym charak 
terze, mającą mieszkanie. 
Cci matrymonialny. Ofer 
tv „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 19659g. 

Chcesz vzyjść za mąż, o- 
żenić się — zwróć się z 
zaufaniem do Biura Ma­
trymonialnego „Ognisko” 
— Poznań, Strusia 9.

19445gpr.

Pracownicy poszukiwani
Miejskie Przedsiębiorstw® Remontowo-Budow­
lane nr 3 w Poznaniu, uL Cicha 8, (boczna od 
Pułaskiego) zatrudni zaraz

Ślusarzy
do pracy na trasie E-8.

Zgłoszenia przyjmuje Komórka d/s osobo­
wych — Poznań, uL Cicha 8 pokój nr 12, 
telefon 585-22. 1329-K1

P P „Moda Polska" — zatrudni natychmiast 
w Salonie Sprzedaży w Poznaniu — 

dekoratora z wykształceniem średnim oraz 
odpowiednim stażem pracy na tym stano­
wisku.

Zgłaszać się w Salonie Sprzedaży „Mody 
Polskiej” w Poznaniu, ul. Paderewskiego nr 1, 
w godzinach od 11—19. , 330-K2

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej 
Komunikacji Samochodowej, Oddział II w Po­
znaniu, ul. Traugutta 1/9 — zatrudni natych­
miast:

— kierowców z I lub II kat. prawa jazdy 
(istnieje możliwość brania udziału w 
przewozach międzynarodowych),

— operatorów dźwigu z uprawnieniami 
operatora oraz I lub II kat. prawa jazdy 
(istnieje możliwość brania udziału w 
przewozach międzynarodowych),

— pomocników kierowcy z III kat. prawa 
jazdy,

— monterów samochodowych, 
— robotników przeładunkowych.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 

Dziale Spraw Osobowych — pokój 1C9.
1199-K1

Poznańskie Zakłady Drobiarskie — zatrudnią 
natychmiast:

— kobiety do pracy przy świetleniu i se­
gregacji jaj, praca i zgłoszenia: Wydział 
Jajczarski — Poznań, ul. Starołęcka 57;

— kobiety do pracy przy mechanicznej 
obróbce drobiu, praca i zgłoszenia: V7y- 
dział Drobiarski — Poznań, ul. Wykopy 
nr 2/4.

Przyjmuje się również pracowników zamiej­
scowych na zakwaterowanie. 1266-K1

KAZIMIERZ HAREMZA

żona, nasza droga mamusia i teścio- 
najlepsza babunia, przeżywszy lat 

śp.

ROZALIA SZEFFNER 
z domu Skrzypczak

Dnia 9 lutego 1974 r. zmarł nasz ko- 
’ chany mąż, ojciec, teść, brat, szwagier, 
dziadek i wujek, śp.

sza 
wa, 
70,

tDnia 7 -lutego 1974 r. zmarła namasz­
czona Olejami św. moja najukochań-

20246g

tDnia 7 lutego 1974 r. zmarł nagle mój 
drogi mąż, nasz ojciec, teść, brat,

jek i dziadek, śp.
wu­

WOJCIECH CHOŁEMSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 

o godz. 10.30, z kaplicy cmentarnej 
Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona

na

żona z rodziną
Poznań, ul. Konopnickiej 16 m. 5.

20219g

tW dniu 8 lutego 1974 r. zmarła opa­
trzona Sakramentami św. moja naj­
droższa żona, nasza ukochana mamusia, 

teściowa i babunia

BOLESŁAWA SIADEK 
z domu Paluszak

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. 
o godz. 14, na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną 

20209g

tW dniu 7 lutego 1974 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniac’’ znoszonych 
z niezwykłą cierpliwością, opatrzona Sa­

kramentami św., nasza ukochana i nigdy 
niezapomniana mamusia, teściowa i bab­
cia, przeżywszy lat 70, śp.

PELAGIA BUCZKOWSKA
z domu Sitarek

Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W ciężkim smutku pogrążona 
rodzina

Poznaii, pl. Lipowy 3.

tDnia 7 lutego 1974 r. zmarł, namasz­
czony Olejami św., po długich i cięż­
kich cierpieniach, nasz najdroższy ojciec, 

teść, dziadek i pradziadek, przeżywszy 
lat 81, śp.

JÓZEF PNIEWSKI
Nabożeństwo żałobne zostanie odpra­

wione dnia 10 bm. o godz. 14.30 w kościele 
Sw. Barbary na Żabikowie, po czym o go­
dzinie 15.30, odbędzie się pogrzeb na 
cmentarzu parafialnym.

W żalu pogrążone
dzieci i rodzina

Luboń. 20083g

Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 lute­
go br. o godz. 10.25, z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie. Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Poznań, ul. Grobla 1 m. 4.

12 bm. o godz. 14.15, na 
Junikowie.

Msza św. pogrzebowa 
o godz. 9 w kościele św. 
przy ul. Grunwaldzkiej.

cmentarzu na

we wtorek, 
Jana Kantego

tDnia 8 lutego 1974 r. zmarła nagle
opatrzona Sakramentami św. nasza 

najdroższa siostra, szwagierka, ukochana 
ciocia, śp.

ZOFIA WALKOWIAK
z domu Mańczak

Pogrzeb odbędzie się 11 bm. o godz. 11.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Grottgera 14 m. 2. 20245g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 7 lutego 1974 r. odszedł od nas 
na zawsze mój najdroższy mąż, najuko­

chańszy tatulek, kochany brat, szwagier, 
kuzyn i wujek, śp.

MARIAN BELOW
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. o go­

dzinie 10 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

Pogrążone w żałobie
żona, dzieci i rodzina

Poznań, ul. Szamotulska 92 m. 15.
20162g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 8 lutego 1974 r. zmarła po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach, namaszczona 

Olejami św., moja najdroższa żona, nasza 
matka, babcia i teściowa

PELAGIA NOWICKA
z domu Daliszewska

Pogrzeb odbędzie się w dniu 11 bm. 
o godz. 9.50 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona 
rodzina

20129g
20087g

•£ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
’ w dniu 7 lutego 1974 roku zakończyła 
swój pracowity i pełen poświęceń żywot, 
przeżywszy lat 87, nasza ukochana matka, 
teściowa, babcia i ciocia, śp.

z BOIŃSKICH

TEKLA KASPERCZAKOWA
Pogrzeb 

o godzinie 
Górczynie.

odbędzie się w dniu 11 bm. 
11.10 z kaplicy cmentarnej na

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, Głogowska 124 m. 3, 
dawniej Opalenica. 20099g

a

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Poznań, Grunwaldzka 142 m. 2. 20237g
■aa

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że 
dnia 8 lutego 1974 r. odszedł od nas 
na zawsze mój drogi mąż, ojciec, teść, 

dziadek, brat i wujek, przeżywszy lat 72, 
śp.

ANTONI RYDLEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 11 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu sołackim.

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

20252g

tDnia 7 lutego 1974 roku, zasnęła 
w Bogu

BENIGNA MANIEWSKA
wdowa po Stanisławie

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
11 bm. o godz. 11.30, na cmentarzu para­
fialnym przy ul. Lutyckiej.

W głębokim żalu pozostają 
dzieci, rodzeństwo i rodzina '

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
20251g

tDnia 8 lutego 1974 r. zmarł nagle na­
maszczony Olejami św. mój jedyny 
syn, najdroższy mąż, najtroskliwszy oj­

ciec, niezapomniany szwagier, kuzyn i 
wujek, śp.

TADEUSZ SROCZYŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
matka, żona, syn i rodzina

Poznań, ul. Zagórze 6 m. 2. 
Warszawa, Wiedeń. 20253g

Wszystkim Krewnym, Przyjaciołom 
i Znajomym za udział w uroczystościach 
pogrzebowych, śp.

STANISŁAW \ OKUPNTAKA 
oraz za okazane wyrazy współczucia 

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składa

Poznań, Warszawa.
rodzina

20112g
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WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

Najstarsi górale
1.

Mróz latoś tęgi, nie starcza kożuch, 
śnieg na trzy metry pokrywa hale!
Nie pamiętają tak wielkich mrozów 
nawet najstarsi w Tatrach górale!

2.

Wiosna kapryśna, człek w błocie brodzi, 
wezbrane rzeki toczą swe fale!
Nie pamiętają takiej powodzi 
nawet najstarsi w Tatrach górale!

1

Susza doskwiera jak w żadnych latach, 
hej, wszystko więdnie w srogim upale!
Nie pamiętają takiego lata
nawet najstarsi w Tatrach górale!

4.

Niebo jesienne deszcz zsyła na dół, 
nie można nawet Giewontu znaleźć!
Nie pamiętają takich opadów 
nawet najstarsi w Tatrach górale!

Ł

Hej, szumi wiater i płonie watra, 
a ja czasami myślę, że może 
owi najstarsi górale w Tatrach 
mają już jednak lekką sklerozę.

Barokowa szafa

mag dag] Po prostu
WIERSZAMI pech

Niezbyt pomyślnie zakończył 
się „skok" gangsterów na 
jedno z biur w Rzymie. Li­

czyli, że obłowię się sowicie po 
otwarciu kasy, ale na przeszko­
dzie stanęły im drzwi gabinetu, 
w którym znajdowała się ocze­
kiwana fortuna. W przekonaniu, 
że są one zamknięte, włamywa­
cze spróbowali sforsować zamek 
serią z pistoletu. Strzały zaalar­
mowały strażników, którzy zja­
wili się natychmiast. Tymczasem 
ukazało się, że drzwi bynajmniej 
nie były zamknięte na klucz. 
Wystarczyło je jedynie pociągnąć, 
a nie pchać. — Tak to zwykle koń 
czy się wyważanie otwartych 
drzwi.

W Lincoln (W. Brytania) pe­
wien starszy gentleman, 
przechodząc główną ulicą 

zauważył leżące na chodniku, du 
że czerwone pudełko, z którego 
dochodził podejrzany tykot. Pan 
ów, będąc pewien, że jest to bom 
ba zegarowa (na których nie­
urodzaj nie można ostatnio na 
wyspach brytyjskich narzekać) — 
pospiesznie schwycił pudełko i 
wrzucił je do pobliskiej rzeki. 
Sprawa wyjaśniła się, gdy miej­
scowa gazownia wniosła skargę 
dc policji, że ukradziono jej a- 
parat do wykrywania nieszczel­
ności przewodów gazowych o 
waitości ponad 100 funtów...

Lennart Olafsson, mieszka­
niec Malmoe (Szwecja), 
urwawszy się pewnego wie 

czora na małe, niezbyt „legal-

ne" rendez vous, zatelefonował 
do czekającej go w domu żony: 
— „Kochanie, wrócę późno, nie 
czekaj na mnie. Przed chwilą 
wezwał mnie szef. Musimy tro­
chę posiedzeć, aby dopracować 
pewne szczegóły projektu, wiesz 
którego... Kiedy o 3 nad ranem 
zjawił się wreszcie w domu, uj­
rzał taką oto scenkę: szef, z 
którym „męczył się przez całą 
noc" — chrapał spokojnie na je­
go ulubionej kanapie, z łazienki 
zaś dobiegało podśpiewywanie 
kąpiącej się o tej dość niezwy­
kłej porze pani Olafsson. — Po 
prostu pech, (res)

JAN MOLIK

Izabela Cywińska

Ma pokoju sypialnym pewnej 
posiadłości ziemskiej nie 
daleko Baden-Baden, sta 

la obok łóżka piękna baroko­
wa szafa. Przybrany różyczka­
mi zegar kominkowy wybił dzie 
sięć uderzeń. Mężczyzna wy­
sunął się z objęć Bettiny.

— Już dziesiąta. Myślę, że 
będzie lepiej, jeżeli już sobie 
pójdę, kochanie. Twój mąż...

— Dlaczego jesteś dzisiaj ta­
ki nerwowy, najdroższy. Wiem 
dobrze, że kiedy Hartmuth jest 
w kasynie, nie wraca przed 
czwartą rano...

Doktor praw Hartmuth Gran 
sky zaparkował samochód o 
dwa kilometry od swej posiad­
łości. Wysiadł z samochodu, 
zamknął dokładnie drzwiczki, 
zapalił papierosa i ruszył leś­
ną dróżką, prowadzącą do tyl­
nego wejścia rezydencji. Na 
tamtą właśnie stronę wycho­
dziły okna sypialni.

Kiedy piętnaście minut póź­
niej zbliżał się do swego do­
mu stwierdził, że pali się świat 
ło w dwóch oknach. Szerokie 
podwójne okno na pierwszym 
piętrze należało do sypialni je­
go żony, drugie w suterenie, 
było oknem pokoju dozorcy 
spełniającego również rolę lo­
kaja, ogrodnika i kierowcy.

Dr Hartmuth Gransky spoj­
rzał na zegarek. Było tuż przed 
pół do jedenastej. Miał jeszcze 
sporo czasu i żeby być zupeł­
nie pewnym, przeszedł ogrodo­
wą aleją aż do szosy biegną­
cej nad brzegiem jeziora. Zna- 
lezł tam to, czego szukał: czer­
wony sportowy samochód. Wie 
dział już to, czego chciał się 
dowiedzieć.

Pogwizdując cichutko wrócił 
do swego samochodu, a następ­
nie ostrym tempem podjechał 
pod dom, wysiadł z samochodu 
i wszedł do sieni. Stąd pro­
wadziły na pierwsze piętro 
ciężkie, dębowe schody: uciecz 
ka była więc niemożliwa.

Drzwi obok garderoby pro­
wadzące do suteren otworzyły 
się i do sieni wszedł około pięć 
dziesięcioletni mężczyzna w 
czarnych spodniach i kurtce w 
biało-niebieskie pasy.

— Dobry wieczór, panie do­
ktorze. Czy potrzebuje pan 
czegoś?

— Bardzo dziękuję Fryde­
ryku — powiedział Gransky. 
— Czy byłeś dzisiaj we wsi, 
w kinie.

— Tak jest. Pani była tak 
uprzejma i oświadczyła, że nie 
będzie mnie potrzebować, po­
nieważ ma do załatwienia za­
ległą korespondencję. Czy 
mógłbym panu coś podać, pa­
nie doktorze?

— Chętnie napiłbym się 
whisky z lodem, Fryderyku.

Gransky ze szklaneczką w 
ręku wszedł na schody, prowa­
dzące na pierwsze piętro i za­
pukał do sypialni żony. Dopie­
ro za trzecim razem usłyszał 
głos:

— Tak, co się stało?
— To ja, przepraszam Betti­

no, że cię niepokoję, ale ponie­
waż obudziłaś się, może wypi­
libyśmy razem po szklaneczce?

Uśmiechnął się, kiedy usły­
szał jej utyskujący glos.

— Kochanie, mam straszli­
wy ból głowy, dlatego też po­
łożyłam się wcześniej. Nie złość 

J się, ale—

Pomału nacisnął klamkę { 
otworzył drzwi. ■

— Bettino, nie chciałbym cię 
męczyć, ale czuję, że nie zasnę. 
Przecież się obudziłaś... opo­
wiedz mi, co się dzisiaj działo?

— Nic, kochanie, zupełnie 
nic.

Gransky usiadł na brzegu 
łóżka i ujął ręce żony.

— Kochanie, może będziesz 
uważała, że jestem nierozsąd­
ny, ale przez cały dzień czułem 
się nie nadzwyczajnie, a pod 
czas jazdy do domu myślałem 
tylko o tym, jak bardzo cię 
kocham. Dlaczego jesteś taka 
odpychająca? ।

— Mówiłam ci już, że boli 
mnie głowa. Wtulił twarz w 
jej ręce i powtarzał:

— Kocham cię, Bettino, ko­
cham cię ponad wszystko.

Bettlna rzuciła spojrzenie na 
barokową szafę, a następnie 
powiedziała serdecznie.

— Kochany, cieszę się bar­
dzo, że to słyszę. Ostatnio wąt­
piłam w to.

— Wiem, mówił z twarzą w 
jej dłoniach — wiem Bettino, 
zaniedbytuałem cię. Dziś w 
kasynie było strasznie. Spotka­
łem znajomego, który powie­
dział mi o swym nieszczęściu. 
Podobnie jak ja przez ostatnie 
lata pracował jak galernik i nie 
mógł poświęcić swej żonie zbyt 
wiele czasu. Pewnego dnia 
wrócił do domu nieoczekiwanie 
i — wyobraź sobie skarbie — 
zastał swą żonę w ramionach 
innego mężczyzny. Jak ci się 
to podoba?

— To wstrętne — wyszepta­
ła wyschłymi wargami — 
ohydne.

— Ja też tak uważam i za­
stanawiam się od tego czasu, 
kto ponosi tu winę? Jak myś­
lisz, Bettino? Mąż jest winien 
czy żona?

Zabrała mu ręce i powie­
działa:

— Nie wiem i nie chcę dziś 
o tym wiedzieć. Jestem zmę­
czona i boli mnie głowa. Bądź 
tak dobry i nie męcz mnie wię­
cej.

— Ja myślę — powiedział — 
że w każdym takim przypadku 
winę ponosi tylko jeden czło­
wiek: cudzołożnik. Mąż praco­
wał ciężko i robił to nie tylko 
dla siebie, lecz również dla 
swej żony, dla swego domu i 
przyszłości. Zona zajmowała 
się domem, a jeżeli zostawało 
jej nieco wolnego czasu, mogła 
zainteresować się mężem i je­
go sprawami. A ten drań 
wdarł się do tego małżeństwa, 
aby przyprawić mężowi rogi.

Pochylił się nad nią jakby 
ją chciał pocałować, ona uchy­
liła się nieco, a następnie ode­
pchnęła go i powiedziała:

— Jesteś pijany, zostaw 
mnie w spokoju.

— Pijany? Czy naprawdę 
powiedziałaś „pijany”? Nie je­
stem ani trochę pijany, jestem 
trzeźwy i spokojny, moja dro­
ga — wyciągnął przed nią rę­
ce z rozstawionymi palcami, 
które drżały lekko — zobacz, 
moje ręce są absolutnie spo­
kojne, przyjrzał się dokładnie...

Odwrócił się, podszedł do 
ściany i przycisnął guzik 
dzwonka.

— Co ty robisz, Hartmuth, 
co się z tobą dzieje?

— Zaraz zobaczysz. Chcę cię 
przekonać, że moje ręce są zu­
pełnie spokojne — otworzył

drzwi i krzyknął: — Frydery. 
ku, przynieś mi rewolwer z 
garderoby — a kiedy służący 
wykonał jego rozkaz, zamknął 
za nim drzwi i stanął przodem 
do żony z rewolwerem w ręku.

Bettlna krzyknęła z przestra­
chem, a wtedy Gransky po­
wiedział:

— Jesteś zdenerwowana, dla- 
czego?

— Ależ... co ty chcesz zrobić... 
Przecież ja cię nie zdradziłam... 
Nie jestem jakąś tam kobietą, 
nigdy tego nie zrobię

— Nawet przez sekundę tai 
nie my siałem. Wierzę ci p' 
prostu interesuje mnie ,0 
mam pewną rękę. Spójrz — 
wiedział — na tej barokowe- 
szafie na prawych drzwiami 
są cztery małe rozetki. Wid^i 
je, Bettino?

— Tak, kochanie, ale ta j2a 
ja jest taka piękna... ' I

Ciszę nocną przerwały : 
ry szybkie strzały, Bett^ ' 
opadła na łóżko ukrywają 
twarz w poduszce. Gransk 
podszedł do niej, pogłaskał ja 
po włosach, a pet^m powjg 
dział wolno i wyraźnie;

— Wynieść go stąd będziesz 
musiała sama — a następnie 
odwrócił się i wyszedł z p0. 
koju.

KRZYŻÓWKA NR 6

Paiionio: substancja słu-
żąca do pokrywania powierzch-

ni wyrobów z drewna. 8. gra 
młodzieżowa, 10. sposób pro-

wadzenia walki przez kawale­
rię. 11. ... czyli zamiana dusz, 
12. żywi się padliną, 13. przed 
rozdaniem do tysiąca, 15. droga 
z szyn, 16. kita zajęca, 19. an­
tonim mety, 20. duża sala, 22. 
polecenie, 24. nowela Aleksan­
dra Głowackiego, 25, suma je- 
dnomianów 26. C4H10, 28. wy­
nalazek XX wieku. 31. przyja­
ciel Portosa, 32. np. Indyjski, 34. 
listwa drewniana większych 
rozmiarów, 35. owad lub sku­
ter, 36. pytające zwierzę, 38, 
miasto i port w USA, 40. z 
Georgetownem, 41. smutny po­
jazd, 42. najgłębiej położona 
część Hadesu, 43. urobek gór*- 
niczy.

Pionowo: 1. uczeń Sokratesa, 
2. pisarz zaliczany tradycyjnie 
do wzorowych, 3. w 32 karty, 
4. Szewczenko, 5. oprawca, 6. 
zwierzyna zabita i ułożona sze 
regiem według hierarchii ło­
wieckiej, 7. wyspy w pobliżu 
Timoru, 8. rodzaj ciasta opłat 
kowego, wafel, 9. zakład zajmu 
jący się przecieraniem drewna 
na tarcicę, 14. Warszawa, 15. 
na razie na Zawady nie kur­
suje. 17. wymarły słoń, 18. żan 
darm turecki, 20. rocznik, 21. 
zapis testamentowy, 23. wystę­
puje z piórkiem i węglem, 24. 
dopływ Renu w Szwajcarii, 26. 
sztylet na końcu lufy karabi­

nowej, 27. warszawski tor zl-

mowy, 29. żywica egzotyczna, 
30. grządka kwiatowa, 32. Lan 
ge, 33. palindromowy pistolet, 
35. ciężka, mozolna praca, 37.
ssak drapieżny, 39. wyspa na
MOrzu Irlandzkim.

Wśród czytelników, którzy na 
deślą trafne rozwiązania roz­
losujemy nagrody w postaci 
3 bonów książkowych po 50 zł. 
Rozwiązania z dopiskiem „Krzy 
żówka nr 6” prosimy przysyłać 
do 16 lutego 1974 r. pod adre­
sem: „Glos Wielkopolski”
skrytka pocztowa 1074, 60-959 
Pozna ń.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

NR 5
Poziomo: Pakse. Kaias, Anat, 

pipeta, Jafet, pagon, Anapos, 
talk, car, lekyt, pokot, fasop, 
obi, atar, stoper, pagaj, opo­
ra, A ta nas, Onon, Lasak, ąśań.

Pionowo: pajac, ananas* ka 
far, step, kip, apatyt, iegat, 
atol, sanki, tolos, sekos, konto, 
Parana, „Oberon”, zapai, fa­
gas, opona, Iran, tata, opos, 
jak.

W wyniku losowania nagro­
dy w postaoi bonów książko-

Ewa
po 50 zł otrzymują: 

Bazyli ul. Żabikowska
62 H m. 15, 62-031 Luboń, Je-
rzy Czechowicz ul.
6/8, 58-300 Wałbrzych,

Kossaka
Stefania

Popiołek 88-430 Janowiec Wlkp. 
rworcowa 8 pow. Żnin.

Kłopoty z miłością

— Na życzenie jed 
nej pani zagramy p 
teraz szlagier podp 
tytułem: „Mężczyz­
na nie zawsze mu-J 

si być piękny"!

— Proszą do telefonu klub 
głarski „Zielona Dziewiątka"■ (

— Możesz mnie spokojnie po­
całować. Ten pan obok to 
tylko detektyw pilnujący mo­

jej biżuterii I

- Nie chcę żadne­
go aktora I

— Zgódź się na nie 
go, dziecko, widzia 
lam go niedawno w 
„Don Carlosie”. To 

żaden aktorl


